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I.
roeyĄ A PK ) IIMIIEPATOPy o t'ł Ero BucoRecTBa 

HaMicTiiHKa.
20-ro iiOHR B'i) 7 r . 42 m . neRepa. 

E.iarono.iyRiio npitxa.m B'i> iihtl Racoin,. BcTpfcRa 
Old.ia BCCŁMa IlpilHtT.IHIiaH.

„ K O  H  C T A  H T  I I  H L . “

‘I a c t i» o <d o  h i| i a ji i, u a h.
CT.-lIeTepOyprii, 2 4  iionn.

11 a ri» B a p  i i i  a b 1.1

21-ro iłOHH 4. *i.48 M.ąmi.
CtTO.T,fill VTpOM'L OlI.TL V MeHfl IipiCM'h, Bb 10 'laCOIl'i.—  

Rtieiuibix^ MHHOB'b, a ii'b 11 Racom. rpaaiAaiicKiixa.; 3a- 
Ttjrb a ta,ąH.rb B'b coOopu iipanoc.ianiii.ifi u piiMCKo-itaTO- 
"1'iecKir,; (,óa ,j|,|,n coBepuieiiHO iiano.mein.i cjiywamHMii 

b nąpo,io.M i,. BcTptna fibi.ia nernia pa/tyiuna.
„ K  0  H O T  A H T  11 H T>.“

2 1 - r o  i i o m i ,  1 1  * i .  1 5  m .  n c R e p a .

B  i. 9 * /j  Racon'i., n i.ixo .i,it in n .  T c a r p a  n  c a / t a c b  i n .  k o - 
. ih c k v ,  fi y i!ii,i1t , . r i ,  R e .io B l.iia , i io A o iu c ,in ia ro  k o  m iiI, k a ic i .  
Oh C'i> n p o c b O o io ; no i t , i p y n .  o h r .  i i p in o / in i . r i .  k o  m h !  
b i i . io th v k )  m i c m i e r K  u  B b iC T p t.m .i 'b . Eorri> c n a c 'b ;  ny.w  
n p o iu . i a  Rpeo'b na.ibT O , ciopTyK'b, pyOaniKy, 11 t o . i l k o  o n a p a -  
i i a u m n  K.iHiRiiny, t . v t ' l  ate o c T a n o B ii.ia c i> . Mill. c o B e p m e n -  
H0 x o p o iu o ;  RVBCTBVHI TO.ILKO HCflO.lLUIOfl VIIJllfl’b . .T.10,l,t»fl 
fOTRacT. c x n a R e H rb .

„ K O  H C  T  A H T  II H  L .“

22-ro iKiiia, 8 r. 35 m . Vipa.
V Ero BbicoRecTBa Be.im;aro Kiiaaa KoHCTaiiTiuia 

HiiKOJiaeBiiRa paiitniie oipamiRii.ioci. iioiipca>,tenic.M'i. o^nofi 
Koatu na,ii. .itBoio K.iH)RHiieio. P a n a  neueauKa, k o c t l  n e  
nepeAOMAeHa. JlnxopaflORHoe cocToaiiio neanaRiiTeaLiioe.

Fpa<t>rb Jlii/iepcT) lipone.Tb MimynmiH cyTKii cuoKoftito; 
Ó O .U I  B'b noBpeauieiiHofl RearocTii yMl.pein.ia; 6o.ii.nofi iit,- 
cko.ii.ko R a c o B i. cna.iT. n RyBCTByeTT. ce6a h1.cko.ilko 
K p ln R e . /loKTopT. EoiojiwOoes

22-ro iioiia 3 r. 6 m. ^hh.
C e r o / i i in  iiB .ia.iH C L k o  m h I. c o r I t t .  y i ip a iL ic i t i f l ,  r o c y -  

/ta p c T B e in iL if i  c o n t.T 'b , M y m ii( iir ia .iL iiL in  c o i i l , t t .  ii k i i o . i h t -  
H oe oO m ecTBO , c ri. o 6 'b H B .ie iiiC M b  co 6 o .i 't3 H O B a n ifl u  n o -  
3 ,rpaB.ieH ieM T>. O c o o e im o  x p o i iy .m  m c h h  np iiB l.T C T B ia  l i a -  
R aabC T B a a p M iu . I Io . ik i i  i i i i o c h t t ,  i ip n c .ia T i .  o a u r p a  j i e n y -  
T a p i i i  c i .  H 03,i,paB .ieH iflM n.

3AopoBi.e Moe xopoiuo, .mxopa/iKii iil.Tri>.
IlpecTynHiiKa aonyiT. ilpoininiciiifi , nopTnon-iio,i- 

MaCTepLC.
„ K O  I I C T  A H T  H  H E  “

(Cwe. I Ioh.)

Tejierpa<|iHHecKifl usBicTia o cocToaHin baopobbh rewe- 
pajiT-aATłOTaHTa rpaijia JI h a e p c a.

B a p in a b a.
1 7  iio n n .  llpnnyxAOCTb oko.io paHU ne yMeiibiuaeTca; 

iioKpoiti.i men HaiipaiKeiiu; r.iOTaHie He ocboOoaho u 6o- 
.vtaneHHo. JluxopaAORHoe cocToanie neOo.iLiuoe. H orl npo- 
ne,;ena hi; cobcI.ait. ciiokoRho.

1 9  iron/i. B b  60 .1I 31111 r p a t a  . l i i , i , e p c a  y . i y R i u e n i f l  h I i t . ;  
bck) l i p a B y i o  meKy aaiiiiAiacTT. T B e p f l a a ,  i i a n p f l H t c i i H a f l  o n y -  
xo.ib. Orb cn.iLiii.ixb 6o.ień horl n p o i i e , i , e i i a  f i e a i .  c u a .  
jliixopa.toRiioe c o c T o m i i e  i i e 6 o . i i . m o e .

20 iwiui. Bb ropo,;!. Bee ciiokohho.—  Bo.itaiieHiioe no- 
.loaieiiie rpa<i>a Jln/iepca khkt. BRepa. Or'b Ooaeil horl 
IipOBCACHa IIORTH Ocivb cua.

21 i/on/i. B l  6o.it,bhii r p a ł a  JliiAepca luiKaKoro v . i v r -  
luenia lie iioc.itAOBa.io; onyxo.iL m enu x o t h  ntCKo.ii.Ko 
MeiiLme, no 6o.ni CTa.ui yuop iite  u cn.ii.iil.e itl iionpeiK- 
Aemioft Re.iiocTti; 6 o . i l h o h  o t t .  nocToaHHLixi. cxpaAaiiirt h  
6e3C0HHiini,i aa.Ml.Tno oc.ia6'b.

/lOKTOp'b 1)020 JlKjÓOflo.
AOKTOp'l. BoM(pUH2i.

BLICOMAHlUEE IlOliE.lT.HIE.
r o c y g a p c T B e H H O M y  c o b t r y .

B b cayial. OTcyxcTBia hjih on.rfciiiiii ii[ic,t<‘l>,taTC.i a ro- 
cyAapcTBeiiiiaro coBlra, Hamero cTarcb-ceKpeTapa, ,i,t>ń-

D z i a ł  u r z ę d o w y .
St.Petersburg, 2 4  cxerwca.

D e p e s z e  t e l e g r a f i c z n e  z W a r s z a w y .
I.

CESARZOW I JEGO MOŚCI od Jego Wysokości 
Namiestnika.

20 czerwca, o godz. 7 ni. 42 wieczorem. 
Szczęśliwie przyjechaliśmy o godzinie 5-ej. Spotkanie 

byio gościnne.
„ K O N S T A N T  Y.“

21 czerwca, godz. 4 min. 48 we dnie.
Dzisiaj rano było u mnie przyjęcie o godzinie 10-ej 

władz wojennych a o godzinie 11-ej cywilnych; potem zwie­
dziłem sobory prawosławny i kościol kaledralny rzymsko­
katolicki ; oba były przepełnione urzędnikami i ludem. 
Spotkanie było bardzo serdeczne.

„ K O  N S  T A N T  Y. “

21 czerwca 11 godz. 5 min. wieczorem.
O pół do dziesiątej, wychodząc z teatru i wsiadając do 

kocza, spostrzegłem człowieka, który podszedł do mnie 
jakby chcąc podać prośbę; lecz nagle przyłożył do mnie 
pistolet i wystrzelił. Bóg uratował; kula przeszła przez 
paleto, surdut, koszulę i drasnąwszy tylko obojczyk tam 
się zatrzymała. Mam się zupełnie dobrze, czuję tylko małą 
kontuzje. Złoczyńca natychmiast został schwytany.

„ K O N S T A N T Y . "

22 czerwca, godz. 8 min. 35 rano.
U Jego W ysokości W ielkiego Księcia Konstantego 

Mikolajewicza zranienie ograniczyło się uszkodzeniem je d ­
nej tylko skóry nad lewym obojczykiem. Rana niew iel­
ka, kość nie złamana. Stan gorączkowy nieznaczny.

Hrabia Laders przepędził upłynioną dobę spokojnie; 
bole w uszkodzonej szczęce umiarkowane; chory spał 
kilka godzin i czuje się trochę mocniejszym.

Doktor Bogolubow.

22 czerwca godz. 3 min. 6 po południu.
Dzisiaj odwiedzały mnie Rada administracyjna, Rada 

Stanu, Rada municypalna i Towarzystwo kredytowe z w y­
rażeniem współczucia i powinszowaniami. Szczególniej 
wzruszyły mnie powinszowania naczelników' armji. Półki 
proszą, żeby im pozwolono przysłać jutro deputacje z po- 
winszowaniami.

Zdrowie moje jest dobre, gorączki nie ma.
Przestępca nazywa się Jaroszyński , czeladnik kra­

wiecki.
„K O N S T A N T  P.“ 

(P szczo ła  Półn.J

W iadomości telegraficzne o stanie zdrowia jenerał- 
adjutanta hrabiego L  ii d e r  s a .

W a r s z a w a .
Czerwca 17. Nabrzękłość około rany nie zmniejsza się; 

opony szyi natężone; przełykanie utrudzone i bolesne. 
Stan gorączkowy nie wielki. Noc przepędzona nie zupeł­
nie spokojnie.

Czerwca 19. W  chorobie hrabiego Ladersa poprawy 
nie ma; cały policzek prawy zajmuje twarda, natężała 
puchlina. Ź powodu mocnych bólów noc przepędzona bez 
snu. Stan gorączkowy niewielki.

Czerwca 2 0 .  W  mieście wszystko spokojnie.—  Choro­
bliwy stan hrabiego Ludersa jak wczoraj. Z powodu bó­
lów noc przepędzona prawie bez snu.

21 Czerwca. W  chorobie hrabiego Liidersa żadne 
polepszenie nie zaszło; puchlina twarzy, chociaż trochę 
niniejsza, lecz bole stały się uporczywszemi i silniejszemi 
w’ uszkodzonej szczęce; chory od ciągłych bólów’ i bezsen­
ności znacznie osłabł.

Doktor B o g o l u b o w .
Doktor W  o 1 f i n g.

NAJW YŻSZY ROZKAZ 
do rady  państwa.

W  razie nieobecności albo choroby prezydenta rady 
państwa, N a s z e g o  sekretarza stanu, rzeczywistego

y  c t  a  b i .  o ń m e c T B a  m o r  i i  a  e b e k  h  x l  t p a i c i i  vTBep- 
JKĄeHb r. MHHHCTpoMl, BilVTptlllHHX'L A'l.-VL 7 ifOHH .1862 1'. AcTaM, 
cocT O im . ub  pjiLayioiupm'L: ^

C o c i a m  o 6  m c c  TB a. $ 1. OómunTBo B p a ie ft b l  ry ó e p n -  
ck o m l ropowfc M o rm e B t h m L c tt. nhjiiio cnocoócTBonaTL pa.iBHiiid 
yputxoB'b MeąnuiiiiCKOH najK ii u  cjiyHtiiTb 3 .1H  y.iof.ut.iim aro  cf.JiHiKe- 
iiiir B paaeil. f -■ IL 'IIIpcthli Ckic'l'oirr[, M.ri, ’lariliiiib , 3 0 upoliu.il,110 1‘0- 
‘-'AUHmomiixio1 3 -111 flocTH»eni»i i :1 i.iu  e ro  \ ' i p l i i i  u  h o ,iyn l- 
Ho oo/it& cTB yw iuiisL  IIMb, lia  ocnoB aiiiu  ce ro  ycTaBa. $ 3. R .ic iili 
oocTaBAHiomie oSmeCTBo, paii.ALjuiioTcn n a  At,HCTiun..'„ii,iij,jxT,, iiom ut- 
H bixt ii K oppecnoiiaeiiTOB,b- $ 4. Hnc.no 'l.ien o in , oómecTBa iio o r -  
i<anHqeut). ^ OómecTBo JimLl-ti. cBoero n p e a n ^ e in a  ji ceupe'rapji.

H 3 Ó p a i i i c  H J i e i i o i i b  o ó me c T B a .  $ 6 . Rjieusi oómecTBa 
BaOHpaioTC/i n a b  u pa Mcii u  n a b  m Jc tij l jx i, y R e u tix b  j . ip ł ia n e u ro in .
$ 7. KaaiąbiH  Bpa*ib, a: t'.iaiom i II nocTyiiHTb Ul. ,11: i i i n i r i r . i  tal bit: 
HJieiibi oómecTBa, n p eąu ap in e jiL iio  Ao.naieii-b ó l i t i ,  npe^jio/K ciib lib 
Yoópaaic oómecTBa o^iIUMb t. H c t  ii in  e.i i, 11 bin b  uierioM-b, KOTopbiii 
L óaaain ,, Bb t o  jkc Bpeam, npe,ącTaBiii'b 0Tb e ro  HMeim iiHci.MCHHoe 
Ii3bnBJienie aicjutiiiji noCTynuTŁ Bb 'n icao  'in en o u b  oC m ecm a h  h c -  
noaiiHTb ycTanb e ro . { 8. KpoM LToro, aiojiam m ii, nocTyiiHTb Bb 
AtiicTBHTc.naine B.nciibi oómecTBa Bb t o  ase Bpeiwu oO fiaaiib ' npo,ą- 
YTaniiTb oómooTiiy, no  K paiineii Mtpfc, oąiiy CTaibio ciioero  comiihuhih  
o Aie^nuHiicKOMb iipeąMaTl,. J  9. CiaTi.H BTa paaeM arpH oaeTcn Bb 
BacL^aHin o ó i i b - c i a . a ,  h  e c . i w  H aH ąeua ó y p i " J 'b  aacayam uaiom eio  b i j h -  
ftia n in 1 t o  coMHH iTeJii, b h o c h tc h  Bb cim coR b KaiiąnĄaToBb oGipecT- 
Ba. ^ 10. H aópanie KaiiąnąaTOBb Bb HJieiibi ooiflecTBa npOMimo/oiTcH 
Bb cjitąy i,uncM b aaTLjib coópanin  oómecTBa, aaapbiTOio C a aaon tpo ii-  
koio, no  óoA biunnem y, no  K paiłiien  Mt.pt., s /s rojiocoBb npHcyTCTuy- 
lo m a x b  flbHCTBHTCJibHbixb 'U lenom ., KOTopuxb oóm ee RHCXO ^ojianio  
GbiTb no MeH'bo noAOBiiiibi naxoflnniH xcji itb  rySepncKOM'b to p  !AI’ Mo- 
r n a e i i t  n ,ijin 'in Lix b  fltncTBH TejiL iiuxb n jieuonb  ó 11 Il30pallliw ft 
Bb ALMCTUHTej.M.bie naciib i oGuiecTaa noaynaeVb .m n.noMb n a  b to  
a san ie , Ba noAnHoŁ,o npeanącH Ta n  ceKpeTap5„  s , /  0 0 u .OCXBO ,,a -  
ónpaeT b  u b  noncTH Lie’ixeiibi cuoii Bnanefi . . . . .  1
J  cBoeio yR enocriio , aacxvraM . ^’o nAB1™ 'U" IXe'1 1 j 7 u , |LxrHocTiio no naCTH
MeAIIHIHll-l HoneTllblM’b MJieHanib BMąaioTcn ,,a  MTO
lUoMbl, 3a 1T°AHHCbio npeBHAOHTa h  ccxpeT apa or„u , . , . 
TjionaMH-KoppecnoiWHTaMH uaiibiBaioTcn t 1; Bpa-m , x o r o u u t  no 
RpeAAoaieuiW o o m ecro a  u a h  no  coócTBeiiHOMy BuaoBy, n PH „yT’L I|a  
''oón oÓHB.iHimcTb cooóniaTi.oónjecTiiy HepiOAil'iecKU o n a a tiii,g IIIHX^  
J 'te jib ix b  MCAHUKBCKHXb^coSuTiHxb Toro miCTa , r ą b  o n «  „ax o - 
A o t c j i .  I l e  jlcnoA lIiinm iu s to i  o y caob ia  ji  Bb T enenie lOAa ue A0_ 
t r a n  u arn i ii ouiuecTiiy iiHKaxHXb eiibAbHiH cm iTacTcn CAOJKHnnuiMb 
i"i, ceóa  CBoe BBaiiie H MO*eTb C m tł b h o b ł jiaó p an b  ne  p anbe, 
Kaxb n e p c a b  abo 1'oąa. HJieHbi-KoppecnoHfleiiTM no .nynaiu ib  
AMnjlOMT> n a  ć*to a Banie, DR nOĄnMCŁio n p eau ^ en T a  h  ccKpeTap/i 
°óm ecT oa.

14 a 6 p a  ii i e n p c A H Ą e H T a  u  c o K p e t  a p a . § 14 . IlpeA ii- 
A«jH Hb it ceicperapb MAÓnparoTC/i bj» ro/AOBoMi* coópaHin oómecTBa 
(S nocpcĄCTBoMb 6ajiJiOTMpoBaniii, HR oąHUTj roĄi», mat* q ncjia  
Ał,gcTBHTejiŁHŁix'i> MjteHOBi, oGinecTBa, HMfelOlHWX'b nocTOHrinoe jk ii-  
^’e.ir.CTBO B'b ryóepHeicoMTj ropoAli MorjiJieBt*. § Hpw waGpaniK
^peAMĄCiira, KaatĄŁiii q jte iib , npHcyTCTBytonpH B 'b  coSpaniw, noAaeTi* 
Baxpbji’yio aanncicy cb  o H A e n a ,  xoT oparo  oub  n p eA ^ ara -  

 ̂*b  ui, Li Ha BBaaie npeaHACHTa. Hob rhcaa cnxb KaHAH-

AHTOBb Tpoe, no.nyiH niine nanóoAbineo rhcao ro.iocoBb, fia.n.noTJipy- 
JOTCH, M J13b  IlllX 'b nO A ynilB U lifl OoAbUIHIICTBO H HC M Ollbe a/ s lIlapO B 'b !
npucyTCTByioiHMVk u ie iio B b  iip h b h b c tc h  npe3HA«UT0Mb m  le x y m iii  i 
roA b. B b e .iy ia b , ecA ii-óu  CoAte Tpexb 'UicnoBb nojiy.iM.nn oA im a- j 
KOB0 0  Hanóo.n.iiiee 'iiicjio  roxocoB b n p .t  m .ióopb KaHynAaToub a c t  o h h  
GajuioTHpyiOTcH, h  iio.nyiiniiiii ii no uaji.ii.THpoBkb lianooA bniee h h c -  J 
Ao m apoB b npH aiiaercH  npeiiHAeiiTOM b. ^ 16. T a n in ib -a tc  oópaao.nib 
HiiGnpaeTCH cexpoTapb oG iueeraa. J  17. Itpo ioxoA b  oub il.ifipatlili j 
npeuHAOHTa it  cexpeTapH no,yiHCbiBaeTi:n Bot.via R.neuaMn, np H cy r- i 
ernyioinHMH Bb coGpaniu, h  xpaiiHTCJi npH A b.naib oGiqecTB.i.

3  a i m  T i n  o G n j e c T B a .  ^ 18. O om ecrB o jiM berb  Ana popa 
coupatiiit: 1) oGbiKiioBoinibiH, oA im b h a h  Goabe p aab  Bb M bcnub, ii 
2) I’oaoboc, Bb Aeiib nopuona'iaA Liiaro oTKpLi'iia ouiuecTBa. § 19. Hi, 
coGpaiiin 'u le m a  ooruoo'rna nparA auiaiO Tcji noB bctk 'a .u i o r b  x.Meuii 
npeaHAeiiTa. § 20. Bb oobixnoBeniibixb eoG paninxb oómecTBa: 1) 
w raeT C H  nporoxoA b npeA biA ym aro a a d ip a iiin  n  y raepw A aeT ca noA* 
nncb io  npeaHAeiiTa h  canpeT apa; 2) npeACTaBAHiOTCH co6paniio n a c t -  
Ma a  A Pyrin Syniaru, npacA am ibiH  n a  hm h oómecTBa, a  T axate y n e - 
nbiH cooóm ciiin , n pac .iannb iH  0Tb H uoropoA iiuxb  RAOHotib h a h  n o - 
cTopoiiHMXb AHHb; 3) c .iv h i* w ren : a) cooóineiiin  oób  MirrepBciibixb 
n p aen i'iec K Jix b  r.iy n a u x ip  aacA yatH Baiom axb ltHHMaiiiu h a h  no cbo- 
e«  ptAKocTH, jia h  no ocoócnuoM y TOMeuiio G oA taun, h a h  no  jiobomj’ 
enocoóy AcneHin, h a h  noTOMy, mto o h h  ne  ycrynaiO Tb HilK.nKOMy me- 
to a y  AeReiiin, h a h  pacKptiBaiOTb n o u n n  iioHin iii o n a iy p t. óoAt.iuii; 
G) xoA'b a  xapaXTCpb rocnoACTByioiuMxb GoAt.aneił, iio h b ah b jiiih x ch  
wnHAeMJiHecKH h  BiiąeMJiReCKH, Jixb  n p ir i i iH u  n c n o c o ó b  xcHouifi; 
b) AOMOHCTpaniji anaTOMii'iecKHXb m nayoAornHeeKHxb n p e n a p a ro a b  
Bb paaAHHiibixb oriioiiieiiiHXb; l j  ąeMOHCTpaip»i noBbixb HHOTpyMeii- 
joB’b n  Mammi'b, c b  oObJicHeHicMił h x t  cnocoóa ynoTpeojieniji 11 a i i i -
R ’H ia; 4) 'l a r a i o ren : p a a ó o p b  no«T ynaio innxb  Bb oómecTBO c o h h u o - 
H i f t ,  y j e n u n  c r a r t H ,  n a G A iO A f t i i i f l  H  a a M t . n a i n n  ’ i . i e n o B b ,  n  o ó i  y a i a -  
B a i o r c H  'Kikti.i , Ub  i i j i x b  c o A c p * a H l i e c H i i i o ó n p a i o T c n  H A e i ib i  n  x o p -
pocnoiiA eiiTu oómecTBa, npeAAO»eiiHbie Bb npeAbiAyinoM1> coOpaiiin, 
n  npcAAarajOTcn xaiiAHAaTM. J  21 . B enxiit HAeiib, eooGm.uomiii 
>jro-Aiióo yoTHo oomecTBy, ouaanBaeTCfl H anncaTb n a  Gy.Mart. Bb 
I'AaBHblxb o ie p x a x b  to ,  o ne.Mb o n b  rOBopiJAb, u  n ep e^ao T b  mty a a -  
IIIH'KV cexpoTapto, aah nueccH iu Bb npoToxoAb. ^ 22. Bo3pa»Reiiin 
AliAaoMbJH RAOHaMH o6u(ecTna, .sailii■ ■ i.iiiaioTS'H xpaxxo cexpeTapeM b.
§ 23. Ro nptiM/i 'iT eui.i nauAiOAaeTCH coBepiHOHiioe MoAHauie, n
toalko no  npo’iTeiiijt cooSm eHia KaJKAuft 'i .ie in , Ji'iLeTb.npaB o b m -
cxaaaTL ciioe M irtnie J  24. CAoBecinja paaeyavuiHiH '1-ii‘Hi I HI, Ii.ii;t -  
I'aioTca xaaiAHUMb n a b  n n x b  oi'pLAi.iio, t .i i i . hto6li roA ocb oaiioto 
He SbiAb npepUBaeMb l'OAocojn, APy('a ro - E ia h -6 m  AliiL h ah  n t c -
KOAI,KO HAenOB'b J i b  OAHO BpcMJI aiCA.'lAH liaAOJKHTI. CBOC M llt l l i c ,  TO
"P ean p e iiT b  onpeąliAHOTb MelKAy iihm h oqcpe^b . § 25. Bo iip e n a  
aact.A ani,! , [e ^oob o ah io tc ji nocTopouiiie paaronopbi JIAH pa:icy*Ą e- 

°  "PeAMCTaxb, no iixoA auinxb  Bb xypob aaiiariM  cofipaiiin; ne 
A°3B0AneTc« Taxaie npepbiB arj, 'iHTaioiUHxb, npejR pe o io ii 'ia u iii m m  
m toiiih . } o(i. U peanącH T b OTxpuBaeTb h  saxpbiB aeTb aaivl'.Aaiii/i 
ooJUi.CTBa u  naiiH anaeTb o 'lcpcpi, cT areft, np(‘AAo;Keiini,ixb K'b'iTeiiiio 
npin  iT: T,,yioiuMM,j .(xenaMH. J  27. CraTŁii H cooG m enia , AocrauAeH- 
Hbin ma' iiawH oT(:J" 'c tb v io ih Iih h  h a h  noCTopoHHHMH lipa'iaMH, >uira- 
jo tc ji  cexpeTapeM b o6 i,,OCTBa ^ 28. U cah nocT y itm unee a b  o6m ecT- 
Bo coMHiieHie, no u<'A'-'pataMj(<) eno«My, T peuyerb  oeoGaro noApo6iiai'o 
pa3CMOTptHIH HAII n o u tp K„  onHCblUaeMblXb Bb HHXb onblTOBb, TO

oómecTBO iiaauaqaoT b  a-1"  » ro ro  lipeMoniiyio koMMHcifo, n a b  'in c .ia  
ALilcTBHTeAbiibixb 'i.icHOBb cBoiixb, xoTopau oóflaaiia npcACTaBiiTb 
iiiicbMeniioe A oneceuie o pcayA traT axb  caoero  paacM O Tptnia, h a h  
nopyiaC T b oahomv n a b  'u ie iioub  npeACTaiuiTb pasGopb o AOCTOiiucTBe 
uaiJHcaiJHaro. ^ 29. IloA ofjaun  xoMiuiciii MoryTb 6 m i t  iiaanaw a- 
oMbi, no ye OTpliniio oGuiecTBa, bo B c tx b  TLxb CAyqaaxb, K orąa bo»- 
iiHKiuie Bonpocbi h a h  npcAAoaieniibie npeąMeTM no u o r y r b  6 m t l  p i -  
nieiiM u  oócyatAeiibi Geab npeABapHTeAMibixb paano-CTopoiim ixb 
ji BacTiibixb cooC pa*enifi, JiocAtAOBaniii h a h  iiau cK an ift. J  30. E ca ji 
Gbl Bb cofipaniii oómecTBa nponaouiAO xaxoe-A iioo lu p y m e iiie  nopuA - 
xa, npcnaTCTByiom ee HTeiiiio h a h  JiaycriibiM b oobfieneiiiiiM b, t o  
npesiiA B H ib BoacTanoivtHCTb TlimHHy 3BonoM'b KOAOxoALMJixa. C n e p ib  
Toro, Oiib HMUcTb n p aso  bobcc npexpaTJiTb c y * ,y n iH  H ah a  a a ir  a a -  
xpbiTt »act.Aanie, Bb xoTop.iMb 0Ka3aA0Cb-6u yKAoneme o r b  AoAauia- 
to  nopnA xa. § 31. IloqeTiif.re 'lAeina n  xoppecnoH A enfbi oGnjecTBa 
MOJ VTb npneyTcTBOBaTb Bb coopaiiinxb  e ro  cb  coBtinaTeAHibiM b t o a ł -  
xo I'oAoeoMb Ą 22. II pi ta m ie  iipaqn  MorvTb ó ł i t ł  unn.priiH  Bb co- 
Gpanie oómecTBa AtflcTBJireAbHMMH ’jacham h, KOTopwe n x b  npoACTaB- 
AJtioi'b oómecTBy. D im  MoryTb flaBaTB cboh MHtiiin np jr cyjKAeiiin 
o MeAHiimicxjixb npeA»ieTaxb, no ne  rm tiO T b roAoca. § 33. B b oB jjk- 
HOBCHHbiH coupaiiin  oómecTBa MoryTb CbiTi. bboahm li óoAi.iibie h a h  
Bbl3A0poBtBiiiie oTbpjoA taiien, a a h  n o x aaan in  aaM t'iareA i.U M xb GoAta- 
iieiuibixb * o p \ib  j ia h  npojiaoeA einib ixb o n ep an iii. } 34. B b i-oao- 
BOMb coGpaniji 'iH TaeTcn roA oaoii OT'jeTb o Bct.xb A tiicTB inxb oo- 
m ecTB aji ii.iGhp a io ie fi iip ca iiA en rb  h  cck p c rap i. o n a ro .

1. II p a b a h o ó h 8 » h h o c t h  o ó me c TBa .  § 35. Iio hc -
T C 'i e i i i H  K * * i , v i r o  I 'O A a ,  oOihcctbo n p c a<:taban c i ’b  o rn eT b  o c B o u x b  
fltScTBiflXb, B M t C T t  C b  m l e n i l b l M b  ClIHCKOMb C B O H X b  H A e i lO B b .  §  3 6 .  

O ó m e c T B O  i i n t . e T b  C B o io  n e ' i a T b  c b  i i a A n n c i . i o :  , n c q a r b  o ó m e c T B a  mo- 
x 'H A C B C K H x b  B p a Ti c f i u . J  3 7 .  0 5 m c C T « o  H 3 A a e T b ,  n p H a n a u a e M b i H  n u b  

a a  A y iiu ia , CT.aTbH ji  3 a n i iM a T C A b H b iH  c v * A e i i i H  o AicAJinniicKJixb 
n p e A M e T a X b ,  B b  UHAt ocoGoft K l i n ™ ,  eaieroA iio j ia h  3 a  h1.ckoai.ko 
A t .T b ,  HAH O T C b lA a e T b  3a«HMaTJAbIIbie IIOCBOeMy C O A P p J K a ili lO  llpoTOKO- 
A b i  Aah n a n e H a T a i i i n  B b  oahoj”i n a b  M O A H p H u c K J iX b  r a a e T b .  J  38. 
OCmecTBo ciiauaiaeT b  B c t x b  C B o n x b  ' i a o i u b l  s x a c . M i r i j j p o M b  C B o e r o  
xcTaoa.

2. II p a b a H o G ji 3 a n a o c t  H l AOHOt b :  a) II p e 3 H A c ,l" 
t  a. § 39- llpeaJiAciiTb npcAc^A'ATtALCTByeTb Bb coopaiiinxb oGmc- 
ctbb ji na6AiOAaeT'b 31 iI0PHAa0>Ib. f  40. Honeqeuiio npoajiACIITa
llOAAOJKHTb, a.IBHCHIHHMJI OTb ICCl’O MtpTMLI, 1I0AACp/KHIiaTb I ( t Ab II 
AOCTOJIHI3TI.O oómecTBa jj CTapai’bcn o paaitiiTiii xpyr.t CIO Â HCJTliil.
 ̂ 41. UpcBHAciiTb oGnoaiib ncnpeMfciiuo nphcyxci’uobatI, bo BcnxoMb 

.i;u't.AaIiin■ Oiib JianpaiiAHCTb coBtmanin 11 n:i't-iio,v1,' I' t' -ti yc Iit.ui- 
■ibiMb xoaom 'l Al»Ab. On b upiiBOAHTb Bb ncnoA iiciiic net nocTanoBAe- 
iiin oSmecTBa no At.iaMb h  npeAMeTa>ib, BxoAHWHib Bb Kpvi-b aaiiH- 
Tiii oouyecTBa, no caMb coóoio ne .uoaieri, Al.oai i- iniKaKiixb paenopn- 
ateiiift, KacajoinnxcH oóiuoctb.i. IIpn cy*Aeąinxb oiib coóupacTb 
roAoca, a a h  ptineiiin toco h a h  AP/raro Miitnin. J  42 IIpeanAenTb,
nOAOfilll) BCtMb APyi'HMb A tH C T B U T O A L I I I . I 'I b  'lACHaM l, oGinec'TB.l, HH*-
e r b  T O A b s o  o a h h  i> r o A o c b ;  n o  B b  c A y i a t  p a n e n c T B a  r o x o c o B b  n »  o G t -  
n x b  C T o p o n a x b  r o A o c b  i i [ i t : . n i A ' ' i n a  u M t.eri, l i e p e B t c b .  § 43. I l p e -  

3 H A C l I T b  O T b  H M d l H  o G lIJ C C T B a  C H O C H T C H  C b  p a a i l b l M H  A J lI ia M M  H  0  , I 0 "  
c A t A C T B i a x b  y B tA O M A H e T b  ’ l A e i i o i i b .  §  4 4 .  I I p c a i i A c i i T ' i .  p a u i i e q a T b l -  
B a e T b  G y M a i ’H ,  n o A y i a c M U H  H a  hmij o G i n e c T B a  K b  p a a n u M b  A H i j a > i b

h liiBH a'iacTb Asm* 3WhAaHiH. C) C e x p e T a p u .  f  ^5. C egpeTapb

3aB tA biaaeTb b c L m h  nHCbMcniibiMH a L a a m u  oGnjecTBa h  B eA eT bnpo- 
T o c o .A b  K a * A a r o  B a c t A a n i a  e r o ,  c b  n o i i M e a o B a H i e M b  H . i c H O B b ,  n p n -  
c v T C T B O B a B n i j i x b  B b  o i i o M b ,  H  c b  o G b H c i i e n i e M b ,  k t o  H M e n o  o  R e M b  r o -  
B o p i I A b ,  C O o G p a U H O  IIO A a H H o f t  M M b  B a l l l l C K t ,  J I  K t .M b  K U k i H G b JA H  f l , \ -  

A a i i b i  n p o T H B b  T o r o  B 0 3 p a a i e u i H ,  K a t i n  G m a h  p a 3 C M a T p H B a e M b i  c o m j i -  
n e u i H ,  c b  l U H t n i e M b  o o i n e c T B a  o  a o c t o h h c t b L  H X b .  $  4 6 . C e K p e T a p b  
o ó i i a a H b  n p H c y T C T B O B i T b  B b  K a jK ,v > M b  c o 6 p a i i i H  o u i n e c T B a ;  B b  C A y q a t -  

m .e  G o A t o i i H  e r o ,  A p y r o i i  q A e H b ,  n o  n p H r A a u i e i i i i o  n p e a H A e H T a ,  s a c T y -  
n a e r b  e r o  m L c t o .  j  4 7 . C e K p e i a p i .  x p a i i H T b  a t h c j k h m h  c v m m m  o G -  
m e o T B a ,  B e A e T b  n p u x o A o - p a e x o A H y t o  K i i n r y ,  B x o A f l i n i i i  h  h c -  
x o A H i n i i f  / B y p n a A b ,  x i i H r y  ' i . i c H a m  u  p a c x o A y e T b  cy .M M b J. c b  

c o r . i a c i H  o ó m e c T B a .  J  4 8 . C e K p e T a p b  H M t e T b  B b  c B o e M b  B t -  
A t i i i H  a p x i i i i b  h  G i iÓ A io T e K y  o G i n e c T B a .  §  4 9 . C e K p e T a p b  c o c T a B A f l -  
e T b  t o a o b m c  O T H e T b i  o  a a i i H T i a x b  o ó m e c T B a ,  o  A B n a s e i i i H  Ą e H e X -  
H b i x b  c y M M b  h  u i T a e T b  H x b  B b  I 'O A O B b ix b  c o G p a H i H X b ,  n e p P A a B a B  n P B  
c e M b  n p H x o A o p a c x o A H y i o  x n n r y  n a p c B H B i i o o G m e c T B a .  b )  M a c k 0 " 1  
J  5 0 . ą t n c T B H T e A M i b i f '  h a c h m  o 6 i u , e c T B a  n p n c y T C T B y K J T b  b o  B C t x b  
c o 6 p a p i n x b  o G m e c T B a  cb  n p a B O M b  r o A o c a .  $  5 1 . K a a i ą b i S  A * ® 0 ™ '  
■ r e A b iib if t  q . i e n b  n p n i u i M a e i b  n a  c e u n  o 6 « 8 a i iH O C T b  eoAtScTBOBaTb A ° -  
c r H w c n i i o  u t A H  o O n j c c T B a ,  H c n o A i m e T b  n o p y q e n i n  e i ' o  «  B O o6 m e  a a -  

G o t j i t c h  o  n p e y c n t j j i i i n  o G i n e c T B a .  $  5 2 . J R f t c T B H T e A b H b i e  q A e m j
o G m e c T B a  B i i o c n T b  C A H iiO B p e M i 'H i io  H C M C H t.e  l iH T H  p y G . i e S ,  a  e a e r o A -
no ne M eiite  T pexb pyG. ccp . h a  pacxoAbj oómecTBa. §  5 3  E a h h o -  
BpeM em iue b b h o c l i  AOCTaBAHK)Te"  h 1  oómecTBO cnycTfl ne  o oA te  
AByxb M tcjineB b, no  iioAyqeniH AHnAOMa; a  eweroAH“ e B>b TeqeH ie 
uepB bixb T pexb  M tcaneB b xaatA aro  roA a. J  51- J tHCTBUTeALHfcie, 
liaA uno naxoA>imiec/i qAeiibi oóm ecTBa oónabiBaJOTcn nocTOBHHo 6 l i -  
BATb Bb 3 act,A aninxb e ro . E c a h - * c  k to -ah ó o  n a b  m a c h o b l, n o  s a -  
KHMb-An6o yBaaiHTCAbitbjMb npH qnuaM b, He M0 * e T b  UblTb Bb 3ac tA a ~ 
n iii, T O  0 H b  A O A iB c i ib  oób  8T0Mb n a n j i c a T b  n a  caw oji n o B tcT K t. J  5 5 . 

kaatAbiH ALiicTBHTOAbHun q x e H b  oGnaairb npeACTaBHTb oómecTBy 
cail’roAiio ne  M cnte T pexb n j i c b M e i n i b i x b  coooiH eniji no  npeAMeTaMb,
o t h o c h i u h m c h  Kb poąy  3 a i i H T i f i  oómecTBa. f  56 . k a * A b if t  a L h c t b h -  

TeAbiibiS HAeiib, ne  iicnoAHHBruin y c A O B iH  y c T a B a  o u u i c c n i a .  He i iM t-  
cTb n paiia  cqHTaxbcn AtHCTBjrre.ii'IIb,M'b RAeHOMb o n aro .

K a  c c a  o ó m  e c t  b  a . J  57. K acca  o6m ecTBa cocTaBAHeTca H3b 
uaiioca cyxiMM ALftcTBHTcAbiiuMH RAcnaMH (J 53) h  n a b  nojsepTBO- 
nan ifi. § 58. IlpHxoAb “  PacxoAb cyjiMbi 3anncjjBaioTCH TOTqacb no 
iiOAyqenin h a h  jiapacxoAOBaiiiii Bb mHypoBTio npuxoAO-pacxoAHyio 
K im ry, BMAaiiaeiiyio 31 noAnacMO npe3HAenTa, xoTopan noBtpflcTcH 
n p u  oK onqauiu  K3*Aa r °  roA a oomecTBosib.

E  u  6  a  i  o  t  e  k a .  $  5 9 . E i i Ó A i o T e i a  o ó m e c T B a  c o c T a u A / i e T c n  b " ' 1’  
K i i u r b ,  n p i i c b i A a c . v b i x b  u b  A a p b  o r b  p a a u u x b  A j i n b  j i  n p i o 6 p t T * '  
C M b ix b  n o* v i i k o i o .  £  6 0 . K u n r a u b ,  n o c T y n a i o m H M b  B b  6 « 6 A io T e K ^  

o ó m e c T B a ,  b c a c t c j i  o c o ó u i ł  K a T a A o n > .  f  6 1 . K h h i ' j i  h  * .vPBa,UJ ”  c_ 
G i i ó a I o t c k j i  M o r j 'T b  6 p a T b o A H H  A tH c T B j i T c A b H L i i :  q A e j i b i . n o . l b p o c  

K y .  f  6 2 . B u i I H C K a  K H I I I - b  H  i i c p i ° A H R e c K H x b  H 3 A a K iS  A * n ' , m e C T B y  
c m 'A a c i H  oóm ecTBa, no  ó o A b n n i H C T B y  r o x o c o B b .  } 6 3 . Ca t -
i i p e A O C T a B A n e T e i i  i i p a n o ,  c c a h  o h o  n p i i a u a e r b  H o

A A T b B b  B T O M b  V C T »B lS  I l t K O T O p b m  H S H t l l c l l i H  H A H  4 ° II“ ? .Ł ‘'H C I, ó j , H e -  
B c k  rax i n  n c p c i M k n u  n e  i m a q e  M o r y n ,  G l i t b  n p i i » ' A e l l u  
u i e ,  K a ic b  n o  y r a e p n i d e H i *1 H X b  B b  ycTaHOBAeHHOMb n o p
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CTBiiTCjn.Haro T annaro c o B tim iK a  rp a ^ a  R d ó tĄ O łlĄ . nu- j 
Be.łtftać.MT) iipejcfe.łaTe.iŁUTBOBaTt ni, coBt.rfe 
x e .u o  ^enapTaM eHTa BaKonoBx., ^tńcTBnTe.iLHOMy TaftHoa i y , 
c o B tf i iH K y  KHA3H) L A T A P I T H V .

i la  nofljinnHOMt coócTuennoio ETO  HM11EPATOPCK A F 0  
BEJIHM ECTBA pyKoio iiu .u n icaH o :

„ A j l E K C A I I Ą P B . *
B-b R apcK oin . C e .it , 1 6 -ro  iionn  1862 rofla .

(C/be. Ilon.)
— Błico•unrriH ji’b npmcaaoivn, no  MHiujCTepcTBy napo ^H aro  n p o -  

C B tnieH ia, 12 itOHn, jicnpaB jim oiu ift Ao ju k h jc t6  nonenH T oan K a- 
uancK aro ynefiiiaro o a p y ra , AfcftcTBHTćjibhbih cTaTctift c o rK th iik t,,  
KT> auaHiii KaM eprepa, a iinab  IlaBe.Tb B fI3EM C K U t BceMH.iocTH- 
n t i im e  j b o j i c h i ,  corjiacH o e ro  nponieB fao, o t t ,  y n p an .ie iiin  
O sp y ro M t, c i. npm H C JieH iein . k i  m h imcxepcTBy napoA naro  npo- 
c B tm en ia ; no.wommiKT. n o n e w e M  K aaancK aro  y n eS aa ro  o ap y ra , 
CTaTCKift coBtTHHKb CTEH^EPTj , n a a i i a n e i i b  noneHHTejieM'b 
c e ro  o a p y r a , c-b npoM8BOACTBoan> u% fl-fcHCTBHTejiBiibie cTaTcxie
COBtTnHKST.

—  BcjitacTBje AoueceHiń MocKOBCKaro ąencypiiaro koaiii- 
TeTa o nCHCiłO.nHeiłin peflaKTopoMfb raauTi.i „Ą cho“, o t-  
CTaBHŁiMb na,i.BoprniiMi> contTHHKOMi. AiicaKoeuMo, qeH- 
eypHbixx. npami.vb, coctoh.iocł, no AOKaa^y r. ynpaB.no- 
uiaro MiinncTepcTBOMi, napoAHaro npocBtuieHifl, Bmcó- 
nafnuee r O C y j A I ' H  M M I I E P A T O P A  iioitr.rtniie o ui- 
menin r. AKĆaKOBa npańa na na/tame raae™ . Bo ncno.i- 
nenie cen Bi.rconannren bo.iu r. Mockobckhi Bocninon re- 
nopa.iTi-ryGepnaTop'b CA'kia.i'b pacnopnaienie o Bocnpeip> 
nin r. AncaKOBy npoAOjiŁmaTL noMHHjToe Hajanie.

—  Ha ocHOBanin § V I  Bbiconafline yTnepaiAeHiii.ixB 12 
jiaa cero roąa RpeMeniibixi. npaBii.ix, no nencypft, r. mh- 
HlICTp'b BIiyTpeHHHX'b 11 1’ YlipaB.UiKJII(iH Mltllliexep- 
ctbomx. napoAnaro npocBtmonia, bo imiiMiio.viy cerjiaiiie- 
niio, npn.3Ha.in nyjRHMMT. npeKpa'tiiTB HaH Micaflefi'b ti.x- 
Aaifie iKypHa.iOB'b „CoepeMemuKd" ii „P yccu oe  cnoeo“ , o 
hcmb cooGmeno npe Act AaTe.no C.-lIeTepGvprcKaro i(en- 
cypHaro komhtctr.

HMEHBOft BBICOM AH IIIlft YK A3B, 
dciHHHu npaeitmejibcmeywuieMy cenamy.

B b  BiiAax'b G.iaroycTpoBcTBa łiinaHCOBou Hacxit, npn- 
3iiaB'b neooxoAHMbiM'b vcxaHoiutTh na Go.ite unp'cA't-in- 
Te.itHLjx'b u OAHOoGpa3HLixT> nana. laxx . cocTaiuenie eme- 
roAHWX'b c.MtTHMX'b Ha3HaieHiii rocyAapcTBemy.ix'b aoxo- 
AOBX. n pacxoAOBb no fictM'b MiiHucTepcxBa.Mb n r.iaBHUMB 
ynpaB.ieHie.M'b, n Bc.xtACTBie Toro yTBcpAnin, npn.iarae- 
mwh npn ceM'b, itb ocoGoft KOMMiiccin cocTaB.iennbia n 
rocyAapcTiieHHbi.in. coBtTOM b pa3uMOTpf.11n1.1n, upaBii.ia o 
cocTaB-ieniu, pa3CM0Tpfiuii, yTBcpiKAeniu 11 ncno.uicHin 
rocyAapuTiienHon p o c im ca  n 4>nnanuoBbix'b cm A ti. m h- 
HiicTepcTBb u r.iaimbix'b ynpari.ienin, Mbi noBe.itBaoM'b 
n p a B iu a  c in  npiinecTi, bt> ncno.inenie ycT anoB .icn iib iirb  
nopaAKOM'b *).

IIpaBnTeALCTByiomiH c e H a ib  ice ocTaBHTb C A t.n m  icaA- 
.le a ia n t ia  no c e s iy  np eA M eiy  p a cn o p g a ieH ia .

Ha noĄjiniiiioMT» co6 ctbohiiok> ETO  H M IIE PA T O PC K A rO  
BEJIHHECTBA pyKoio H anncano:

„ A J I E K C A H Ą P  2>.“
B b UapcKOMb C e .it ,  2 2 -ro  Man 1862 r .

  IIp iisaaoM b yixpaB anroinaro MnnncTepcTBOMb * n n aneoB b , 13
itonn , o n p e A t J i e n b  y n p a B a m o n i H M b  n i i T e i i H o - a K -  
n  h  3  h bi m u  c 6 o p  a m h  : nuiioBHiiKb ocoobixb rrop 'ieH in n p n
KieBCKoMb BoeHHoMb, HoĄo.ibCKOMb h  BojibiHCKOMb re iie p a J ib - ry -  
6epnaT opb naABopubin coBtTHHKb PXKK E P b  -  b b  lio.ibjncKyto ry -  
6epH iio ; n o M o q i R K i H K  y n  p a  b a  n  io m  u  x b  n  h  t  e ft ii o-
a  K u  H 3 II bl M U c 6 o p a U H :  OTCTaBHOH TlITyjiapHbIM COBtTHHRb
JlA K O lU EH K O B-b— Bb MoraxeBCKyK) ryocpniio ; naABopHue coB tT- 
h iik ii: MixuoBHHKb flx a  ocoObixb iio p y n en m  V II x aa c c a  A enapTa- 
MSHTa BHtiUHeft ToproB.iH A P y n a iU III I  b— u b  B njieneK yio, noM om - 
HHKb yiJpaBxnioniaro BaaAHMipcKoio yAt-1 [aioio KOHTopoio M A .1E- 
BAHCK1II— Bb rpoAHCHCKyio; MaaAUiHjin peBH3opaMii no  Tusiy-ate 
ynpaB .ieniio: OTCTaBHOH Jiefi6b-rBapAin noA nopyuuK b Capoiib ł o m -  
UITAEE.lbBEPrTj— Bb M nnexyio ryóepHiio, crapiinii noM oiiumKb 
cTOJioiiaMa.ii.nnRa a te n a r o  AeHapTaM cnia m iihhciepeTB a rocyA ap- 
CTBeniibixb HMyup'CTBb TiiTyanpHbiii coBtTHHKb .M U k  ,\ . l  11 '111
P A A E U K lil —  bb  rpoAHOHcxyKi, u  nuei,.\ioBOAiiTeab P hw ckoii r y -  
óepHcKoii noMTOBoS xo in o p b i KoxjiewcKiii c e tp eT ap b  K A PIJIU K O U - 
C K /f t— Bb BoJibJUcgyW ry ó ep n in .

—  Ilu eonpocy o nopMÓK/b cnjiaea es Pocciu 3aepaiiwt- 
Httxd m cH ttx i Ma/nepi/fMbd. H biconafiuie YTBep^eiiHbiM'h,
2 anpi.ni, MHtnieM'b rocyAapcxBennaio coirbxa, no eonpocy 
o noptiABi cn.iaiia bx. Poccin aarpann'inbix'b .itoibix'b xia- 
TepiH.ioBT,, noJiourceno: onpeAtnenie npaBHTe.ibCTByiomaro 
cenaxa yTBepAnxb, n m  c.itACTBie xoro, bx. Aono.menie 
noA-ieiKamuxi) cxaTeii cb. aan. iiocxaHOBHXb'. 1) Ilpn cn.ia- 
Bt no BnyTpeiiHiiM’b cooGmeninM'b aarpanunnaro .lica  u 
ii3At-‘in niix. onaro, ne ncH.nonaa paaHaro poAa iioTania n 
caiKn, ocoGbix'b na cie On.ieTOBb ne BbiAaeTCH, a bmScto 
ohbixx. c.iyjRax'b BbiAannbin^Ha .lic  i. n ii3At>.ii»i xaMomen- 
iibin cBii.pbTe.n.CTBa n 2) npn cn.ianf, no BHyTpenniiM'b 
cooGmeninM'b oarpaim’iuaro .rfeca ii ii3AtAift no'b onaro 
npcA'i’fln.iHHiTcn, HMtcxo ycTanoB.iennbix'b CTafbCKi 7 0 4  
ycT. .itcn . cn.iaimbixb Gn.iexoB’b, xaMomenHbin na oana- 
■leHHMn .rica n nii.ct.iiii cBiiAtxe.ibCTBa, 3a neripe.vi.mue-
i i ie  K aK O B bixb n p o M b iu i.ie H n u K ii n o A B e p ra io T c a  B3M CKa- 
liiaMXi, oiipeA'tutHiibiM'b B'b ceft c x a x b t  n bx. cxaxbflxx. 
1 ,0 0 3  a  1 ,0 0 4 - f i  yvioiK. o  naK a3.

  QCi oceoOouKOeniu ejiadn>nbuleei 3anoeibdmxd itM/bnia
onid u3Hoca e i  Kpedumnoe ycm au ou .iu u e ocouou cyMMU npu 
y e m y n m  umu epcMCHHO-o6/i3aHiMMa KpecmbnuaMz 0e3eo3- 
mc‘3()ho  7 «  no3eMe.ibHa.zo nad/b.ia. ro c y A a p C T B e m ib if i  c o B tx x .  
n ' t  oGnccM’b c o G p a i i in ,  p a a c M o x p tB 'b  B a K A io x en ie  c o e A im e H -  
n a r o  M piicy x cT iiin  r a a B i i a r o  KOMHTeTa oG 'b y c T p o n c x n t  c e . i b -  
c K a ro  c o c T o n n in  n  A C n a p T a x ie h T a  aaKOHOBx. r o c y A a p c T B e n -  
n a r o  c o B tT a , no r ip e A C T a iu e n iio  MiinucTpa BHyxpeHHnxb 
At..i'b, oGt. ocTKiGoa.Aoniii B .xaA tA biieB 'b  a a i io B iA m a x x . H M t-  
liiu o rx .  BitHoca bx. K p u A n x n o e  vcxaH O B JieH ie  ocoG ofi uvmmi.i 
n p n  yC T yiiK t, nm u kpecT W in aJiX ), G e3B 03Jie3A no, V 4  n a x t -  
. l a ,  MH/iHitMd no.ioMuAs: ii'b  Aono.xiienic kx> lii.ic o M a i'n n e
3 TBep^Aęniwwy, 4 Oohh liHit roAa MHtHiio rocyAapcxBeH- 
n a ro  coB'fexa oob.naMtHeniii H x o u o .iiie n in  ntuoTopbixx. 
c x a x e ii  CBO.aa oasonoB x. rp a * ,\a n cK iix rb o .lanoBtAHbixx. 
mitHiflXX., nocTanoBHxb, hto „npn ycxviiKf, KpecxbiinaM'b,
B'b aauoBtAHOMX. nil >1111' BOABopennMM'b, J/4 nacTii bi.ic- 
maro ii. i ii vKaaiiaro n a , i  *-ia ^ llo :u ie'.iAuo, ex . i i p e n p a m e -  
n ie r .ix . oG n3 a x e .ib i iM X 'b  n x  n i [ (.H ' 1*51" 11 Ha  (> cnoB an iii B b i -  

c o 'i a i im e  yTpepaiAe i|,[WX h ‘ r- M tc x n b ix x .
n o . iu n ie u i i i  o  n o 3 eMe.n.uo-M 'i> J I ’ ^ ( e x .  1 2 3
Be.inKopocciiiCKaro u HO
B.iaAt-WH’b xanoRbAHaro iiMtmn o ' i,1„'U'1’ y(iTa-

, A r iitlf iP 3 Ilj rOCyA3.pClBGHH3.ro onlioB.ienHaro oaiłaHeimMMi* ^  ł , ior
i r tT a  (u 3 M f.ii. ct. 4 8 5  cb . 3 a n .  rp a /K A - • • ^

cxaiiouaemc cyMMbi, panuoft 
B c ix 'b  c . i y i a n x 'b ,  ko-

r Aa b b  i i M t n i n ,  a a  npeA0CTaB.ieHie>n> K pccT LH fiaM 'b iu  

COOCTBeHHOCXb, GC3B03Me3AH0, ‘laCXIl HX'b HAA •_ »,

B tA anin, oxpamixb nenpiiKOCHOBeHHOcxb BepxoBHon B.iacxu 
n en a  rpuoy ron'b, yBameiiie K'b ocoGasix. IJapcxByiomaro 

neiioKo.ieOn.MOCTb ocHOBHbix'b 3ai:onoB'b, napoAnyro 
iipaBCTiieiinocTb, necxb a  AOiiaminoio aunsm. i;a;i;Aaro. I I .  
H e AonycKaxL kx. iiexaxu co’iiinen in  n cxaTelr, H3.iaraio- 
m ux b BpeAHbiH y ie n ia  conia.ni3.Ma n KOMMymmia, kaoiih- 
miacH kx» noxpnceniH) nan  liHcnpoBepmeniio cyinecxByio- 
m aro  nopHAKa ii kx> noABopeniio aHapxiii. I I I .  I lp n  pa3- 
cMOTptniii coxm ieiiiii n cxaxeii o necoBepmencTBt cym e- 
CTByiomnxx> y nac'b uocxaHOB-ieiiiil, aoxboahxi, kx> nenaxii 
TOAi.KO cneHia.ibHbiu yxein.ifi paacyaiAenin, naniicanubin 
Toiiosrb iipnjiiiMHbiiMx. npeAMOxy n npuxoMx. Kacaiomiacn 
xaKiixx. nocxaHOBAeniu, iieAOCTaxiai uoTopi.ixx. oGiiapyam- 
.nicb yme na onwrfc. IV . B 'b pascyaiAeiiinxx. o neAOCTax- 
Kaxx. u 3 .ioynoxpeG.ieHiax'b aAMiinncxpanin ne AonycKax;- 
nenaxaniH uMcirb .imyi. n coGcxBennaro naBnania Mt.cxx. n 
yxpeiKAeniii. V . PascyjK Aenia, yK asannbia bx. AByxx, 
iipeA'bHAymnx'b nyniixax'b, ao3Bo.iiiti, xo.ibKo nx. Kimraxx.,' 
aaK.noxaioiniiX'b ne MOHbe Accaxu nexaxni.ixx. .mcxoB'b, u 
bx. it.xx. nepjpAH'iecKuxx. nxAaniax’b, na r.oxopi.ia noAiiiic- 
Haa n ilia  ex. iiepecbtiKoio ne Muulie cc.mii pyO.iefi nx. ro,yi>. 
V I. MHHiicxpa,Mx. BiiyTpeminx b At.i'b n napoAnaro npocB t- 
m enia npeAOCTaB.iaeTCH, no naaiiMnoMy nxx. cor.iaiuen:io, 
B'b c . iy ia t  BpeAHaro HaHpaii.ieuia Kaiioro-.xuGo nepio.pm e- 
cisaro H3Aania, npuxnc.iaxi. onoe kx. iiaapa.iy x txx., nonM'i, 
He A03Bo.xaexca n e iiaxaxb pascyaiA enia, noKasaHiibia ux, 
nyuKxaxx. H I  u IV , n npeKpamaxb naaiAoe nepioAnxecKoe 
HBAanie, na cpoK'b ne ,i,o.iie nocbMii Mf,caneB'b. V II. He 
AouycKan. kx, neyarii cTaxbii: a) bx. Koxopbixx. B03Gy,i.,i,a 
exca weiipiaaiib u iieHaBHCTb o.i.noro cocjioiiia kx. APyfoxiy 
u G) bx, Koxopbixx. ’.laK.iHi'iaioTca ocKopGnre.ilbin.ia uacMlan 
ku HaA’t  H'i.ibiMii cocAOBia.Mii u.ui AO.i/Kiiocxa.Mii rocyAap 
CTBemioii n oGmccTBeniion caya;Gbi. V II I .  He Aoano.iaxi 
pacnyG.iHKOBaHia, no oahumx, c.iyxaM b, npeAno.iaraeMbix1 
GyATo-Gu iipaBiiTe.ibcxBoMx. Mipx,, nona out. ne oGx.an.ie 
hi.i 3aK0 HHbiM'b oGpaaoM'b. IX . Cxaxbii aa iioAimcbH) npa 
BiixeAi.CTBennbixx. .mux, A03Bo.iaxb kx, nexaxaiiiio ne mia 
ye, KaKb no iio.iuamxe.ibiio.My yAocxoBtpeniio bx. aIb”ictb ii 
Te.im ou npHCbi.iK* nxx, o tx , othxx, .iniyi,. X . Bx, oxuo 
iueiiiu kx, cxaxi.a.Mx, u uantcTiaMx. no.inxiiHecKii.MX. naGaio 
Aaxb oGipee upauu.io oG'b oxpaueniii h c c tu  ii Ao.uuiuiieii 
iK n a u u napcxByiomux'b UHOCxpaiiiibixb rocyAapeń u H.ie 
110B'b IIX'I. CeMeilCTB'b OXX, OCKOpG.ieililA HeHaTHblM'b c.10 
BOM'i., ii o coG.noAeniii npu.iHHia npn im o a ie m ii ,i/iincrniii 
iiiiocxpaiinbix'b iipaBiixeAbcxB'b. X I . PeAaiii(ia naaiAar 
nepioAHHecKaro itsAanin, npeACTaB.ian bx. Heuaypy kukvki- 
a h G o  exaxbio, oonxaiui aiiai i,, i . t o  i im o h iio  asxop'b oHofl 
A.ia cooGmenia no BocxpeGonaiiiio cyAeGin.ixx, xrfeuxx. u m ii-  
HiicxepcxBX, BHVTpenimxx, aL ix, ii napoAnaro npocB tm enia
X II .  He uaiinciiMO H3.i03ieiiui.ix'b a.i/fui, upaBii.ix,, u*‘H30|) 
oGauaiibi pyKOBOACTBOiiaxbca u iiiKec.iłiAynh h iim n ocoGm.mii 
HacTaii.ieHia.viu npn neiB tiipoiiaiiiii c x a i’e n , Kacaiou(Hxca 
BoeHHou Hacxii, cyAeGuofi, <i>uuauc0B0u u upeAMexoBx, nt>- 
AOMCTBa MIIHlICTepCTBa BHyxpeHHHX'b A ll 'b  (lipUAOAienie 1)
X I I I .  ilaciiMx, CTirraTb oxMineniiMMii cocxoflBiniaca ex. 
1828 no I aHBapa 1862 ro aa  uocxanoB.ienia ii pacnopaate- 
n ia  no n eu x y p t, iicK.iKi'iaa noiiMenoBaHHbixb bx. upn .ia rae - 
MOMx. npn ceM'b cniicK t (upu.xo3ieuie 2 *).

radcy  ta jn eg o  hrab iego  B ŁU D O W A , rozkazu jem y prezy- 
dow ać w radz ie  prezydentow i d ep a rtam en tu  p raw  księciu  
GAG A R Y N O W I.

N a a u te n ty k u  w łasn ą  JE G O  C E S A R S K IE J MOŚCI 
ręk ą  podpisano:

„ A L E K S A N  D E  R. “
W C arsk iem  S iole, 16 czerw ca  1862 r.

—  P rzez  N ajw yższy rozkaz  dzienny  w w y d m ie  m in is te rs tw a  na­
rodow ego ośw ieeenia , 12 czerw ca , pełn iący  otiow iązek k u ra to ra  K a­
zańsk ieg o  okrygu naukow ego, rzeczy w isty rad ca  s ta n u , w godności 
szam b elan a , książę Paw et VY1AZEMSKI, N a jta sk aw iij z o s ta ł uw ol­
niony, n a  w łasną  p ro śb ę , od  z a rz ą d z a n ia  okręgiem , z zaliczen iem  
do m in is te rs tw a  narodow ego ośw iecen ia  ; pom ocnik  k u ra to ra  Ka­
zańsk iego  okręgu naukow ego, r a d c a  s ta n u  S I  EN D EK , naznaczony 
zo sta ł 
s tan u .

k u ra to re m  tego  ok ręgu , z m ianow aniem  rzeczyw istym  ra d c ą

(U3M f,H . CT.
C.) B3H0Ca B'b V p f f  IITH0C V< 
lyfellHOCTII yCTVIiaCMOH SfeM.lII,

Hoebiil yHueepcionemó. FOCV/^API) H M I1 E P A T 0 P 1
no oGcyxKAeuiii B'b coBtTf, MiimiCTpoB'b npeAcxaB.ieHiH 
ynpaB.tiiion(aro MiiHHcrepcTBOMX. napoAHaro upociitiuPHifi 
oGx, yupeiKACHiii yniniepcHTeTa bx, O.tecct, h ah  Iliiiio.iacitt,. 
K l-ro  cero iiona, Bbiconaftiiie noBe.ifexb coh.xbo.ui.ix.:

1) yuppAirii. iioBopocciflcKiń ymiBepciixexx. bx. O.V'CCfi, 
upooOpaaoBaBx. /i,.in cero  ux. yHHBopcirreTX. TaMOiimin |)ii- 
me.ibeBCKift .111 nun.

2) yupaB.iRioiHCMy MmiHcxepcTBOMb napoAnaro iipocnt,- 
nteiiiii cocTaBiixb iiOApoGuoe 110 cexiy upeAMCTy iipeAiio.io- 
3 iPHie, A-iii oTKpMTia nx, O ^ e c c t yiiiiitepciiTeTa na ocno 
miuiii noBaro yiiupepcirreTCKaro ycTaBa, no yxncjiai.tc 11 in 
oGipii.Mx, nopHAKOM'b. (Cnó. B .j

I I p h k a b x ,  n o  1 - n  a p m ih .  4 - r o  c x p '{ ;.u :o B a ro  G a T a .i ro i ia :  

iiopyH H K 'B  IlBan'b A p H r o j ib A T b , iiO A U O pyH U K b l i e x p x ,  
C U H B H ifK in 2 - n  u  y H T e p x .-o ( jju u e p x ,  'b f ia i ip T , P ocT O B C K in  

n e p e B e A e H H H H , 8  n a a  c e r o  r o ^ a ,  u a x , o t o t o  G a x a J i io n a  

b o  B .iaA H M ipcK iu  n f e o T i i b i n  r e n e p a . i a  o t t ,  H H i|ia H T e p iii 

KHH33 r o p x a i i O E a  iio .iK T ,, iiopyH H K x. l i a c H . i i i i  K a iu iH H C K in  

n e p e B e A e H H b iii , 2 7  a n p L x a  c e r o  r o A a ,  113 b  n ix a G a  n a -  

Ha.TLiniKa apxiLXjiepiH 1-HapMin Bb 7-w  apTH.urepincKyio 
O p a r a ^ y ,  n o p y x i iK b  C r a i i i i c . i a B i .  A o paM O B iiH 'L  11 4-ro ,x;e 

crp'kiKOBaro G a x a a io H a ,  paAOBon . le B r , IH,ypx>, n o  n p o -  

H 3B eA eH H 0M y HaAx. h h m h ,  H a  o c H O B a n in  u o j ie i ib ix b  B o e H - 

h b i x b  a a K o n o B 'b , BoeH H O M y c y A y , o K a a a .u ic r ,  b h h o b h l i m h :

1) IlopyHitirr, Apnro.ibatx. h noAiiopyxiiKT, C.xiiBnip.ifi 
2-n: a) bx, ocKopojieHin cBainennou ocoG h ErO HMIIE- 
PATOPCKArO BKIIIAIECTBA, pacnpocTpaHeHiejix,
MeiKAy HHJKHHMII HHHaMU COCTOaBUICH BX. 3aB'I>ABIBaHilI
noAcyAHMaro C jinB iinjiaro 2 - ro  tjicxxoBa.ibnoii KOMaHAH 
jio sn u x x . n  Aep3KHXx. pa3CKa30Bi, oox. ocoG'L E F O  B I v  
J I IIH E C T B A  11 n,apcTByiom,eM'b A0M^ , b3 ;itlix t, hsx, 
BpajKAeGnbix'b P o cc in  c o ia n e i i in ;  6) bx, nopunaiiiii n 
npeBpaTHOMX. HCToaKOBanin npaBiiTeJibCTBeHHbix’B pe- 
(jiopiix. n o  KpecTBUHCKOMy A'fc.xy u Bf> I ptpcxBli IIo .ib - 
ckomx,; b) Bb B03GyjKAeHin Hnamnxx. h u hobb  kx, aBHOMy 
HenoBimoBeniio HaHa.:ii,CTBy n  Aa:f;e ^yHTYi r ) ct- tomx,, 
h to  hm'L.ih y ceoa BOoMVTHTe.n n a ro  coAep;i;anifi coun- 
iren ia , n  p acn p o cT p an a .in  nxx, Meat/iy hhikhhm h nnnaM n, 
n  a) Booom e BB pacnpocT panen iH  n e ^ y  imamnMH hh- 
HaMH K paiine u.ioispeAHi.ixx, h ac h  HMŚBninxb pb.iiio 110- 
KOJieoaxb bx, iinxr, Ayxx. B ipiiocTii n  noBimoBeHia sa- 
KOHIIblMXJ B.iaCTJIMTi.

2) y iiTepx, o((iiin,epb Poctob ik’ih 
n pacnpocxpancuin Me®Ay hh3uium h 
bo3m yTinejibH aro coAepataHifi; 6) b t»

Aia xoro ,x;e paAOBOMy IU,ypy nojiyHennbixb mix, o tb  no- 
pyniiKa ApnrojibATa n noAnopyuiusa CjiHBnn,i;aro 2-ro 
coHHHeuiH KpaiiHe KoaMyTHTC.ibiiaro coAepiuauia; b) bb

_ yxacTiir B7> npecTynaeniaxB nopynniia ApnrojibATa n

—  W  sk u te k  doniesien ia M oskiew skiego ko m ite tu  cen ­
zurow ego o n iew ypełn ien iu  przez re d a k to ra  gaz. „D zień ,"  
odstaw nego rad c y  dw oru Aksakowa, przepisów  cenzury , 
na przełożenie p. zarządzającego  m in is te rs tw em  narodo­
wego ośw iecenia, n a s ta ł  N ajw yższy JE G O  C E S A R S K IE J 
M OŚCI ro zk az  o pozbaw ieniu p. A ksakow a p raw a  w yda­
w an ia  gazety . W  Skutek te j N ajw yższej woli, p. M oskiew ­
ski w ojenny je n e r a ł- g u b e rn a to r  uczyni! rozporządzenie 
względem  zabron ien ia  p. A ksakow ow i dalszego w ydaw ania 
poinicnionego pism a.

—  N a  zasadzie § V I N ajw yżej u tw ierdzonych  12 m aja 
te r .  roku  przepisów  czasow ych o cenzu rze , p. m in is te r 
sp raw  w ew nętrznych  i p. zarządzający  m in is te rs tw em  n a ­
rodowego ośw iecenia, w sk u tek  w zajem nego porozum ienia 
się, uzna li za rzecz po trzebną w strzym ać 11a. ośm m iesięcy 
w ydaw anie dzienników  „Saw rem iennik  i „S łow o  Ruskie
o czem  uwiadom iono p rezy d en ta  S t.-P e te rsb u rsk ieg o  kom i­
te tu  cenzurow ego.

N A JW Y ŻSZA  UKAZ, !

do rządzącego senalu. . j
W  w idokach lepszego u rządzen ia  w ydziału  skarbow o- 

ści, u zn a jąc  za rzecz po trzebną u stanow ić n a  zasadach  
bardziej oznaczonych i u jednosta jn ionych , uk ładan ie  co­
rocznych  budżetow ych w yliczeń dochodów i rozchodów 
p aństw a we w szystk ich  m in is te rs tw ach  i głów nych z a rz ą ­
dach, i w  sk u te k  tego u tw ierdziw szy  załączone przytem  
w osóbnej kom m isji ułożone i p rzez radę  p ań s tw a  rozpa- 
trzone , p raw id ła  o u k ład an iu , rozpa tryw an iu , u tw ie rd z a -1 
niu i w ypełnianiu  budżetu  p ań s tw a  i w yliczeń skarbow ości 
m in is te rs tw  i głów nych zarządów , rozkazujem y praw id ła  
te przyprow adzić do sk u tk u  porządkiem  ustanow ionym  *).

R ządzący  s e n a t n ie  zan iecha  uczynić należy te  w tym 
przedm iocie rozporządzenia.

N a oryginale w łasną JE G O  C ESA 1ISK IEJ 
ręk ą  nap isano :

„ A L E K  S A N D E R .
W C arsk iem  S iole, 22 m aja  1862 r.

N ajw yższej i je j a ttry b u c ij , cześć osób domu panującego, 
n iezachw ia lnośe praw  zasadn iczych , narodow ą m oralność, 
honor i domowej pożycie każdego, u .  ] \ j c pozw alać  d ru ­
kow ać pism i a rty k u łó w , w yk ładających  szkodliw e n au k i 
socjalizm u i kom unizm u, dążące ku  zak łóceniu  lub obale­
n iu  porządku  is tn ie jąceg o  i ku zaszczepieniu  an a rch ji. 

I I I I .  P rz y  rozp a try w an iu  pism i a r ty k u łó w  e n iedoskona- 
| łości is tn ie jących  u nas przepisów  p raw a, pozw alać d ru ­
k o w a ć  jedynie specja lne rozprbw y uczone , nap isane 
j w ton ie przyzw oitym  przedm iotow i i p rzytem  tyczące się 
i ta k ic h  przepisów , k tó ry c h  w ady dośw iadczeniem  w y k ry te  
ju ż  zostały . IV . W  rozpraw ach  o w adach  i o naduży- 

, c iach  ad m in istrac ji, n ie  pozw alać d rukow an ia  nazw isk  
, osób i w łaściw ego o rzeczen ia m iejsc i in sty tu c ji. V. Roz- 
j praw y  w dw óch poprzedzających  p u n k tach  w ym ienione, 

pozw alać ty lko  w k siążkach , zaw ie ra jący ch  nie m niej nad 
j dziesięć a rk u sz y  drukow anych , o raz w ty ch  pism ach pe- 
1 cjodyeznych, k tó ry ch  cena  p ren u in eracy jn a  z przesłan iem  

wynosi nie m niej nad siedłn ru b li n a  rok . V I. M inistro­
wie spraw  w ew nętrznych  i ośw iecenia narodow ego upo- 
w azm eni są, w sk u te k  zobopólnego ich porozum ienia się, 
\y raz ie  szkodliwego  ̂k ie ru n k u  k tó regoko lw iek  pism a jie- 
r jod j cznego, za n zać je  do rzędu  ta k ic h , k tó re  nie mogą 
d rukow ać ro zp iaw , w punkcie i n  i IV  w ym ienionych, i 
zaw ieszać kazili pismo pcijodyuzne, na te rm in  nie dłuż 
szy nad ośm m iesięcy. V II. N ie pozw alać d ru k o w ać a r ­
tyku łów : a) w k tó rych  pobudza się w zajem na k u  sobie nie­
naw iść stanów  i b) w których  za w a rte  są  obrażające 
w yszydzania ca ły ch  stanów  lub urzędów  służby krajow ej 
i społecznej. V III . N ie pozw alać obw ieszczania, w sk u ­
tek  ty lko  pogłoski, zam ierzonych  jak o b y  przez rząd środ ­
ków, dopóki te  nie są  ogłoszone sposobem praw nym . 
IX . A rty k u ły  .przez rządow e osoby podpisane, pozw alać 
d rukow ać nie inaczej, ja k  w sk u te k  dokładnego przeko­
nania, iż te  rzeczyw iście przez owe osobv sa przysłane.
x. •*"   ........................

MOŚCI

—  P rz e z 'z a r ią ih a ją c e g o  m in is te rs tw em  sk a rb u , 13-go czerw ca, 
zo s ta li naznaczen i: u rzęd n ik  do szczególnych poleceń przy  K ijow ­
skim  w ojennym , Podolsk im  i W ołyńskim  jen e ra t-g u b e rn a to rz e , ra d c a  
dw oru liU K K IE K , za rząd za jąc y m  trunkow o-akcyznem i poboram i 
w gubern ji W ołyńskić j; pom ocnikam i zarząd za jący ch  tru n k o w o -a k ­
cyznem i poboram i: odstaw ny rad ca  honorow y Ł A K 03Z C Z E Ń K Ó W —  
w gubern ji M ohylewskiój; rad cy  dw oru : u rzęd n ik  do szczególnych
poleceń VII k lassy  d e p a r ta m e n tu  h an d lu  zew nętrznego  D RC ŻY N IŃ __
w W ileusktó j', pom ocnik  za rząd za jąceg o  W łodzim iersk im  k a n to r  m 
udziałow ym  A1ALEW ANSKI— w G rodzieńsk ie j; m łodszym i re w iz o ra ­
mi w ty inże za rząd z ie : odstaw ny  podporuczn ik  g w ard ji baron  von- 
SZT A K E LB EIIG  w gubern ii M ińsk ićj, s ta rs z y  pom ocnik  n acze ln ika  
s to łu  d e p a r ta m e n tu  leśnego  m in is te rs tw a  dó b r p ań stw a , rad ca  ho­
norowy M lK U LIC Z -IIA D EC K I— w G rodzieńsk ie j i s e k re ta rz  R yzkie- 
go gubern ia lnego  kan to ru  pocztow ego, se k re ta rz  ko lleg ja lny  KAUY- 
SZKOW SKI — w gubern ji W ołyńskićj.

—  N a pytan ie o porządku  spław ianiu  w  R ossji zagra ­
nicznego m aterja lu  drzewnego. P rzez  N ajw yżej u tw ie r ­
dzoną, 2-go k w ie tn ia  opiuję rad y  państw a, w rzeczy  py­
ta n ia  o porządku  sp ław ian ia  w R ossji zag ran icznych  ma- 
te rja łó w  drzew nych , uchwalono: decyzję rządzącego  se n a­
tu  u tw ie rdz ić , i w  sk u te k  tego , n a  dopełnienie w łaśc i­
w ych a rty k u łó w  zb. pr. postanow ić: 1) P rz y  sp ław ian iu  
drogam i w ew nętrznych  kom m unikaeij d rzew a z a g ran i­
cznego i wyrobów z tegoż d rzew a, nie w y łącza jąc  różnego 
i odZ 3Ju potażu i sadzy, osobnych n a  to  biletów  nie w yda- 

się, i z a m ia s t ich s łu żą  w ydane n a  drzew o i w yroby 
św ia d ec tw a  kom or ce ln y ch  i 2) przy  sp ław ian iu  drogam i 
yóm niunikacij w ew nętrznych  d rzew a zagran icznego  i wy-

W zględcm arty k u łó w  i wiadomości politycznych p rze ­
s trze g ać  ogólno praw idło o n ieobrażaniu  w  d ru k u  czci i 
życ ia  domowego panu jących  m onarchów  cudzoziem skich 
i członków  ich fam ilij, i o zachow yw aniu  przyzw oitości 
przy opisyw aniu  działań  rządów  zag ran icznych . X I. R e­
dakc ja  każdego pism a perjodycznego, podając do cenzu ry  
jak ik o lw iek  a r ty k u ł,  obow iązana je s t  w iedzieć, k to  m ia­
now icie je s t  jego  au to rem , d la  zakom un ikow an ia  n a  za ­
potrzebow anie m iejsc sądow ych i m in is te rs tw  sp raw  we- 

j w n ętrzn y ch  i ośw iecenia narodow ego. X II .  N iezależn ie 
od wyłożonych tu  przepisów , cenzorow ie w inni są trzy -  

1 m ać się następu jących  in s tru k c y j osóbnych przy cenzuro­
w aniu a rty k u łó w , tyczących się części w ojennej, sądow ­
niczej, skarbow ości i przedm iotów  zaw iadyw ania  m ini­
s te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych  (za łączen ie 1). X II I .  U w a- 
^ . ; ,a s w ',nie za zn iesione n as ta ło  od 1828 do 1 s ty czn ia  

,o k u  Postanow ienia i rozporządzenia w dziedzinie 
cenzury , w y łącza jąc  w załączającym  się p rzy  tein  spisie 
wym ienione (załączenie 2  *).

N o w y  u n i w e r s y t e t .  C ESA R Z JE G O  MOŚĆ, 
; po ro z trzą śn ie n iu  w radz ie  m in istrów  p rzed staw ien ia  z a -  
j rządzającego  m in iste rstw em  narodow ego ośw iecenia o za­

łożeniu u n iw ersy te tu  w O dessie lub w M ikołajew ie, d. 10 
te r .  czerw ca , N ajw yżej rozkazać raczy ł:

1) Założyć u n iw e rsy te t N ow orossy jsk i w O dessie, z re ­
organizow aw szy w tym  ce lu  na u n iw ersy te t tam eczne li­
ceum  R yszeljew sk ie .

2) Z arządzający  m in is te rs tw em  narodow ego ośw iecenia 
m a ułożyć szczegółow y w tym  przedm iocie p ro jek t, dla 
o tw arc ia  w  Odessie u n iw ersy te tu  n a  zasadzie now ej u s ta ­
wy uniwersyteckiej, po jej utwierdzeniu porządkiem ogól­
nym.

R o z k a z  d a n y  
strzelców: porucznik 
Piotr Słiwicki 2-gi i

a r m j i 1 -ej. i  -go batalj onu 
Jan Arnholdt, podporucznik 

podoficer Franciszek Rostow-
ski, przeniesiony 8-go maja bież. roku z bataljonu 
tego do włodzimirskiego pólku pieszego jenerała pie­
choty księcia Gorczakowa, porucznik Bazyli Kap li li­
ski, przeniesiony 2 7 -g o  kwietnia bież. ro k u  z e  s z ta b u  
n a c z e ln ik a  a r ty l ł e r j i  armji 1-ćj do 7 -e j liry gady ai'- •

robów  z tego d rzew a  sk ła d a ją  się, zam iast przep isanych  ty l l e r y js k ie j ,  p o r u c z n ik  S ta n is ła w  A b ra m o w ic z

: a )  b b  x p an e n  i a  
h h h u m u  GpounopB 

H reiiin  n n ep e g an k

nopH*eHin l u k i f i b u a  ocTaiieTCH 3eM.m n e  MeHte XA  b h c -  n o A iio p y n H K a  C j i i iB n u u a r o  2 - r o ,  t E u b ,  h t o  3 n a a  o  n e
m a r o  u.ui y K a m ia ro  iiaft.ia, onpeAkieHfiaro _
■I0™ ; J il> Koropofi iipiinaA.ie3.iiTx, Miit,uie.“ El U l -
ił 1OPGKOE I tE .lIIM E C l łlO Bociioc.rliAoltal!ll[,:e MH 
i|H'. 11 *’ ol|,ńOM’h coGpaniii rocygapcTBOHnaro cont,Ta Bw co- 
Hąnino \ riiopAiiTt coimbo.iii.ib ii iiofie.i'l;.ix> ucifOAHHTi., 211 
M as 1862 r .

T . . " o  (1/bnaMs KiiuioneuamaHl/i. 
ro C .Y A A I b  II n i.P A T O P 'B , n o  p a s c M O T p ti i iu  b b  coBf>- 
T k  .M in iiicx p o B 'b , i .ic o x a f lm e  n o B c .it ,xb c o h .xbo.i i u b  l i p n -  
in iT b  kx,  pyKOBOgcx By n o  u c u a y p t  H iia s e c .ik A y io u tif l  i ip e -  
M CHHLia n p a B i u a ,  m ip e A b  g o  n e p e c M o x p a  B c ix x ,  nocT aH O B - 
. l e n i n  n o  A’t - i a J iB  K H iiro n e H a x a iu H : i .  B o  b c Ux b  B ooG m e 
lip o n 3 8 eA fcH i3 X B  a e H a x ii  l ie  A o iiy c u a x i. H a p y m e ii ig  A o .n i .p a -  
r o  v B a a ie i i i a  k b  y n e u i i o  ii o o paA aM x, xpucT iaH CK H X B  iic iio -

G ja ro H a M 'b p c H iiL ix B  n x x , a M c t b w x b , n e  A o n e c x , oOB 
o t o m b  iia 'ia .T i.cT B y , H Kp 0M i i  x o r o ,  bxh .ic j i  h c h o j ih h t i , 

i i o p y H e n ie  n o A u o p y H H u a  C ;iH B n n ,r ,a ro  2 - r o ,  n o A r o n o p i m .  

h h j k h h x b  h h h o b b  m ,u ic c c . 'n ,O y p v c i :a ro  n  o .x o n e g K a r o  i i ’I j-  

x o t h u x b  n o jii.O B B , n e  o t b I ih u t ł , b o  n p cM ii C M O Tpa, n a  

n p u B 'IiT C T B ie  n a H a .ib i iH i .a ,  x e r o  I i e  h c iio .if ih . i b  t o jib h o  

n o T O iiy  h t o  0 3 i ia H e in iL ie  iio j ik u  y ;n e  Gu j i u  B M B eA cnbi n a  

c i t o t p B ;  r )  b b  x p a n e n i n  y  c e G a  h  H e n p e A C T a B jie n iii  n a -  
HaABCTBy A n y x 'L B a n p e m e n i iL ix x ,  i r b c e j n . ,  u  B lj c a M 0 _ 

BOJBHBIXB OT.TyHKaXT, II3B  K O M angU  BB n ap T H K y j iapuO M B

m x a T b 'k  BB s a fo A H b ie  n  p a s u p a r n u e  a o m r .

I lp a e n .ia  cia nuMtigeHU B'b npMoateaiH e t ,  N . VJ ,,C ,h . Bva . - .  *) n Pnj.o*eHifl cor CygyTB cooC m ciiH ocoSo. I '

a rty k u łem  764 u s t. leśn . b iletów  spław nych, św iadectw a 
komór celnych  n a  to drzew o i w yroby w ydane, za k tó ry ch  
n ieokazanie przem ysłow cy u leg a ją  sztrafom , w tym  a r ty ­
ku le i w  a r ty k u ła c h  1,00.3 i 1,001 kodeksu  karnego  u s ta ­
nowionym .

—  O uwolnieniu w łaścic ie li m ajątków ordynackich  
od składaniu w  ustanowieniu kre dijtoicem sum m y osóbnej, ' 
p r z y  bezpłatnem ustąpieniu p r ze z  nich w łościanom  czaso ■ 
wie-obowiązanym  ’/ 4 w y d z ia łu  poziem nego. R a d a  państw a 
na ogólnem zeb ran iu , rozpatrzyw szy  w niosek połączonego 
posiedzenia głów nego ko m ite tu  o u rząd zen iu  s ta n u  w iej­
skiego d  d ep artam en tu  p raw  rad y  p ań s tw a , w sk u te k  
p rzedstaw ien ia  m in is tra  sp raw  w ew nętrznych , o oswobo­
dzenie dziedziców m ajątków  o rdynack ich  od sk ła d an ia  
w ustan o w ien iu  kredytow em  sum in osóbnej przy  bezp ła t­
nem  przez n ich  u s tąp ien iu  w łościanom  V4 w ydziału, p rze z  
opinię uchwaliła: na uzupełnienie N ajw yżej u tw ierdzonej 

go czerw ca 1861 ro k u  opinji rad y  p ań s tw a  względem  
zm ian i dopełnień n iek tó ry ch  a r ty k u łó w  fzbioru p raw  cy­
w ilnych o m a ją tk ac h  o rdynackich , postanow ić , że „p rz y  
u stąp ien iu  w łościanom , w ordynackim  m a ją tk u  osiadłym , 
V* części w yższego albo praw em  przepisanego w ydziału  
bezpłatn ie, z ustan iem  obow iązkow ych ich s to sunków  n a  
zasadzie N ajw yżej u tw ie rdzonych  ł tł  lu tego  1861 r. u s ta w  
m iejscow ych o poziem nem  urządzen iu  w łościan  (a r t .  123 
u s taw y  W ie lk o ro ssy jsk ie j i 116 m ało rossy jsk ie j), w łaśc i­
ciel m a ją tk u  ordynackiego  u w aln ia  się od ustanow ionego 
rzeczoną op in ją  rad y  p ań s tw a  (zm ień. a r t .  48;> zb. pr. 
cyw il. t .  X  cz. I wy ii. 1857 r .)  złożen ia w ustanow ieniu  
krędytow em  sum m y, rów nej w arto śc i ziem i ustępow anej, 
we w szystk ich  zd a rzen iach , k iedy  w m a ją tk u , po bez­
płatnym  oddaniu w łościanom  n a  w łasnosc częsci ich w y­
działu , w rozporządzen iu  dziedzica pozostanie ziemi nie 
mniej wyższego albo przep isanego  praw em  w ydziału , 
ustanow ionego d la  te j m iejscow ości, do k tó rej m a ją tek  
należy. JE G O  C ESA R SK A  M O Ś Ć  na s ta lą  opinję n a  ogól­
nem zebran iu  rad y  p ań stw a, N ajw yżej u tw ierdz ić raczy ł 
i rozkaza ł w ypełnić, 28 m aja  1862 roku.

—  P ra w id ła  czasowe w  rzeczach druku. C E S A R /, 
JEGO MOŚĆ, po ro zp a trzen iu  w  radzie m inistrów , N a j­
w yżej ro zk a zać  raczy ł, iżby c e n zu ra  trzy m ała  się n a s tę ­
pu jących  przepisów  czasow ych, nim nie zo s tan ą  p rz e jrz a ­
ne w szystk ie  postanow ienia względem  d ru k u : I. W e
w szystk ich  w ogólności u tw orach  d ru k u  nie pozw alać n a ­
ru sz a n ia  w innego pow ażan ia k u  n au czan iu  i obrządkom  
w yznań  ch rześc ijańsk ich , szanow ać n ie tykalność  w ładzy

*) P ra w id ła  to  um ieszczo n e  s ą  w d o d a tk u  do N . 4 0  S en . W iad .

t-go tez bataljonu strzelców żołnierz Leon Szczur, 
po osądzeniu ich, na zasadzie polowrych praw wojen­
nych, sądem wojennym, okazali się winnymi

1) Porucznik Arnholdt i podporucznik Słiwicki 
2-gi: a) obrazy świętój osoby JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI, przez rozpowszechnienie pomiędzy żołnie­
rzami, którzy byli w zawiadywanój przez S liw ic k ie -  
go  2 -g o  k o m e n d z ie  f e c h tu n k o w ó j,  f a łs z y w y c h  i zu­
c h w a ły c h  o p o w ia d a ń  o osobie JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI i o domu panującym, poczerpniętych z nie­
przyjaznych dla Rossji dzieł; b) naśmiewania się i 
przewrotnego tłumaczenia rządowych reform w spra­
wię włościańskiej j w Królestwie Polskiem; c) pod­
burzania żołnierzy do jawnego nieposłuszeństwa wła­
dzy a nawet do buntu; d) że mieli u siebie dzieła 
treści podburzającej i rozpowszechniali je pomiędzy 
żołnierzami i e) w ogóle w rozpowszechnianiu po­
między żołnierzami wielcle szkodliwych idei, ma­
jących na celu zachwiać w nich duch wierności i po­
słuszeństwa władzom prawnym.

2) Podoficer Rostowski: a) chowania i rozpow­
szechniania pomiędzy żołnierzami broszur treści pod­
burzającej; b) czytania i dawania w tymże celu żoł­
nierzowi Szczurowi wielce podburzającej treści d z ie ł,  
które on dostał od porucznika Arnholdta i od porucz­
nika gliwickiego 2-go; c) uczęstnictwa w występ­
kach porucznika Arnholdta i podporucznika Sliwic- 
kiego 2-go w tern, że wiedząc o czynnościach ich 
w złych zamiarach, nie doniosł o tern władzy i, o- 
prócz tego, przyjął na się obowiązek wypełnić polece­
nie podpurueznika Sliwickiego 2-go podmówić żoł­
nierzy pilików pieszych Szlisselburskiego i Oloncckie- 
go nie odpowiadać, podczas przeglądu, na pozdro­
wienie naczelnika, czego nie dokonał dla tego tylko, 
że pomienione półki były już wyprowadzone na 
przegląd; d) chowania u siebie i nie przedstawienia 
władzy dwóch pieśni zabronionych i e) samowolne­
go wydalania się z  komendy w ubraniu partykular­
nym do domów zajezdnych i rozpusty.

*) Załączenia te bę«lą udzielone osobno.
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3) IIopyHUKT, KaMHHCKm: a) bb xpaaeiiin y certa 
h pacnpocTpaiieHiii, oacBiiyiro cb jipecTymroio njniio, 
Meatfly flpynjMH, iipaiiiie BosMyTHTejiBiiaro co^epa.ania 
coaHHeHifi, noflB aar.iaiue.MB: ,,Be;in[;opyccri»“ h ,,H c- 
i'opiuieci;iH crtopiuiKT,", arenie k o to p h x b , no coocTBen- 
HOMy C03Haniio OflHoro H3B nOflcyflHMHXB, no;piopyinKa 
C.THBHî ijaro 2-ro, hmLio ocortemio nirte.ibiioe BJiianie 
Ha YM'i. ero, h npenMymecTBeHHO nortyfliuo ero na npe- 
CTyuaeuie, ii o) bb ynopHona, 3ainipaTe.TLCTirŁ Ha nep- 
BOHaaa.TLHLixa. flonpocaxB o tom b, h to  ne nepeflaBaJiB 
flpyruMB 9thxt> coTinieiiiH, h mto noc.rt;i,iniro h:;t. hhxb  
BOBce ne iiMrŁ.ri> y certa.

4) IIopynHKT- ACpaMOBnnt bt, tom b, h to , b3hbb y no- 
pyHHKa KanJiHHCKaro RumecKaaainioe coain ieiiie „Bejm- 
KopyccT.“ , ne TO.JLKO ne npeflCTaBHJiB 9Toro commenia 
iraaa.TBCTBy: iio  flaBajra, x o ia  ii rteai, ocortoil ."..TonajrL- 
peHHofi n'fc.i a , HHTaTt ero cocjryatHBpaMB" cbohmb, ii

5) PfiflOBoii IIljpT.: a) bb ynactiw bt, upecTyiiHuxT, 
3a.MBic.1axT, nopyraita ApnrojiBflTa h noflnopyaiiKa Cjih- 
BHU,naro 2-ro, tIjmb, h to , h c  flOHecB o A'lntcTiiiaxr, 
iixT, naatUBCTBy n naa.tca, bm4c t4  cb yiiTepB-o<J)nn,e- 
pOMT, POCTOBCKHMB, HCJIO.TIIinT, nopyaem e no^iiopyiHiia  
CiiHBiiUKaro 2-ro , noaroBopirn, hhikhhxb hhhobb iiu iic -  
cejitCyprCKaro h o .ionenraro nixoTiiiJXT, iiojikobt. ne 
OTBliaaTi,, bo r.pcMa CMOTpa, na npiiB’IiTCTBie naaa.n.nn- 
Ka, nero n e ncuo.inif.n , to.ti.ko iioxoMy, a to  oanaaen- 
iiu e  iiojiKH yiae rtuait m,niepeini na CMOTpt,, n rt) bt, 
tom b, t t o ,  ,’inaa 0 iipecTynH tm , /yLncTniaxT, yirrepT,- 
oi|innepa PocTOBCEaro 11 o tom t,, irro ohb HHTajiB 3a- 
iipeai,ennLia i;nnra, n e  tojibko n e aohccb  o ceMT>, no 11 
eaM'B rtpa;n, o t 11 connnenia /iaa 'ironia.

3a BumeH3.ioa:eiiiiHa npecTynaeuia BjieMenno-raaB- 
HOKOMaHflyionijfi apnieio, i;oinJ)HpMan,ieio cbocio, 14-ro 
cero i 10na, ODpeflluiHJiB:

1) Jlopyuma Apmo.ibdma, nodnopywm C.meuą- 
mio 2-io u ymneps-Oifiuąepa Pocmoeataio, na ociio- 
BaHinlS, 1G8, 171 , 172 , 173 , 1 7 4 , 175 , 6 06  h 614  
CTaTen 1-g EHiirn Boenno-yrojiOBnaro yciaBa (nadania 
1859  rofla) n 2 7 5 , 2 7 6 , 2 8 3 , 2 87  11 28 8  CTaTeit 1-ii 
lantrii XV Tona CBOfla 3ai;oHOBB (H3fl.. 18 5 7  r.), no jih- 
meiiin nepBHxi, flByxr. bhiiobt,, ji,Bopaiici;aro flocromi- 
CTBa n bcI'.xt, npaBT, cocToania, a nocjrkflHaro rtpoH30- 
uoti Meyaaii bb naMaTt muhybiiich boh nu n BonncEaro 
3BaHia, a Taitate 11 bcLxb npaBT, cocToania, Ka3Humi> 
CMepmm pa3cmp)bJimieMS, cb tIjmb, >rrortu cMepTHaa 
Ka3HL napr. othmii npecTyiinnKaMii rtuaa itcnoanena, no 
nicTy coflepatama hxb noflB apecTOMB, bt, IIoBoreop- 
rieBCKofi Kphnocra.

2) IlopynuKa Kanjiuncmio, na ocHOBamn 2 8 6  ct.
1-h EHiirn XV TOMa cBÔ ,a saKOHOBB (h3ą. 1 8 5 7  r.), no

aiiu ienin  th iiobb , yeopaiicKaro ^ocTomiCTBa 11 bcLxt, 
ripaBB cocToama, cocaaTŁ bb KaTopainyio partoTy Ha 3a- 
BopaxB Ha iuecTb .tI t t ,.

3) I lo p y n m a  A ópaM oow ia , npHMŚHaact kb BŁiuie- 
npiiBe;i,eHHOii 286 c t .  h iio  CMHC.iy 4 0 9  c t .  2 -h  EHiirn 
BoenHO-yrojiOBiiaro ycrana (napa ni a 1 8 5 9  ro,a;a), 110 o t -  
CTaB.ieniH o tb  cnyairtu, BLiyepaiaTi, bt, KaaeiiaTl; H obo- 
reoprieBCKOit KpŁiiocTit ho^b  apecTOMB Tpit MŚcapa, ii 
saiiiMT. oT^aiB iio^t, na;i,3opT, no.Tnn,in na rp ii ro,ii;a;

h  4 ) P n doea io  IIĘ ypa , bo  BiiHMaiiie k b  to m y , tt o  
o h b  BOBjieiieiiT, bt, upccTyiuieiiie n .iiuniomt. ,  Kanoe mrl;- 
jih  na n ero  CjinBunidn, Apiiro.iL^TB i i  b b  ocorteimocTH 
PocTOBCidfl, BiiicTO cMepTHOit Kaann, jih h ih b b  Mepa.ni 
b b  naMaiT, MHiiyBineu b o h h h , BoitncKaro 3Bama 11 bc/L kt, 

n p a B B  c o c T o a n ia ,  naK a3aT Ł  innnppyTeiiaMH ’ipesT , cto  
nejioBliKB iiiecTt pasB, 11 coc,tam  b b  ra p T o a m y io  partoTy 
b b  |iypnin;axB na paŁnapnaTr, jtŁtt,.

KoinJnipMapia oTa 1 6 -ro  'iiic ta  cero iiona npniiepcna  
bb ncnojinenie. (P .  H u e .)

B II JL b  H O.
Bo BpcMH ortt.pa, 19-ro iiona, yaiiiiaro in, tc c ti, . 

c t . con., n .  B. Kyiio.ii>HiiKa, no cnvTaio iiaTn.tccarn.it.T- 
naro lortiinea ero c.iyaieiliioń pBaTe.n,nocni, iumepTH0Ba,iu 
bt, 110.n1.3y iiocT|)a,iaiiiiiiix’i, o tt, noaiapa bb G. IleTeprtyprt,:

L’enepa.iT.-a/iT,H»TaiiTT, B . II. Huhimoui 25 p.; ptficTn. 
er. cob. Knaai, A . 17. IUupuiicKiu-UIuxMamoea 25 p.; pt,u. 
c t . cob. A. A . de PoGcjmit 10 p.; pt.n. c t .  coii. II. II. Ila- 
óoKotia 10 p.; renep. nnaóa renepa.iT,-MaiopB Miiukhuiia 
10 p.; renepa.n, łiaiopi, I'oJioemeecniu 5 p.; pt,n. c t .  cob. 
77. B . IfyKOMiiuKs 10 j).; KaMepB-ioitKepi, rp. P . Ifanmepa 
10 P-; npep. rpa/K. na.i. 77. 0 .  lIexom'in  5 p., reHepa.iT, 
ooepT, cynepB-iiiiTeiipeiiTT, JlununcKiii 5 p.; ryó. npoiiypopi. 
CuHuiwHd 5 p.; nencop'i, M yxum  5 p.; Kcncop'i, I'o.um- 
6.1/idd 3 p.; Kasiepb-ioHKepi, TupKuea 3 p.; piipeKTopi, ryO. 
ni.Miiaaiii IiypnamoecKiu 3 p.; M. M . 7 yeem  I p.; o tc t .  
nOpyniKT, VypKJiuu,Kiu 5 p.; napa- cob. PoMaiiKemm  3 p., 
u P cd a m in  Bh.i. E tc . 25 p.—  Bcero 17<( p. c.

/fenia n ciii óypyTT. iiponpoiioiKpem.i no iipinia,t.ie;K- 
hocth.

lloaiepTBoiiania m, no.ii.3y lioroptaminxT, bt, C. f le -  
Teprtyprli.

Bt, Kaimeaapiio reuepa.n,-ryrtepnaTopa nocTymuo: ott, 
rociiopiina rycran a  Ape.ibcoiia, rocypapcTBeHiibiń iih th-  
liponeiiTHŁiń rtaiiKOBi.nl Oii-ien, 3a H . 47 ,234  na cv.m.mv 500  
pyrt., o tb  i t .  owinepoiiB u hiih;hiixt> •iiiiiobt, /loncnaro  
Kaaani.aro II. 42 no.iua 200 pyrt., o tb  oTcraBiiaro ynrepT,- 
o*iint‘i)a .leńrti, map,(in IIpeortpa/KcncKaro no.iKa A.icKcan- 
ppa BportaeiicKaro 1 pyrt., o n , Kaaemiaro aeiiLU(HKa cay-  
a.iiBinaro .leftrth-map.iin bb Co.mohobcko.Mt, iio.ikv 0pani(a  
EwiMOBinia 1 pyrt.

Ho/KepTBoiiania oth  iimIiiott, rti.iTi, OTnpaR.iein.1 bt, cort- 
CTBennyio E f l H M llE PA T O PC K A rO  BEJLIIBECTBA  
iiani(e.iapiK).

2) Porucznik Kapliiiski: a) " chowania u eiebie i 
rozpowszechnienia, oczywiście w celu występnym 
między innemi, treści wielce podburzającej dziel, pod 
napisem: „W ielikoruss‘£ i „Istoryczeskij Sbornik“ , 
których czytanie, wedle własnego zeznania jednego 
z podpadłych sądowi, podporucznika Sliwickiego
2-go, miało szczególnie szkodliwy wpływ na jego ro­
zum i przbdewszy,stkiem pobudziło go do występku, 
i b) upartego zapierania się na pierwsze pytania 
o tern, że tych dziel nie dawał innym i że ostatniego 
z nich wcale u siebie nie miał.

4) Porucznik Abramowicz winny był tego, że 
wziąwszy u porucznika Kaplińskiego wyż wspomnia­
ne pismo ,,W ielikoruss“ , nie tylko że nie przedsta­
wił tego pisma do władzy, lecz dawał, chociaż bez 
szczególnego w tern złego celu, czytać go swoim wes­
pół służącym—i

5) Żołnierz Szczur: a) uczestniczenia w występ­
nych zamiarach porucznika Arnholdta i porucznika 
Sliwickiego 2-go w tem, że nie doniosł o czynnościach 
ich władzy i zobowiązał się wespół z podofice­
rem  Iiostowskim, wypełnić polecenie podporucznika 
Sliwickiego 2-go podmówić żołnierzy Szlisselburskie­
go i Ołoneckiego półków piechoty, nie odpowiadać,

dzie 286 art. 1-ej księgi XV tomu zbioru praw  
(wydania 1857 roku) po pozbawieniu rang, godno­
ści szlacheckiej i wszystkich praw stanu, zesłać do 
robot ciężkich na sześć lat.

•5) P  o r  u c z n i k a A b r  a m o w i c z a, stosując 
się do wyżej pomiecionego 286 art. i w myśl 409 
art. 2-ej księgi wojenno-kryminalnej ustawy (wyda­
nia 1859 roku) po usunięciu ze służby, przetrzymać 
w kazematach fortecy Nowogeorgiewskiej w areszcie 
trzy miesiące, a potem oddać pod dozor policji nu 
trzy lata; ̂

i 4) Ż o ł n i e r z a  S z c z u r a ,  zważając na to, że 
on wciągnięty został do występku tego przez wTpły w 
jaki nad nim mieli Sliwicki, Arnholdt a zwłaszcza 
ltostowski, zamiast kary śmierci, po odebraniu od 
niego medalu na pamiątkę wojny minionej, pozba­
wiwszy go stanu wojskowego i wszystkich praw sta­
nu, ukarać szpicrózgami przez stu ludzi sześć razy 
i zesłać do ciężkich robot w kopalniach na dwanaś­
cie łat.

Konfirmacja ta 16-go tego miesiąca czerwca wy­
konaną została. (Tnw. Rossyjski).

czegopodczas przeglądu, na powitania naczelnika, 
dla tego tylko nie Wypełnił, że pomienione półki już 
były wyprowadzone na przegląd; i b) w tem, że wie­
dząc o występnych czynnościach podoficera Rostow- 
skiego i o tóm, że on ksjążki zabronione czytał, nie 
dosyć że o tem nie doniosł, lecz jeszcze sam brał 
pisma te do czytania.

Za wyżej poszczególnione występki czasowo- 
głównodowodzący armją, konfirmacją swoją 14-go 
tego czerwca postanowił:

1) P o r u c z n i k a  A r n h o l d t a ,  p o d p o r u ­
c z n i k a  S l i w i c k i e g o  2-go i p o d o f i c e r  a R o- 
s t o w s k i e g o ,  na zasadzie 15, 168, 171, 172, 
173, 174, 175, 606 i 614 artykułów 1-ej księgi 
wojenno-kryminalnej ustawy (wydania 1859 roku) 
i 275, 276, 283, 287 i 288 artykułów 1-ej księgi 
X V  tomu zbioru praw (wydania 1857 roku), — po 
pozbawieniu pierwszych dwóch urzędów, szlache­
ckiej godności i wszystkich praw stanu, a ostatnie­
go medalu bronzowego na pamiątkę wojny minionej 
i stanu wojennego, a również i wszystkich praw  
stanu, u k a r a ć  ś m i e r c i ą  p r z e z  r o z s t r z e l a -  
n ie  z tem, żeby kara śmierci nad tym i występnymi 
wykonana była w miejscu gdzie byli aresztowani, 
w fortecy Nowogeorgjewskiej.

2) P o r u c z n i k a  K a p l i ń s k i e g o ,  na zasa-

W I L N O .
Podczas obiadu d. 19-go czerwca, danego ua cześć  

rzecz. rad. st. p. Kukolnika, z powodu pięćdziesięcio-let- 
niego jubileuszu, służbowej jego d zia ła ln ośc i, ofiarow ali 
nk korzyść pogorzelców w Petersburgu.

jeuerał-adjutant W . N azim ow  25 rub.; rzecz. rad. 
st. książę A . S zyryń sk i-S zych m a to w  25 rub.; rzecz. rad. 
st. A. de R<iberti 10 rub.; rzecz. rad. st. J. Nabokou' 19  
rub.; jenerahniajor jeneralnego sztabu M inkwic 10 rub.; 
jenerał-m ajor H otow uczew sk' 5 rub.; rzecz. rad. st. P- 
Kukolnik  10 ru i); Kam er-junkier lir. S. P la ter  10 rub.; 
prezes izby cyw . I- Czechowicz 5 rub.; jeneralny ober 
super intendent L ipiński 5 rub.; prokuror gub. Sin icyn  
5 rub. Cenzor M uchin  5 rub.; Cenzor H oltnblad 3 rub.; 
Kam :rjunkier Tyrkow  3 rub.; dyrektor .gimnazjum W il. 
B u rn itow ski 3 rult.; M. Gusiew  I rub.; dym. porucznik 
K u rklick i 5 rub.; rad. dworu Rom ankiewicz 3 rub. i R e ­
dakcja K u r. W il. 25 rub.— w ogóle 176 rub. sr.

Pieniądze te będą w ysłane dokąd należy.
Ofiary na korzyść pogorzelców w S. Petersburgu.
Do kancelarji jenerał-gubernatora w płynęło : Od p. 

Gustawa Adelsona pięcioprocentowy bilet banku P aństw a  
pod N. 47,234 na summę 500 rub.; od pp. oficerów i n iż­
szych rang pólku IST. 42 kozaków Dońskich 200 rub.; od 
dym. podoficera lejbgwardji preobrażeńskiego pólku A le­
ksandra W róblewskiego  1 rub.; od skarbow ego deńszczyka  
lejb-gwardji Siem ionowskiego pólku F ran ciszk a  Efim o- 
w icza 1 rub.

Ofiary te przesłane będą do własnej JE J C ESAR SK IEJ  
MOŚCI kancellarji.

L e o n a r d a  S o w i ń s k i e g o .

XV.
Było to w mieście N. — a pełno tam w gruzach pomników 
Budzących w oku łzy, a w  piórze chęć do wykrzykników... 
Olbrzymi, stary w a ł o ta cz a ł je  wieńcem grobowym,
Broniąc odwiecznych run i bań o połysku ogniowym.
Sławny ten gród (ach! sława ta już w grobie marm urowym ...)
Sto cerkwi miał, jak sto buchających w górę płomyków;
W  jednej z(nich m ur mozaiką lśnił: na tłe szmaragdowem 
Cały niebieski dwór, wyrobiony z drogich kamyków.

X V I.
W ięc poszli tam we dwojgu: on z panną, — ze starą 
Pozostał w domu syn. I  weszli tak w cerkiew tę szarą,
Smutną, cichą, jak grób, połamaną w ciężkie arkady,
Na nich Bizancki świat porozrzucał natchnień swych ślady.
Oboje zwolna szli w zamyśleniu tonąc... Mnich blady,
Chwiejący się jak  cień w połysku lampy u filaru,
Zdawało się, że drgnął, spotkawszy się wzrokiem z tą parą 
I  mocniej ścisnął krzyż, jak  gdyby lękając się zdrady..

X V II.
Śnieżny aniołków rój wpatrywał się z dziwnćm zajęciem 
W  Królowę czystych serc — Przenajświętszą Matkę z Dziecięciem. 
Śliczna, boska Jej tw arz promieniała takim wyrazem,
Ze patrząc w nią, i ból się uczuwał i zachwyt razem.

Lecz panny pierś dla wrażeń tych okazała się głazem...
Lekka jej myśl nie miała nic wspólnego z W niebowzięciem...
Raz tylko mętny wzrok rozpalonem błysnął żelazem —
Grdv nadI na czarta bój z urodziwym nieba ksiażeciemrodziwym nieba książęciem.

X V III.
Niewieni, czy smok uczucie to wiedźmy pięknej zrozumiał,
Lecz podziękował wnet, najserdeczniej, jak tylko umiał;
2 pod czarcich kłów dwa palce z nóg boskiego Archanioła 
Spadły na suknią jćj, leciutenko dotknąwszy czoła.
I  odtąd była wciąż serdeczna i dziwnie wesoła...
Raz naw et skroń oparła mu o ramię... On się zdumiał 
I zbladł jak trup... Zdawało się, cerkiew drgnęła dokoła,
A potok krwi, jak bór huraganem party, zaszumiał.

X IX .
W yszli... cerkiewny gmach nie zgruchotał ciał ich — niestety !... 
Byłby to grób powieści mój i zarazem poety...
tt ' f ll0L’ &ar(lził życiem tóm, jakie czuł w sobie —
D m ta m , strąconem w proch, hec „a(lziei, z jutrem  w żałobie...
Okropny s tan !... Gdy wota, greckiej podobna Xiobie,
Pada bez sił, zaklęta w głaz na skinienie kobiet 
Natenczas zimna myśl, urągając serca chorobie ^
W  bólem rozdartą pierś analizy topi sztylety. ’

X X .
Liekawa rzecz, co Mania śliczna myślała w tej chwili 
■Najpewniej nic, jeżeli się mądrość moja nie myli;
Bo Ew i ród w podobnych razach duszę swoją całą 
Zamyka w uśmiech, w brew ‘, W oczęta jasne, w szyjkę białą,
W  powabny ruch, — a zresztą... Nie ! to byłoby za śm iało!...
I tak mię gromią już na dobre ci krytycy mili,
Ze piękną płeć w poezjach moich cenię za mało, —
Lhoć, dalibóg, aż nadto kocham ja  ród ten motyli.

X X I.
W ieczorem teatr był — nie pam iętam  — H a m l e t ,  podobno...
Los ich zetknął i tam — przek lę ty !... Siedzieli osobno —

' Lecz on nie słyszał nic, bo uczuciem, myślą i okiem 
W pił się w bladą jej twarz magnetycznym tcbnącą urokiem.
W ieniec z bialutkich róż po nad czołem miała Wysokiem;
Cudna jej pierś, jak  śnieg, pod koronką lśniła żałobną;
W dzięcznie schyloną skroń o rączynę oparła drobną —
I  w parter pełen głów morderczym utonęła wzrokiem.

X X II.
Tuz przy nim stał pan X ., Towiańskiego uczeń gorliwy:
W ierzył w kolumny dusz, w przeznaczenie i w inne dziwy; 
W szystko co m ądry mistrz w natężeniu ducha ogłosił,
On nie rozumiał nic, lecz natychmiast w c r e d o  swe wnosił.
Poeta nasz o chwilkę uwagi wybrańca prosił:
,,Marceli, patrz!... to ona.. Zdaje się, jestem  szczęśliwy...
„Śliczny ten kwiat — czy wiesz? — kropelką nadziei mię zrosił... 
„Spojrzyj !.. zimnyś jak  lód !.. nie pięknaż-bo ?.. mów!., czyś nieżywy!

X X III.
— „Szalony, s tó j!.. to Lais grecka — płód metampsychozy !.. 
„W idział ją  potćm Rzym i W atykan niemy od grozy 
„To Borgia!., jój tw arz marmurowa! postać złowroga!
„Piekła wcielony zgrzyt na zniewagę ludzi i B 0ga°!..

A on mu na to w żart: .„ach, L a is !.. Lukrecja d roga!
„Niech żyje sz a ł!.. W szak to poezja ! Nie lubię prozy 
„Taktycznych serc... Piękniejszą jest dla mnie Borgia sroga,
„Niż gąski pełne cnót i salonów skromne m im ozy!..“

XXIV.
Pam iętna mu ta n oc!.. Powracali razem, dłoń w dłoni...
On prawie mdlał, bo włosy mu palił ogień jej skroni...
Drżąca jak  liść, jak  ptaszę wyrywające się z ręki 
Dała mu cały świat upojenia, szczęścia i męki.
Idąc, milczeli wciąż, — niewyraźne tylko im jęki 
W yryw ały się z ust... Poeto mój ! któż cię obroni 
Od piekła ządz — tych żmij, co z nalanej jadem  paszczęki 
noną płomień i śmierć, aż wypalą duch boski w łonie?!

X XV .
Nagle z pod wściekłych fal wybłysło mu cudne widzenie,
Świeże jak  raj dzieweczka zmarła przed laty, marzenie 
Dawno minionych dni, aniołeczek jasny i święty,
Z matczynych biednych rąk bezpowrotnie do nieba wzięty.
Jak najsmutniejsza z gwiazd, jak  promy czek mgłą owinięty,
Okiem zroszonem Izą ogarnęła duszy tej cienie...
Daremny żal !•• silniejszym był od niej czar ten przeklęty...
Znikła jak  sen... w iacala wypłakać mu przebaczenie...

X X V II.
Czy jest milszego co nad majową podróż z kochanką?...
Słuchajcie: B y s z ó w  — noc — pocałunek pierwszy na ganku; 
C h o d o r k ó w  — kilka słów: „Leosiu mój !“ _  „Mani u serdeczna!" 
B e r d y c z ó w  — łzy i gniew, pojednanie i miłość wieczna.
O parę mil — utarczka znów i rospacz ostateczna —
Zgryzota — żal — wieczorny upał i chłód o poranku — 

dutki dąs westchnienie — śmiech — rozmowa niedorzeczna'— 
npnięcie nóżką — wstyd i Izy i „kocham" bez ustanku.

X X V III.
A jednak — Boże mój ! jak wielką zagadką jest serce!..
On czul swój stan... on czul, żetonie w błocie, w poniewierce; 
Oburzał się na dłoń, co wlokła go w nicość bydlęcą;
W iedział, że miałby moc odtrącić wdzięki, co go nęcą...
A jednak brnął i brnął, popychany dumą dziecięcą:
„Bo ja  tak chcę le c z  rad by ją  widział w ręku mordercy, 
Ucałowałby nóż, co-by rozpruł pierś tę zwierzęcą...
Bo gardził nią i kochał — sam z sobą w dziwnćj rozterce...

X X IX .
A ona?., któż-to wie?.. Praw dę mówiąc, autor nie wierzy 
W  serca tych czutych pań, co jak muchy lgną do młodzieży — 
Szczególnie lwic — bo te nie kochają w celu pobożnym...
Z niemi — to radzę być jak wąż, nieskończenie ostrożnym.
W iem, że nadobna płeć gorszącym mię nazwie i zdrożnym;
Że półki starych bab i huf gazeciarskich szermierzy 
Zdepczą mię w proch; że nigdy nie będę Jaśnie-W ielm ożnym 
Na cudzej wsi... Cóż robić ?... rym  nie odemnie zależy.

X X X .
Zwykle ja  nie wiem sam, co w następnym  wierszu napiszę:
Bo gdy mi wrzącą pierś poetyczny szał rozkolysze, —
Potężny jakiś duch, nie mój lecz inny, gości we mnie —
Pan moich słów... Próbuję walczyć z nim, lecz nadaremnie...
Chcę się czasami śmiać — a on jęknie, jak czart, podziemnie... 
Ja mówić nie mam sił — On ogniem i furją dysze 
1 krw i mi p rąd  zaburza i w myślach w re potajemnie 
„ I  wieję kędy chce — ja  nie wiem — choć głos jego słyszę."

X X X I.
Ha ! dziewiętnasty wiek jak w malignie czasami bredzi,
Choć mózg mu ściął się wt lód, a czoło ma, zdaje się, z  miedzi... 
Więc każdy wieku syn, jak  i rodzic, czuje się chorym...
A zresztą — co mi tam !.. wszak nie jestem  przecie doktorem.
Otóż i dom klombami drzew otoczony... W ieczorem  
Zapachniał cały dwór, jak gdyby się kąpał w rezedzie... 
Zabijająca woń !.. a szczególnie, gdy w oknie siedzi 
Panna dwudziestu lat z pieszczotliwym kotki pozorem.

X X X II.
Aż nagle kicia w krzyk... Na podwórzu, dzika, s z a lo n a ,
Zwinna jak młody paź, zuchwała, istna dziwożona,
Pędziła się jak w iatr na zbryzganym pianą biegunie 
Dianna — sen — księżniczka burz — d j a b e ł e k  na piorunie...
Koń rw ie się w  lot... Zdawało się, że z panią swoją runie 
Na żw ir i skręci kark, — lecz ta  jak  huzar wyćwiczona, 
Szarpnie' go w tył, osadzi, sama się lekko osunie 
I rzuca się jak ryś wT niezrównane panny ramiona.

X X X III.
Była to siostra jćj — s e p a r a t k a  wielce ognista...
Głucha latała wieść, że kochanków miała ze trzyTsta — 
Najwierutniejszy fałsz, a przynajmniej w liczbie przesada... 
Każdy wydaje sąd, a gruntownie rzeczy nie zbada.
W ysm ukla — jasny włos twarzyczka okrągła i blada — 
Oczy jak  dwa szafiry ogromne — brew półkolista -  
Zadarty z lekka nos, co rozkosz i złość zapowiada —
Usta ś w i e ż e  jak  krew, a pleć —  jak puch łabędzi c z y s ta -

(P okończen ie  nastąpi).
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Pogląd, ogolny
Na wschodzie widnokrąg coraz się bardziej 

chmurzy. Omer-pasza i jego dwaj główni pomo­
cnicy, Derwisz i Abdi paszowie, w codziennych 
utarczkach a nawet walnych bitwach, ścierają się 
z chrześcijanami; szala zaś zwycięztwa nie może 
przechylić się ani na jedną ani na drugą stionę. 
Taki rodzaj toczenia wojny jest najzgubniejszym 
dla ludzkości; w długich wytęźeniach terają się 
siły narodu, szlachetny zapał, najwznioślejsze unie­
sienia przechodzą w dzikość przy powodzeniu, a 
w upadek ducha po klęsce. Dzienniki dużo - mó 
wiły o rozejmie między Turcją a Czarnogórzem 
wyjednanym przez posłów wielkich mocarstw przy 
dworze tureckim; o zakazie przesianym Omerowi- 
Paszy, aby wojska jego w granice posiadłości książę- 
cia Mikołaja niewkraczały; wszystkie te nadzieje 
okazały się płonnemi, według najświeższych bo­
wiem wiadomości, otrzymanych przez dziennik 
P ą t n i k  z dnia 18 czerwca, z widowni czarnogór­
skiej wojny, chrześcijanie mieli dniem wprzódy 
opanować miasteczko Kołować, leżące między Spu- 
żem i Podgoricą, a w którem położyli byli obóz, ba- 
szi-buzuki. Napad dokonany został w nocy; 
Czarnogórzanie wtargnęli do nieprzyjacielskiego o- 
bozu, położyli trupem lub ranili do 480 ludzi, zdo­
byli kilka chorągwi, 150 koni, 30 wozówT procho­
wych, mnóstwo strzelb, pistoletów i wszystkie za­
pasy źywmości. Ta wrojenua przewaga odbyła się 
pod' dowództwem wice-prezesa senatu, Kerko-Pe- 
trowicza, który stracił w niej tylko 0 zabitych i 
9 ranionych ochotników. Oddziały tureckie lozsy- 
pane po kraju poczęły się wszędzie okopywać, lę­
kając się ponowienia tych nocnych, a tak dla nich 
zgubnych napaści.

Zwracamy uwTagę czytelników naszych, na u- 
inieszczone w dzisiejszym numerze Kurjera, wy­
jątki, ze świeżo wydanego dzieła o Czarnogórzu, 
pana Delarue: dadzą one poznać, jaka żywotność 
przenika to dzielne serbskie plemię, wyhodowane 
śród szczęku broni, tchnące uczuciem swobody, 
zemstą i nienawiścią ku niewiernym; jaka spójność 
łączy je z Serbami składającymi dziś osobne księ­
stwo i Kroatami, którzy coraz głębiej zniechęcają 
się ku Austrji. Te wszystkie względy razem 
wzięte, każdeg myślącego uderzyć powinny, i 
przekonać, że już blizko jest godzina, w której 
rzecz rozległy i samoistny polot wziąć musi. Za­
pewne usiłowania dyplomacji jeszcze go zwichnąć 
lub opóźnić mogą, ale muzułmanie wpadli w taką 
ślepotę, przesądy Anglji są jeszcze tak silne, poli­
tyka austryjacka tak samolubna, że cierpienia chrze­
ścijan przeciągnąć się jeszcze mogą, lubo światło 
sprawedliwości coraz jaśniejsze rzuca promienie, 
i tajemnice knowań austriackich niepotrafią wie­
cznie otaczać się pomroką.

Oczy Europy wytężone są teraz na Belgrad. 
Wołająca o pomstę zbrodnia Turków, którzy wśród 
głębokiego w Serbji pokoju, bez żadnej ze strony 
chrześcijan zaczepki, bombardować miasto poczęli, 
powinna ściągnąć na wiarołomnych muzułmanów 
ciężką karę; powinna stać się hasłem dla Serbji do 
zupełnego otrząśnienia się z zależności, jaką na kon­
gresie paryzkim 1856 roku, Austrja, pełną je­
dności i życia Serbję, do obumarłego ottomańskie- 
go cielska przywiązała, nadewszystko zaś wrócić 
twierdzę belgradzką jej prawowitym dziedzicom.

Pyszne położenie woyinne, na którem wznosi 
się dzisiejsza twierdza belgradzka, nie mogło uni­
knąć bystrego oka Rzymian. Wyobraźmy sobie 
niepożytą skalę u zbiegu Dunaju i Sawy, panującą 
nad doliną tej ostatnićj rzeki i nad znaczną czę­
ścią kraju stanowiącego dzisiejszą Serbję, zamy­
kającą hieg niższego Dunaju, przed najazdami 
ludów giermańskich, i pierwotnych mieszkańców 
teraźniejszych W ęgier. Legjony więc Cezarów 
albo wzniosły kil to zdobyły twierdzę na tej skale 
istniejącą i przekręcając zapewne pierwotną nazwę 
(Sawa-Dunaj) nadały jej w mowie rzymskićj mia­
no Singidudum a w greckiej Singidu.

Około końca V III wieku, pód panowaniem He- 
rakliusa, Słowianie Serbowie osiadają w Mezji i 
Pannonji, p°d zwierzchnictwem pretora którego 
stolicą było Singidu- Musiało to być już wówczas 
stanowisko wielkiej wagi, k ied y  cesarze rzymscy 
ustanowili tam urząd ta wysoki jakim była do­
stojność pretorska.

Powoli utworzyło się cars w o serbskie, którego
stolic!, bytu Ragusa: f M m e !  P°d Nema-
nów siedlisko rządu przeniosło się do Pri8tyny> 
leżącej dziś w paszaliku skutai)Js 1 > na pogra-
niczu Bośnji z R u m # ,.  P r » ? >  
przyznaje Serbom granice p‘?ek'Oc - - :Ijue,
niż te, w jakich traktaty ich zamknę - , c  ,.
rych tak ciężko bronić im przychodzi, w asnej na 
rodowości.

Bujnie zakwitnęło w wiekach średnich caistw( 
serbskie. Rozwój społeczny i umysłowy zostawi 
nieśmiertelne ślady, w mądrych ustawach cara 
Duszana, którego prawodawcze pomniki, znane być 
powinny czytelnikom naszym, z uczonych dzieł W a-

i .  A  l o l r c o n n n r k  A T  •  ,  .  •  ■ 1  •

pow inij y j  vuin naszym, z uczonycri aziei w a- a ten traKiat uez ogumegu
cława Aleksandra Maciejowskiego i w natchnio- |  zgodzenia się mocarstw, które go podpisały, zmie-
nvch pieśniach, na które Herder i Gothe zwró- nionym hyc nie powinien. Tymczasem gdyby 

. t7„vATwr w r  i . npłnomocmkiW 4_ ,   r___ciii uwagę Europy. W  roku 1346 ojciec królo- 
wćj Jadwigi, Ludwik król węgierski i polski, pra­
gnął zdobyć Sindidu już wówczas Belgradem zwa­
ne. W  walnój bitwie nad Sawą zatopił najwięk­
szą część wojska węgierskiego wjćj nurtach; dla

wiedeńscy usłużni hrabiemu Rechberg, jeden tylko 
widzą sposób, przywrócenia w Serbji spokojno- 
ści, a mianowicie aby zniewoliwszy Turcję do wy­
prowadzenia swych załóg oddała w t dobrej wierze 
straż twierdz serbskich austryjackiemu wojsku. Da­
remne złudzenie! nigdy Serbja nie przystanie na po­
dobny układ, nigdy, Europa do tego stopnia podejść 
się nie pozwoli; alo i to pewna, że czego dyploma­
cja nie rozstrzygnie, to  s i ł a  r o z c i ą ć  mu s i .

Tymczasem w Belgradzie, mieszkańcy opuścili 
wszystkie domy na całej przestrzeni, jak daleko 
tylko strzały działowe dosięgnąć mogą; barykady 
wznoszą się i szańce sypią się bez przestanku. Kon- 
sulowie wracają z twierdzy; Wefik-Effendi ręczy, 
że pokój nie będzie naruszony; na wszystkich kon­
sulatach powiewają narodowe ich flagi, tylko konsu- 
lowie turecki i austryjacki odjechali do Semlina. 
Czyż to nie jest najoczywistszym dowodem, że Au­
strja idzie ręka w rękę z Turcją!

Wiadomo z depeszy telegraficznej umieszczo­
nej w zaprzeszłym numerze Kurjera, że prezes ra­
dy ministrów księstw naddunajskich, pan Katardżi 
dnia 20 czerwca, poległ pod wystrzałem zbójcy, 
w ch<wiłr w której wyjeżdżał w Bukareście z me- 
tropolji, z posiedzenia sejmowego krajów multańsko- 
wołoskicli. Na tem posiedzeniu roztrząsano ostatnie 
artykuły prawa urządzającego stosunki wiejskie; 
pan Katardżi był niż kiedykolwiek wymowniejszym. 
Odpowiadając na wniesienie jednego z członków 
strony prawej, aby na dniu 23 czerwca odbyć ną 
polu filareckiem uroczysty narodowy obchód, rzekł 
ze wzruszeniem „nigdy nie uznam za święto naro­
dow e rocznicy rewolucji (1 848 roku), którą naród 
ze zgrozą odpycha, i która splamiona była zama­
chem na życie głowy państwa” .

Następnie zakończył mowę temi pamiętnemi 
słowami.

„Próżne są wysilenia opozycji; życie raczej 
położę na tem miejscu! Dopóki choć jedna kropla 
krwi pozostanie w mych żyłach; dopóty bronić 
nieprzestanę społeczeństwa, rodziny, własności i o- 
gólnego porządku.”

Śmie:ć oczekiwała pana Katardżi przy wyj 
śeiu z izby. Obrońca społeczności poświęcił jej 
ostatnie swoje słowa. Zaledwie powóz jego, z dzie­
dzińca metropolji wjeżdżał w ulicę, ugodziły go 
dwie kule wr głowę, śmierć natychmiast nastą­
piła. Na ulicy było pusto; prefekt policji znajdo­
wał się w powozie pana Katardżi, który siedział 
z lewej strony; stamtąd też strzał go ugodził. Ani 
prefekt policji ani woźnica zabójcy nie postrzegli; 
uciekł on rzuciwszy pistolet i dotąd nie zdołano 
go odkryć.

Pan Katardżi umarł otoczony najwyższym bla­
sk iem  s ła w y , zostaw i! p o  sobie  w zó r i p a m ię ć  
w ie lk ieg o  o b y w a te la . A le cześć  n a ro d u  m u lta ń sk o -  
wołoskiego, ale dobro porządku i uczciwość po­
wszechna, nakazują rządowi nic nie oszczędzać dla 
odkrycia zbójcy i jego spólników.

Sejm uchwalił, że wszyscy jego członkowie, prze­
prowadzą na miejsce wiecznego spoczynku trum­
nę zabitego i zamknął następnem postanowieniem 
jednomyślnie przyjętem to posiedzenie żałoby: 

„Zważywszy, że morderstwo dokonane na o- 
sobie ministra Barb j Katardżi pozbawia nasz na­
ród najznakomitszego obrońcy zasad, na których 
spoczywają jego istnienie, społeczność, rodzina i
własność; . . . .

„Zważywszy że pierwszy minister księstw zje­
dnoczonych, którego godłem było. W  s z y s t k o 
d la  k r a j u  n i c  d l a  na s ,  padł ofiaią swej po-
litycznćj odwagi.

„Zgromadzenie, przenikniona uczuciem powin­
ności, otwiera kredyt na wzniesienie temu zna­
komitemu mężowi stanu, na placu teatralnym po­
mnika, z następnym napisem:

„ O b r o ń c y  s p o ł e c z e ń s t w a ,  r o d z i n y  i 
w ł a s n o ś c i ,  w d z i ę c z n a  R u  m a n  ja .

„Niżćj będą wypisane nieśmiertelne słowa, kto- 
reroi głos swój wyrzeczony na posiedzeniu 2(1 czer­
wca, zaniknął, opłakiwany przez nas mówca.” 

M o n i t o r  r u m a ń s k i  umieścił list pisany 
przez książęcia Kuza do pani Katardżi:

„Jeżeli cokolwiek zdolnćm jest ukoić tę głębo­
ką boleść, którą Bóg was nawiedził, szukajcie ul­
gi w tej myśli, że ten którego tak kochaliście  ̂u 
marł otoczony pdwszechnóm uszanowaniem i ża om.

Co do mnie zespalając się z ogromnym wa,s^™  
smutkiem, nie śmiałem powiększać go moją o - 
cnością, widząc mię, przypomnielibyście so ie, ze 
w opłakiwanym przez was małżonku, żałuję znako­
mitego męża stanu, który umarł w usłudze kra­
ju, jak męczennik swych przekonań w obronie za­
sad porządku.”

Książę Kuza przypisuje więc to zabójstwo wy­
uzdanym namiętnościom zapędnych wichrzycieli.

W  Grecji sprawy krajowe zdają się lepszy 
przybierać obrót, lubo trwamy w naszem zdaniu 
że to biedne królestwo, pozbawione warunków bytu 
pod niedołężnym rządem niemieckiego bawarskie­
go rodu, nigdy do właściwej plemieniu helleńskie­
mu dojrzałości nie dojdzie, w imię ludzkości i cy­
wilizacji z całćj duszy pragniemy, aby choć kilka 
lat porządku i pokoju, wytchnąć temu znękanemu 
społeczeństw u dozwoliły-

W edług ostatnich wiadomości na 95 dniu od
 , - „ - *, ________  , zwołania sejmu, przedstawiony nakoniec został pro-

konferencja pełnomocników tych mocarstw oka- jekt do prawa o urządzeniu gwardji narodowej, o- 
zała się potrzebną, wówczas i królestwo włoskie | party na zasadach wyzwolonych. Będzie on zape

odwrócenia zaś późniejszych magiarskich najazdów 
nowemi warowniami opatrzył Belgrad, i osadził go 
liczną załogą. Po krwawym pogromie chrześcijan 
na Kosowem polu, Stefan Łazarowicz jeszcze silniej 
uzbroił twierdzę belgradzką.

Jerzy Brankowicz, niemogąc wytrwać natar­
czywości ottomańskiej, stał się hołdownikiem ko­
rony węgierskiej, ustąpił więc Zygmuntowi luk- 
semburgskiemu Belgrad i otrzymał w zamian, pra­
wem lennem, trzynaście zamków położonych w W ę­
grzech. Od owego to czasu Serbowie gromadnie 
osiadać poczęli w hrabstwie karłowickićm, w kró­
lestwie słowackiem i banacie temeswarskim.

Pamiętna jest bohaterska obrona Belgradu Nan- 
dor-Alba przez Węgrów a Dandorał przez Polaków 
zw7anego, w której nieśmiertelny wódz Jan Hunia- 
dy i świątobliwy zakonnik Jan Kapistran, Cuda 
potęgi wojennćj duchowej rozwinęli. Siły ottomań- 
skie ciągle wzrastały, chrześcijańskie coraz słabły, 
aż nakoniec w roku 1521, za panowania w W ę­
grzech Władysława Jagielońezyka starszego brata. 
Zygmunta 1, Belgrad uległ przemocy i wpadł o- 
statecznie w ręce Turków.

Z tej twierdzy Ottomanie grozili ciągle Węgrom 
i Austrji; wiedział to dobrze wiekopomny Eugeni­
usz Sabaudzki i wytężył wszystkie siły na odzyska­
nie Belgradu. Wojna się zapaliła dnia 5 sierpnia 
1716. Wojska cesarskie pobił}7 pod Peterwarady- 
nem wielkiego wezyra; w tymże roku zdobyły Te- 
meswar, a w następnym 16 sierpnia 1717, Bel­
grad poddał się książęciu Eugenjuszowi.

Lecz raz jeszcze szczęście uśmiechnęło się Tur­
kom. Klęski poniesione przez Karola VI spo­
wodowały traktat 18 września 1739, zwany bel­
gradzkim, mocą którego sławna twierdza wróciła 
pod jarzmo muzułmańskie; i mimo bohaterstwa 
Jerzego Czarnego i Miłosza Obrenowicza, tylko same 
miasto Belgrad pozostało przy. Serbach, twierdze 
zaś, nawet traktatem paryzkim, zostawiono w ręku 
Turków. Jakie skutki ten niesprawiedliwy wyrok 
dyplomacji sprowadza na Serbję, Europa ze zgro­
zą widzi, ze świeżego zbombardowania miasta Bel­
gradu.

Czytelnicy ujrzą z dzisiejszego numeru Ku­
rjera, jakie było działanie konsulów wielkich mo­
carstw w Belgradzie wśród tego okropnego nie­
szczęścia. Huk dział umilknął natychmiast po przy­
byciu pełnomocnika tureckiego, Wefik-Effendi, 
który dnia 23 czerwca w nocy przypłynął paro­
statkiem do twierdzy austryjackiej z Semlina i z tam-, 
tąd natychmiast przyjechał do Belgradu, w towa­
rzystwie dwóch austryjackich oficerów i jednego 
inżynjera. Trudno spodziewrać się załatwienia spo­
ru drogą polubowną; przeciwnie Porta zamiast przy­
znania się  do w in y , o b ce  zw a lić  n a  S e rb ó w  odpo­
wiedzialność własnćj dzikości.. K sią ż e  Michał n ie ­
odzownie żąda, aby wszystkie twierdze leżące w gra­
nicach serbskich, zostały zrównane z ziemią prze­
ważnie. W spiera to żądanie wzgląd na obyczaj 
Serbów, w moc którego, cała niemal ludność jest 
uzbrojoną. Inaczćj nawet hyc niemogło w kiaju, 
w którym duma i  okrucieństwo Turków, nakazy­
wało co chwila być gotowym do obrony życia i 
własności. Rząd serbski zalecił zgromadzić 15 
batalionów z samych wysłużonych żołnierzy. Dla 
odwrócenia nowych od załogi cytadeli napa­
ści, Serbowie sypią szańce i wznoszą barykady. 
Czy książę Michał wyjedna czego żąda, przewidzieć 
trudno; ale to pewna, że bez wyrugowania Turków 
z ziemi serbskiej, nie spodziewać się pokoju w tym 
{raju. Doświadczenie nauczyło, że paszowie do- 
wódzcy twierdzy, ciągle zasiewali niezgody mię­
dzy Serbami. Powstania serbskie w 1839 11842 
roku, były dziełem Izmaela Effendi i Cachir-Pa- 
szy, którzy wzburzyli lud przeciw książęciu. Eu­
ropa cywilizowana rozstrzygnąć musi, czy książę 
Michał'własnemi siłami, ciągle wątlonemi przez 
zgubne knowania ottomańskie, może oddać stolicę 
i siedlisko handlu serbskiego na łup zabobonnych 
Turków. Dziś, zbliża się stanowcza chwila wy­
zwolenia z pod nieznośnego stambulskiego jarzma; 
takie jest przynajmniej jednomyślne mniemanie 28 
tysięcy Serbów, zgromadzonych teraz w Belgra­
dzie. ' W ładze wojskowe i obywatelskie oświad­
czyły, że Serbowie zachowają wszelkie zobowiąza­
nia się względem wielkich mocarstw, i dla tego każ­
dą krzywdę wyrządzoną cudzoziemcom poddały pod 
surowość wojennych sądów. Piszą z Belgradu dnia 
25 czerwca do dziennika L l o y d  p e s z t a ń s k i :  
że „w obecnćj chwili rokowań o pokój, Turcy sku­
pieni na pograniczu Serbji, przygotowują się do 
zaczepnych działań. Widać to ze zbliżenia się ich 
w Uruzie, z óśmiu działami pod samą ser bską gra­
nicą, tudzież z tąd, że baszi-buzuki gromadzą się 
nad tąż granicą w Bośnji. Miasto Bielina jest 
głównćm zbiorowiskiem wszystkich sił tureckich. 
Serbowie ze swej strony wytężają wszelkie środ­
ki do odparcia najazdu. Dziś odbyła się pierwsza 
konferencja między pełnomocnikiem Porty, konsu­
lami i ministrem spraw zagranicznych serbskich, 
znanym senatorem Garaczaninem. W edług odezw 
dziennikarstwa austryjackiego Europa przyjąć nie 
powinna wymagań książęcia Michała; traktat pa- 
ryzki zastrzegł dla Turków prawo utrzymania 
załóg w twierdzach; a ten traktat bez ogólnego

Ślady świeżego jeszcze wstrząśnienia są wido­
czne. Dzienniki nie przestają znęcać się nad byłym 
gabinetem Miaulisa. Wyznać potrzeba, że mini­
strowie, którzy go składali, pracowali usilnie, by 
ściągnąć na siebie ohydę narodu. Może to jest błę­
dem, że wszyscy przy złożeniu urzędów ozdobieni 
zostali orderami Zbawiciela, a większym jeszcze, że 

Miaulis odpłynął do Francji, niezłożywszy izbie 
najmniejszych wyjaśnień o powstaniu nauplijskiem, 
że Botzaris podobneż zachował milczenie, chociaż 
wówczas kiedy żądał od izby miljona drachm, na 
wydatki nadzwyczajne, przyrzekł był sejmowi, że 
zę wszystkiego w swoim czasie zda dostateczną 
sprawę.

Powszechność nie ufa zdolnościom mężów, skła­
dających dzisiejszy gabinet, lecz długo jeszcze bę­
dzie trudno o ludzi w kraju, w którym każdy po­
czytuj e się za zdoli ‘ego do najwyższych dostojeństw,
dla tego tylko, że jego stry j lub ojciec wygrał kie­
dyś bitwę. Stąd we wszystkich gałęziach służby 
panuje największy nieład i olbrzymiej potrzeba pra­
cy, aby dojść choć do pozornego porządku. Pan 
Theocharis zarządzający wydziałem spraw zag ra ­
nicznych, chciał jej podołać i padl ofiarą swych wy- 
sileń; tknięty apopleksją znajduje się w największym 
niebezpieczeństwie; trudność zaś w znalezieniu na­
stępcy po nim, jest ogromna.

Najgorszą zostawił po sobie pamięć były mini­
ster wojny Botzaris, pojąć prawie niepodobna, jak 
człowiek znający świat, posiadający pewną naukę 
i wykształcenie, mógł do tego stopnia sponiewierać 
wrodzone i nabyte przymioty. Długo jeszcze wy­
dział wojny nie dźwignie się ze skutków marnotraw­
stwa, niepojętej pobłażliwości w jednych, a dzikićj 
niemal surowości w drugich zdarzeniach byłego mi­
nistra Botzarisa. Mniemanie powszechne jedno­
myślnie go potępia i cień niesławy okrył to świet­
ne w dziejacłi Hellady imię.

W  braku zdolności dzisiejszy gabinet odznacza 
się przynajmniej dobrą wolą. Dnia 19 czerwca 
ogłoszono amnestję na wszystkie wykroczenia druku; 
wkrótce, oczekiwane jest przebaczenie dla uwięzio­
nych z powodu ostatnich spisków. Lud przyjął te 
laski z wdzięcznością ; jakoż to uczucie, odbiło się 
natychmiast na wyborach' gminowych w Nauplji i 
na wyspie Syra, gdzie wszystko poszło spokojnie i 
porządnie, i bez żadnego wpływu rządowego. Miło­
sierdzie miewać zwykło ogromną potęgę; jego skut­
kiem zabliźni się niejedna rana i położenie kraju 
jeżeli nie zakwitnie szczęściem, to przynajmniej może 
na czas niejaki stać się znośnein.

Włochy.
R z y m  2 5  czerwca. Oil ch w il i  w której biskupi 

zgromadzeni w Rzymie jednomyślnie wyrzekli, że władza 
świecka jest niezbędną dla władzy duchownej, nie należy 
oczekiwać żadnych ustępstw. M argrabia de Lavalette mógł 
się o tem przekonać podczas ostatniej rozmowy swojej 
z ojcem świętym; Pius IX przy wylaniu lez obfitych oś­
wiadczył, że w niczem najmniejszej powolności okazać nie 
może. Poseł francuzki odpowiedział, że nigdy pomyślić 
nawet nie mógł o odrzuceniu tak pojednawczych przeło­
żeń; nic więc nie pozostaje jak  dać wolny bieg wypadkom. 
Wyobrazić niej odobna jaką sztuczną siłą sobór biskupów 
przeniknął rząd papieski, będący bez żadnej przesady zu­
pełnie martwym. Knowania reakcyjne wznawiają się 
w najlepsze, zbójcy stają się zuchwalszymi, a lud już 
głośno szemrze.

Jeżeli pragnienia W łoch nie ziszczą się, i to w czasie 
niedługim, niebezpieczeństwo spotężnieje. Godzien mnie­
manie powszechne coraz bardziej jest jątrzone. Nieda­
wno niedaleko Snpino, zbójcy ukryli swe strzelby w rowie; 
potem udali się do brygadjera żandarmów papieskich, 
których ich cały dzień w gościnie we własnym domu za­
trzymał, a o zmroku opatrzywszy tych złoczyńców pie­
niędzmi i żywnością, wyprawił w Neapolitańskie.

Rząd rzymski, nie przestając na wspieraniu zbójectwa, 
urąga się codzień wszystkim zasadom sprawiedliwości 
wewnętrznej. Rozgłośny Stoppa zbójca w Maremmach, 
schwytany został w obrębach ojcowizny ś. Piotra; pewien 
Liwurneńczyk, którego ojciec był zabity przez tego okru- 
tnlka, przyrzekł inspektorowi policji Valentini 2,ono szku- 
dów, jeśli I andytę wyda w ręce władz włoskich. Valen­
tini zbójcę schylał, ale Pasqualoni, asessor policji rzym­
skiej, z powodu, że Stoppa ujętym został na ziemi ko­
ścielnej, uparł się odesłać go do Rzymu, a to wszystko dla 
tego ty lko ,  że Valentini nie zgodził się na podzielenie się 
z nim przyrzeczoneml 2,000 szkudów.

begitymisci nie przestają występować z objawami. 
Hr. Brunet przedstawił Franciszkowi Il-mu pielgrzymów 
francuzkich, którzy chcieli złożyć hołd bohaterowi Gaety; 
hrabia rzekł do byłego króla neapolitańskiego, że pielgrzy­
mi, których miał zaszczyt przedstawić, ożywieni są naj­
lepszym duchem prawowitym i katolickim, pełni są uwiel­
bienia dla dostojnego syna św. Ludwika. Franciszek II 
odpowiedział: Uszczęśliwia mię oglądanie tylu walecznych 
obrońców tronu i ołtarza; walcząc w Gaecie broniłem 
świętych praw korony moich ojców; dziś przybywając 
w Rzymie przy ojcu świętymj spełniam powinność króla 
katolickiego i gotów jestem przelać krew do ostatnićj kro­
pli za prawa kościoła i papieża Piusa IX-go. W łosi znaj­
dują, że w szeregu tych obowiązków Franciszek 11 za­
pomniał o obowiązku W łocha, obowiązku którego pogodzić 
niepodobna, zwłaszcza z godnością potomka św. Ludwika 
i Henryka IV, z urządzeniem band roznoszących śmierć, 
pożogi i łupieztwa w krajach włoskich.

Mówią, że minister Franciszka ll-go p. Ulloa, ciągle 
znosi się przez listy z niektórymi Mazzinistami neapolitań- 
skiemi; nie pierwszy to raz stronnictwa skrajne podają 
sobie ręce. 'Po tylko pewna, że niejaki Andreozzi, da­
wniejszy urzędnik polielji, udał' się do Neapolu opatrzony 
zupełnie prawidłowym pasportem, skradzionym, jak do­
myślają się, w ambasadzie francuzkiej, i że komitet bur­
boński "wysłał dość znaczną summę do Marsylji dla urzą-

t i C i l c b  P i y  JL • f  ' - ' A v j j u  »» "

musiało by do niej byc przypuszczone, żaden zaś z
austryjackich mężów stanu, me zasiądzje obok z 
pełnomocnikiem W iktora Emmanuela. Publicyści

wne przedsłańcem innych ulepszeń; i nie zostanie 
tak jak wiele dotychczasowych projektów głoską 
martwą.

dzeuia tam objawu politycznego, kiedy królowa neapoli- 
tańska wdowa, w podróż" «wntói do Niemiec n n o i a M i n t -  
będzie przez to miasto.
księży inarsylskich imienia ojca św., wmawiając im, 
Pius IX życzy, aby przyjęcie było pełne zap;

tańska wdowa, w  podróży swojej do Niem iec przejeżdżać
Nadużyto nawet u niektórych

że
zapału.

— Dziennik R o ż P r a w podaje następną treść listów 
otrzymanych z Turynu z d. 25 czerwca:

i*. M atteu cc i, minister oswdecenia narodowego, otrzy­
m ał wczora prawdziwe powodzenie w izbie poselskiej, 
w której po raz pierwszy glos zabierał. Sposób prosty,
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jasny i niewymuszony przedstaw iania wypadków, podobał 
sig wszystkim. Rzecz toczyła się o uniwersytecie pawij- 
skim; wzburzenie uczniów, pochodzące z podwyższenia 
opłat za kursa, chciano w ystaw ie ja k  zawichrzenic poli­
tyczne. Szczęściem uczniowie upam iętawszy się, przy­
znali się dobrowolnie do winy i prosili o przebaczenie pro­
fesorów  i m inistra, którzy działając z powagą, nie za­
pomnieli o ojcowskich uczuciach dla młodzieży.

Izba zagłosowała dziś popis 45-ciu tysięcy ludzi do 
wojska; z tego powodu m inister wojny przełożył izbic 
szczegóły o urządzeniu wojska włoskiego , w yrażające 
w7 treści co następuje:

W edług  obowiązującego praw a, rozciągniętego na ca­
łe W łochy, wojsko składa się ż kontyngensu 1-ej katego- 
rji, obejmującej lat 11-cie i corocznie zakreślonej liczbą 
45,000 ludzi. M inister oblicza na  380,000 liczbę żołnie­
rzy, których ten kontygens dostarczy, kiedy prawo wej­
dzie w zupełną działalność.

2-ga kategorja, 5-cio letnia, obejmuje całą pozostałość 
ludności, wyjąwszy wyłączenia prawne. W ypadek tego 
k o n t y n g e n s u  z5-ciu  kiass przedstawia 200,000 do 220,000 
ludzi. Wiochy więc będą miały wojsko prawidłowe wy­
n o s z ą c e  600,000 ludzi. . Zastosowano system at fraucuzki, 
to  jes t, że ci żołnierze, którzy najprędzej wyćwiczą się 
w obrotach, najprędzej też jeśli zażądają będą mogli po­
wrócić do domów' , z zastrzeżeniem  staw ienia się pod 
chorągwiam i w razie wojny.

M inister sądzi, że żaden naród nie posiada system at u 
zdolniejszego dostarczyć krajow i liczniejszego i spójniej­
szego wojska. Chociaż jen . P e titti nie je s t mówcą, izba 
słuchała jego głosu z największem zajęciem.

F r a n c j a .
(Mowa |iana B illault, ciąg dalszy).

Można jeszcze było udzielić M eksykowi długą zwłokę 
do uiszczenia się, pod w arunkiem , aby ludność nadała so­
bie rząd poważny, umiejący szanować i obywateli i u s ta ­
wy. Nie godzi się przemocą obcego oręża narzucać naro­
dowi rządu, nie mogło też przyjść do głowy trzem  mo­
carstw om  narzucenia go M eksykowi. Jeżeli nakoniec ten  
kraj rzeczywiście był stracony dla życia politycznego i dla 
cywilizacji, nieby nie pozostawało jak  dac mu uczuć osta­
mi cios przewagi; jeżeli przeciwnie byłby jeszcze zdolny 
obudzić w sobie uczucie własnej godności, można mu było 
dopomódz do nadania sobie sprawiedliwego rządu. F ra n ­
cja nie chciała brać na siebie odpowiedzialności, za żadne 
Z tych dwóch przypuszczeń.

Rząd franćuzki nie sam jeden znajdował się w' tern po­
łożeniu; H iszpanja i Anglja przyjęły tenże pogląd. Po­
wiedziano, że nasza polityka oziębiła ku nam dwa wiel­
kie m ocarstw a. Jeśliby tak  było, stałoby się to zaiste 
bez winy F ran c ji. Lecz dzięki Bogu, nie miało to miej­
sca; Hiszpanja i A nglja, mimo całą różnicę zdań, usilnie 
pragną dow ieść swej życzliwości k u  F ran c ji; mam na to 
w ręku  dowody urzędowe.

Owóż, jak  Hiszpanja i A nglja przyjęły oba wyżej 
wspomniane przypuszczenia? (P. B illault czyta dwie de­
pesze z 2-go i 9 -go października 1861-go, nadesłane przez 
pana B arrot, m inistra francuzkiego w M adrycie, do mi­
n is tra  spraw zagranicznych franeuzkich). O kazuje się 
z nich, że obie drogi były miane na względzie, ta k  droga 
w ybierana przez Anglję, jako też inna, k tó rą  przyjm owała 
H iszpanja. Anglja pragnęła uczynić wyprawę na M ek­
syk, jedynie w celu dopomnicnia się o to co jej należało, 
atrzym ać się na brzegu morskim i nie wdawać wr niczem 

do k sz ta łtu  rządu. H iszpanja przeciwnie tw ierdziła, że 
n iedokazać  się nie da, dopóki w M eksyku nie ustali się 
rząd poważny, zdolny spełnić przyjęte zobowiązania.

P. m inister podobnież przytacza dwie depesze z dnia 
15-go i 17-go października 1-ttfil roku, pisane w odpo­
wiedź na doniesienie pana B arro ta  przez pana Thouvenel, 
oraz depeszę posłaną do Londynu 11.-go października
1861-go, z k tórych pokazuje się, że z pomiędzy dwóch 
zdań Anglji i Hiszpanji, F ran c ja  p ragnęła p tz j ją t  zdanie 
pośrednie. Poczytyw ała bowiem za niedostateczne, ja k  
chciała Anglja, trzym ać się tylko brzegów m orskich, ale 
również nie sądziła, aby można było, ja k  żądała Hiszpanja, 
narzucić Meksykowi kształt rządu. Jeżeli powrót Me­
ksyku do M onarchji był możliwy, wolno było tem u k ra jo ­
wi w yrazić swe uczucia, które F ra n c ja  przyjęłaby z bez­
stronnością. Co do k sz ta łtu  rządu , jak i M eksyk chciałby 
dla siebie obrać, F ra n c ja  nic w te j m ierze nie stanow iła.

W  ten  sposób zagajono to zadanie. Poczęto rokować, 
aby zbliżyć te  dwa skrajne mniemania. Domniemania 
F rancji i rokowania zakończyły się trak ta tem  dnia 31 
października. W inienem  zwrócić uw agę na jeden szcze­
gół tego tra k ta tu . W  umowach pierw otnych, możliwość 
w targnienia w ew nątrz k ra ju  nie była wspomnianą; za­
strzeżono tylko, że m ocarstw a nie powinny byty zajmować 
się innemi przedmiotami, prócz tych, k tóre  służyły do wy­
prawy. Z, tych dwóch zasad jedna została przyjętą, d ru ­
ga wym azaną. Przypuszczono więc, że w targnienie we 
wnętrze k ra ju  mogło mieć miejsce, a to w celu, aby nie 
zrażać uciśnionej ludności.

Mówiono jeszcze o książęciu obcym, na korzyść k tó ­
rego mianoby przedsięwziąć Wyprawę na M eksyk; o tronie 
piającym się dźwignąć krw ią i skarbam i F rancji dla ksią- 
żęcia, który do niej nie należał. Potrzeba, aby w szystko 
było na swetn miejscu, potrzeba aby wielkie zasady nie 
znikały w obec domysłów tego rodzaju. Zapewne było 
rzeczą pożądaną, aby się iząd ustalił w M eksyku. W  tern 
przypuszczeniu zastanaw iano się nad jego kształtem . Nie­
którzy M eksykanie skłaniali się do monarchji; znaleźli 
się naw et prezydenci, s tarający  się zawiązać rokowania 
w tym duchu z Europą- Sądzono, że książę obcy lepiej 
przypadał do ustalenia poważnego i trw ałego rządu.

F ran c ja  jedno tylko oświadczyła, że ani dlasw eiigo kra-

dobneż myśli i czy nie zechcą wyciągnąć jak ich  następstw  
obcych wspólnym układom.

W skazano książęcia zajmującego stanowisko bezstron­
ne, którego nic nie wiązało z F ran c ją  i k tóry miał tylko 
prawo do powszechnej życzliwości. Przyszło do tego z roz-
\vowy tylko mimojazdcm i tak  też było przyjętem przez 
dwa drugie państwa.

Instrukcje  wydane przez rząd angielski zaw ierały: że 
jeżeli lud M eksykański w’yniesie dobrowolnie na tron arcy- 
gsiążęcia, nic będzie to przeciwncm konwencji londyń­
skiej. Też instrukcje  dodają: Nie należy do nas wpły­
wać na M eksykanów; niech radzą się własnego swego 
dobra.

Rząd hiszpański nie tłóm aczył się tak  wyraźnie; p- 
Mon, am basador hiszpański w P aryżu , pisał (i. 13 paź­
dziernika 1 3 6 1-go do swojego m inistra spraw  zagranicz­
nych : „p . Thouvenel chciał mi też  nieco powiedzieć 
() przyzwoitości, żeby w' M eksyku panował porządny król, 
jeśliby M eksykanie chcieli k ró la ; lecz Zgodziliśmy się na 
to, że nie wiedziałem o innych zam iarach w. d., prdcz chę­
ci spólnej wyprawy do M eksyku, by otrzymać w ynagro­
dzenie naszych krzywd, opiekować się i popierać ustalenie 
dobrego rządu, naw et pod kształtem  monarchicznym, jeśli 
lego zapragną M eksykanie, do nich bowiem jednych za­
prowadzenie go należało.**

Pow tarzam , że ta  depesza je-st d. 13 października. Od­
powiedziano panu Mon z M adrytu, dopiero 9 grudnia. 
W yraziw szy wr tej odpowiedzi, iż zostawiono zupełną wol­
ność M eksykanom, do objawu swych pragnień, dodano: 
„W szakże rząd nie może zataić, iż wolałby, aby książę ro­
du Bourbonów' był nad innych przeniesiony; lecz nic wprost 
nic przedsięweźmiemy dla dójśćia do tego celu.“

(d. c. n.)
1* a r  y ż 28 czerwca. D/.iś oczekiwany je s t w Sout­

hampton sta tek  angielski z M eksyku; przyniesie on sp ra­
wozdanie jen era ła  de Lorencez. Ten dokument na który 
wszyscy, od cesarza do ostatniego chłopa, ihającego swoje­
go syna na te j dalekiej wypraw ie, oczekują z niecierpli­
wością, i nie może byc wiadomy w zupełności, ja k  najprę­
dzej 1-go lipca. T reść tych  depeszy skłoni rząd franćuzki 
albo do najprędszego w ysłania od razu , lub tylko zwolna, 
w małych oddziałach, albo naw et do niewysłania całkowi­
cie sil, będących w gotowości odpłynąć na pierwszy 
rozkaz. W szystko  zapowiada, że sprawozdanie jenerała  
Lorencez z osta tn ich  wypadków', potwierdzi wiadomości 
uboczne, świeżo otrzymane a zw iastujące, że w'ojsko fran- 
cuzkie pokonało opór chwilowy, ja k i mu stawiono.

W ice-król egipski powinien był dziś przybyć do Cher­
bourg i znaleźć znowu we F ran c ji gościnność, jak iej nie 
doświadczył w Londynie.

W czoraj w pałacu Lukem burgskim , miejscu posiedzeń 
senatu , roztrząsano przedmiot wielkiej wagi. Ludność 
P aryża ciągle w zrasta; są obawy, że zabraknie tej ogromnej 
stolicy wody; prefekt depertam entu Sekwany wyjednał de­
k ret, nakazujący zwrócenie k ierunku  rzeki Dhuys, dla za­
silenia jej wodami Paryża. Szampanja zlękła się nieobli- 
•zonych szkód, jakich by doznać m usiała przez pozbawienie 

jej dobrodziejstw przyrodzonych, jakiem i ją  ta  rzeka opa­
tru je . Senator Tourangin w obszernej, aie treściw ej mo­
wie, bronił Szampanii; i dowodził, że odwrócenie rzeki by­
ło by klęską mieszkańców nad brzeżnych, że nie wynagro­
dziły by jej wcale bardzo wątpliwe korzyści, mające stąd 
spłynąć na Paryż ; że dokonanie tego zam iaru, nie może 
być wcale poczytane za potrzebę u ż y t k u p u b 1 i c z n e- 
g o , do której się dekret odwołuje. Dalszy ciąg rozbioru 
odłożony został na posiedzenie dzisiejsze, ale bardzo ży­
czliwe przyjęcie mowy pana Tourangin pozwala przewi­
dywać, że projekt prefekta Sekwany znajdzie podobnyż 
opór w senacie, jak i już  znalazł w mniemaniu powszech- 
nem.

P a r y ż  29 czerw ca. Cesarz wyjedzie d. 7-go lipca 
do starożytnej Sergowji; wysłał już  tam inżyn jerów dla 
należytego zbadania miejscowości; o to bowiem chodzi, aby 
z pewnością oznaczyć, z której strony uderzono na tw ier­
dzę. C esarz usilnie pragnie wyjaśnić w szystkie szczegóły 
ściągające się do wojen Ju lju sza  C ezara. O ile to być 
mogło wyjaśnia je  w sposób niezbity; z rydlem  w ręku  śle­
dzi postęp logjonów rzymskich i sąd swój opiera na w i­
dzialnych dowodach. Baron Stoffeł przyboczny oficer cc 
sarsk i odbywa stosowne poszukiwania w Anglji.

—  Piszą z Fontainebleau d. 20 czerwca: Od pewnego 
czasu w ielka liczba zaproszonych gości odwiedza zamek 
cesarski; wym ieniają między innymi książąt i księżne M et- 
ternich , Poniatow skich, C zartoryskich i inne osoby wyż­
szego tow arzystw a.

W czoraj d. 27-go starzec liczący 03 la ta , z medalem 
św. Heleny przyszedł do pałacu i żądał widzieć cesarza. 
Krzyż legji honorowej, oddawna jak  widać noszony, u ła t­
wił mu wstęp; wprowadzony więc został natychm iast do 
najjaśniejszego pana, który uprzejmie wyszedłszy na spot­
kanie dawnego żołnierza, ścisnął serdecznie jego rękę. 
W  ź te ran  zowie się Coluehe, ten sam, k tó ry  w roku 1809 
przegrodziwszy drogę karabinem  Napoleonowi I-mu po­
wiedział : nie wolno, choćbyś był sam małym kapralem , 
nie przejdziesz, mam rozkaz nie puszczać nikogo. Coluehe 
należał wówczas do 17-go pólku piechoty linjowdj; krzyż 
k tó ry  nosi jest ten  sam, ja k i otrzym ał z rąk  cesarza. 
S tary  Coluehe je s t jeszcze krzepki; ma się dość dobrze pod 
względem majątkowym; nie miał innego zam iaru w przy­
byciu do Fonatnebleau, prócz odwiedzenia rodziny ce sa r­
skiej. Kiedy już  oddalał się, przeprowadzony przez cesa­
rza, rzekł do niego poufale : mój cesarzu, a czyż to ja  nie 
będę mógł powiedzieć dzień dobry pani cesarzowej ? C e­
sarz uwiadomił o tein naj. panlę i rzekł do niej skoro przy­
szła: ten poczciwy sta rzec  nie może ztąd wyjść, póki cie­
bie nie zobaczy i w kilku słowach opowiedział, kto był ten  
w eteran. Cesarzowa przemówiła do starego żołnierza 
kilka słów bardzo uprzejmych; a kiedy zapytał: gdzież 
wasz m a l e c ?  odpowiedziała, że te raz  na  przechadzce. 
Coluehe kazał mu się pokłonić i wyszedł uszczęśliwiony.

P iszą z A lgieru, że powiedział któś Turkosom , że 
M eksykanie w yznają wiarę żydowską, prosili więc jak
0 najw iększą łaskę, aby im pozwolono należeć do Wyprawy
1 przetrzepać tych niedowiarków. Ponieważ nie można 
im było wybić z głowy, że M eksykanie nie żydzi, upowa­
żniono więc bataljon T urkosów  do odpłynienia do Ame­
ryk i.

P a r y ż  30 czerwca. Nakoniec wiadomo co zaszło 
w M eksyku; po św ietnej utarczce pod Cumbres, nie po­
wiodło się Francuzom  pod Puebla i musieli zabębnić do 
odwrótu.

Nic dziwnego, po przypatrzeniu się miejscowości bitwy. 
Nadesłano jej rysunek  wykonany przez jednego z oficerów 
franeuzkich; wśród płaszczyzny na k tórej leży Puebla, po 
prawej stronie drogi wznosi się góra uwieńczona na szczy­
cie trzem a lub cz te ru u  kopułami i dzwonnicą. Nie domy­
ślano się naw et, aby te gmachy poświęcone na pozór czci 
Boskiej, miały byc zamienione w' w arow nie; z ich wysoko­
ści spadały kule dział i ręcznej broni i zm usiły wojsko do 
odwrótu. Jenera ł Lorencez, nie znając dokładnie M eksy­
kanów, musiał zawierzyć icli uręczeniom, że mógł z je d ­
nym bataljonern żuawów pójść naprzód i że Puebla otwo­
rzy mu bramy.

T ak więc dnia 22 m aja wojsko wróciło do O riza­
ba; odwrót odbył się w najlepszym porządku, nieprzyjaciel 
F rancuzów  nie ścigał. Oficer, który przywiózł spraw o­
zdanie jen era ła  Lorencez, przypłynął w sóhotę dnia 28-go 
do Calais; oczekiwany je s t w Paryżu  na  dzień l-szy lipca. 
Rozkaz w ypraw ienia zasiłków jeszcze nie je s t  wydany; 
rząd na chwilę zalecił wstrzymać przygotowania.

W  senacie przedmiot zasilenia Sekw any przez rzekę 
Dhuys uznany został przez 75 głosów przeciw 10-ciu za 
niesprzeciw iąjący się konstytucji. Nie idzie za tern, aby 
z innych powodów izba prawodawcza nie odmówiła kredy­
tów na to przedsięw zięcie, kiedy spraw a pod je j rozbiór 
przyjdzie.

Sąd kassacvjny uniew ażnił wyrok sądów Douay 
w spraw ie M iresa. Najwyższy trybunał sprawiedliwości 
k ra ju  potępił obroty M iresa i uznał, że oszustwo miało 
miejsce. Zamknęło to na  zawsze zawód obrotów pienię­
żnych dla M iresa. Nic mu więc nie pozostaje ja k  zupeł­
ne ustąpienie z widowni.

W kró tce  w ystaw a londyńska wzbogaci się arcy-dzie- 
łem puna M eissonnier, to je s t w izerunkiem  Napoleona.

, Austrja.
W i e d e ń ,  2 /-go czerw ca. N a wczorajszem posie­

dzeniu izby poselskiej zagłosowano budżet m inisterstw a 
narodowego oświecenia i przystąpiono do rozbioru budże­
tów kanclerstw  narodowych węgierskiego, siedmiogrodz­
kiego, kroackiego i słowackiego.

P. Hein, prezes izby oznajnuije, że poseł W ieser przed­
staw ił wniosek, który naprzód rozstrzygnąć należy, gdyż 
może wpłynąć na rozbiór owych budżetów.

Rzeczony wniosek brzmi ja k  następuje:
1) Budżet kauclerstw a nadwornego węgierskiego, wy­

noszący 13,785,404 zlr., siedmiogrodzkiego 3,229,170 zł., 
kroackiego i słowackiego 1,909,310 zł, będzie przyjęty ry ­
czałtem , bez żadnogo rozbioru.

2) Zważywszy, że ustalenie monarchji i potęgi A ustrji 
łączy się z zadaniem urządzenia stosunków z W ęgram i, 
należy wyrazić oczekiwanie , że rząd jego ces. mości 
przedsięweźmie co najprędzej wszelkie możliwe środki, dla 
dojścia nakoniec do budżetu ogólnego, bez niebezpieczeń­
stw a dla jedności i konstytucyjnej zasady państwa.

W niosek poparty został przez pp. H erbst, Haan, Pum- 
m erer, Grebiner, Riehl, Hassm ann, K aser, K interstein  i 
jeszcze przez kilku innych członków izby.

W  wywodzie swoim, któy, podług dziennika P ą t n i k ,  
zniepokoił najw iększą część posłów, a k tó ry  w zupełności 
dosły szeć było trudno, p. W ieser powiedział:

Zapytują niektórzy siebie przedewszystkiem, czy mo­
żemy roztrząsać te budżety; według dyplomatu paździer­
nikowego i konstytucji lutowej, nie należą one do rady 
cesarstw a, ale do sejmów pojedynczych. Zdawało się, że 
położenie wyjątkowe usprawiedliwiało komissję z przystą­
pienia do rozbioru tych budżetów, lecz rozsądek i b ra te r­
stwo, któremi ta k  często się chełpimy, w ym agają, abyśmy 
postąpili w sposób wyrażony w pierwszej części mojego 
wniosku.

Co się ściąga do drugiej części wypływa ona tak jak  
i pierwsza z chęci w sparcia rządu, lecz razem i z chęci 
okazania ludom W ęg ier naszej słuszności i naszego b ra­
terstw a.

N ik t twierdzić nie zechce, - że W ęgry  pozostać mogą 
w obecnych w arunkach, beż’ ściągnieuia na obie strony 
najzgubuiejszych następstw ; a więc ta  spraw a w równym 
stopniu nas ja k  W ęgrów  obchodzi. Z tych  powodów7 do­
radzam  zupełne przyjęcie mojego wniosku przez izbę.

P . S c h i n d l e r .  Chciałem tożsam o  powiedzieć; u- 
ważamy siebie za upoważnionych do działania, dowied­
liśmy to zmieniając przełożenie rządowe, lecz nie sądzę, 
aby było na dobie przystępować do rozbioru.

P. M u h 1 fe  Id  przem awia w tymże duchu; izba żąda 
zamknienia; lecz p. Rechbauer powstawszy rzekł: Gdyby 
nie otworzono rozpraw, gdyby nie wspomniano o służącej 
nam władzy, nie zabrałbym głosu; lecz te raz  sądzę być mo­
ją  powinnością w yrazić, że nie służy nam wcale prawo 
uczęstuictw a w uchw ale o budżetach węgierskim , krcac- 
kim i t. d., bo kom issja skarbow a, nie była naszą moco- 
dawczynią.

Obadwa wnioski pana W ieser przyjęte zostały niemal 
jednomyślnie.

P . Schm erling rzek ł z tego powodu:
Nic tak  żywo nie obchodzi rządu, ja k  widzieć urzeczy­

w istnienie konstytucji we w szystkich  je j kierunkach 
(oklaski) rząd z radością powita ten  dzień, w którym kró­
lestw a i ziemie nie przedstaw iane jeszcze w tej izbie 
przyszłą swych umocowanych, aby zasiedli w7 jej gronie i 
należeli do spólnych obrad w przedmiotach dla niego w ska­
zanych (oklaski). W szystko co duch pojednania i namo­
wy dokazać je s t zdolny W' doscignieniu tego celu, rząd 
nie zaw aha się go użyć, przedewszystkiem zas powiem, 
że rząd dołoży w s z e l k i c h  sil dla dojścia do polubow nego 
układu i że duch pojednawczy przewodniczyć będzie 
wszystkim jego czynnościom (oklaski). Lecz winienem 
otwarcie i jasno w imieniu rządu wyrazić, że dzieło zgody 
i jednotv może tylko ziścić się na osnowie ustaw konstytu­
cyjnych nadanych przez cesarza i na w arunkach przy 
których rząd siinie obstaw ać postanowił.

W  l e d e  ń 27 czerw ca. W czoraj wieczorem w salo­
nach m inistra stanu  odbyła się konferencja najznakom it­
szych członków izby poselskiej, k tó ra  trw a ła  od 7-ej do 
10-ej godziny. Rzecz toczyła się o tern, czy należało 
przedstawić budżet na rok 1363-ci i czy podobna będzie 
ukończyć jego rozbior przed upływem sierpnia. Zapewnia­
ją , że część posłów7 była tego zdania, iż budżet dalby się 
się zagłosować we 3 tygodnie po ukończeniu budżetu
1862-go, byleby sekcje składały swe sprawozdania wprost 
izbie, lub byle izba zamieniwszy się na kom itet, na ty ch ­
m iast przystąpiła do rozbioru. Uważano jednak z drugiej 
strony, że z powodu przedstawienia budżetu, znowu poru­
szone będzie pytanie, czy izba je s t do tego upoważnioną, co 
opóźniłoby zagłosowanie budżetu; gdy tymczasem po zwo- 
łaniu sejmów oporny odłam izby pokazałby sie skłonniej- 
szym przystąpić do jego rozbioru. N iektórzy zw racali i 
na to uwagę, że w razie zagłosowania budżetu na rok
1863-ci byłoby później trudno pokryć jego niedobór, /g ro ­
madzenie rozeszło się nic nie postanowiwszy.

— Korrespondencja S c li a r  f a pisze pod dniem 27-go
czerwca:

Jenerał-m ajor H iller von G oertringen, jenera ł-ad ju tan t 
króla pruskiego, przybył tu  wczoraj ze szczegółowym po- 
ruczenjem.

-— W iadom ość o o tw arciu konferencji ambasadorów 
w Konstantynopolu, y, zam iarze uspokojenia zatargów  tu- 
recko-serbskich je s t przedwczcśną. Zdaje się, że F ran c ja  
uczyniła przełożenie w tym duchu, lecz że inne m ocarstw a 
tego nieprzyjęty, z obawy, aby tego rodzaju konstytucja 
nie wywmłała trudności dyplomatycznych m ających bardziej 
jeszcze powikłać nierozwiązane pytania. Może naw et ro­
kowania toczone na miejscu przez konsulów w ielkich mo­
carstw  lepiej odpowiedzą obecnym okolicznościom; ale dziś 
dwa tylko jenerałne konsulaty, to je s t austry jack i i pie- 
moncki są zawiadywano przez kanclerza.

Piszą do 1) z i e n ń  i k a F  r  a n k f u r c k i e g o z W ie­
dnia: Poseł ottomański, książę Kalim aki, miał poufnie 
oświadczyć, że może rząd tu reck i znajdzie się w krótce 
w niepodobieństwie wlasnemi siłami poskromić ruch  na­
rodowy i rewolucyjny wrzący tak  we w łasnych jego k ra ­
jach , ja k  w krajach  ościennych znajdujących się pod 
zwierzchnictwem Padyszacha. P orta  więc „d la dobra 
ludzkości i cywilizacji** rozumie, że nadeszła chw ila wezwa- 
nia rzeczywistej interw encji m ocarstw , które podpisały 
tra k ta t paryzki. W ezwanie już zostało uczynione, lub 
wkrótce uczynionem będzie.

W i e d e ń  28 czerw ca. G a z e t a  D u n a j s k a  
wyraża się następnie o mowie mianej zawczoraj przez pa­
na Schmerling w' izbie poselskiej:

Rozmaite stronnictw a w igierskie będą mogły z niej 
widzieć, że rząd cesarski bynajmniej nie myśli o poświę­
ceniu konstytucji wydanej dla całego państw a, łecz że 
trzym ając się granic zakreślonych przez lęż konstytucję, 
gotów je s t chętnie i ochoczo do w szystkich możliwych i 
ozsąduych ustępstw .

Nie zbędzie w W ęgrzech  na głosach — z k tórych je ­
den dał się już  naw et słyszeć —  które dowodzić i u trzy- 
wać zechcą, że konstytucja lutow a sprzeczną je s t  ze 
wszelkim pomysłem pojednania. Najmocniej atoli je s te ­
śmy przekonani, że taki zarzut, że tak ie  wątpliwości nie 
mają źródła w samej istocie rzeczy, ani w pojęciu rzeczy­
wistego dobra i wymagań k ra ju , lecz że są jedynie płodem 
przesadzonych formalistow’skich wyobrażeń.

Jeżeli bowiem rzeczywiście istnieje spólnośc potrzeb 
A ustrji i W ęgier, istnieje też i potrzeba spólnego ich ob­
myślaniu, a  wówczas dałby się łatwo znalczc k sz ta łt ob­

rad. Jeżeli W ęg ry  uznają, że kierunek spraw zagran icz­
nych, wojennych, skarbowych i handlowych, powinien się 
znajdować w jednem ręku , można znaleźć i sposób za ła t­
w iania ich bez krzywdy mniemań politycznych, tak z jed­
nej ja k  z drugiej strony rzeki L ejty . Nic nie staje na za- 
w'adzie przyszłemu sejmowi w ęgierskiem u do wypowiedze­
nia przełożeń, mogących się przyjąć, ani radzie cesarstw a 
do przyzwolenia na zmiany, jakieby okazały się niezbędne­
mu

Dziennik P ą t n i k  otrzymał z Cieplic wiadomość te le ­
graficzną z dnia 27 czerw ca, podług której e lek to r hesski 
przybył tam o godz. 5-tej po południu pod nazw ą hr. Ha- 
nau.

Książe Mikołaj E sterhazy  odjechał w tow arzystw ie 
dwóch wiedeńskich lekarzy do Karlsbad, gdzie brat jego  
upadłszy we własnym pokoju, złamał nogę. Stan książęcia 
nabaw ia Mizkich jego wielkim niepokojem.

Prusy.
B e r l i n ,  28 czerw ca. Na wczorajszem posiedzeniu, 

izba poselska roztrząsała tra k ta t  handlowy z Japonją: na­
stępnie prawo o stemplach ruchomych zostało przyjęte. 
Poczem m inister skarbu p. von der Heydt w ystąpił z ob- 
szernem oświadczeniem, tyczącem się wysokiej izby obra­
chunkowej, oraz doniósł, że przedstawienie gabinetu, aby 
poruczyć tej izbie zebranie i złożenie uwag nad budżetem, 
zostało potwierdzone przez naj. pana; w skutek  tego o- 
świadczenia, odesłano znowu do komisśji budżetowej wnio­
sek nad sprawozdaniem za rok 1859 i 1860-ty.

—  Przy rozbiorze tra k ta tu  handlowego z Sianiem, po­
ruszono pytanie ogólnej niemieckiej flagi, komisarz rządo­
wy oświadczył, że należałoby je  te raz  pominąć i naprzód 
zająć się przyjęciem tra k ta tu  handlowego, bo nie istnieje 
żaden ścisły i istotny związek między temi dwóma przed­
miotami. Kapitani okrętów  niemieckich, już praw ie roz­
wiązali przedmiot flagi, wywieszając na maszcie chorągiew 
niem iecką, a w jednym z jej rogóyrum ieszczając herb pań- 
stw a, do którego okręt należy.

Rząd uznaje dobry zam iar tej rozprawy i spodziewa 
się, że rozmaite państw a niemieckie chętnie skorzystają  
z tej zręczności do rozwiązania ważnych przedmiotów7 zgo­
dy związkowej, w spraw ach zewnętrznego handlu. Ko­
missja przyjęła następne postanowienie do podania izbie:

Prosić rząd o zagajenie rokowań z innemi państwami 
niemieckiemi, względem zaw arcia konwencji, ściągającej 
się do „jednostajności chorągw i.“

Czytamy w Gazecie Narodowej:
Rozeiągrńenie w szystkich praw  obywatelskich na ży­

dów, ty le razy już roztrząsane w izbie poselskiej, w krótce 
znowu będzie wytoczone. Doktor Beli rend, asesor try b u ­
natu i kilku jego towarzyszów, poruezyli radcy tajnem u 
sprawiedliwości Taddelowi, posłowi z m iasta B erlina, zło­
żenie prośby przeciw ogólnemu wyłączeniu assesorów ży­
dowskich z sądów i o zniesienie dekretu  m inisterialnego 
z 1801 r., k tóry to wyłączenie nakazał. Sprawozdawcą 
komissji w tym przedmiocie je s t poseł Im m erm an, dyrek­
tor trybunału . Rzeczony dekret wyłączał mianowicie ase­
sorów żydowskich ze wszystkich sędziowskich obowiąz­
ków7, w7 których powinniby żądać przysięgi; kiedy p. Si­
mons był m inistrem  sprawiedliwości, bronił on usilnie tego 
dekretu  w izbie. M inister sprawiedliwości, p. v. B ernuth, 
był innego zdania i oznajmił, że z powodu zaniesionej proś­
by przez głównego rabina, pana Sutro, zajmowano się już 
cofnieniem rzeczonego dek re tu . Pogląd dzisiejszege mini­
s tra  sprawiedliwości nie jest dotąd wiadomy.

B e r  1 i n, 29 czerw ca. Podług „Nowej Gazety P ius- 
k jć j“  król miał następnie odpowiedzieć deputacji wybor­
ców zachowawczych m iast Elbląga i M alborga, na złożony 
sobie adres:

„Niepomyślny wypadek wyborów uczynił p rzykre na 
mnie wrażenie. Serce moje cierpi, że zostałem tak  dalece 
zapoznany. Ale nie obwiniam o to ludu, je s t to w iną tych 
co go obląkali, rozsiawszy umyślnie pogłoski, że nie chcia­
łem szanować konstytucji, nadanej przez mego brata . N ie 
było to nigdy moim zamiarem. Przeciwnie w ytrw am  
w ścisłej wierności dla ogłoszonego przezemnie program- 
m atu w7 1858 r., spodziewam się, że posłowie doskonale 
się o tern przeświadczą, bo pozostaną w zupełnej zgodzie 
z moim gabinetem. W ierność wasza i przywiązanie do 
mojego domu, czynią mię szczęśliwym. Ufam, te  i na 
przyszłość je  zachowacie.“

W  następnym tygodniu oczekują tu  przybycia posłów 
japońskich.

T rybunał honorowy skaza! na w ykreślenie z korpusu 
oficerów porucznika M itscher za to, że na zgromadzeniu 
wryborców, poruszy! przedmiot wojennych krajowwch in­
stytucji.

Mow7a wyrzeczona przez arcy-biskupa poznańskiego 
po jego powrocie z Rzymu, spraw iła boleśne wrażenie 
w Berlinie. Zapewniają, że rząd postanowił ze wszelką 
surowością pociągnąć do odpowiedzialności księdza U m ­
ińskiego.

8 o r ta j a.
B e l g r a d  22 czerw ca. W iadomo, że T urcy dwu- 

krotnem okrucieństw em  poprzedzili bombardowanie Bel­
gradu. W szyscy oczekiwali straszliw ych następstw . 
W szakże dotąd przypisywano te zbrodnie uniesieniu m u­
zułmańskiego zabobonu, dziś trudno już  być w7 błędzie. 
T urcy p ra g n ą -z ag a ić  krw aw ą w o jnę ; przypatrzm y się 
raczej szczegółom:

W  niedzielę dnia 15 o godzinie pół do ósmej w ieczo­
rem gdy mieszkańcy spokojnie wracali z przechadzki, 
T urcy  bez żadnej zaczepki rozpoczęli strzelać do miasta 
i nieprzerw ali ognia aż o godzinie 8-ej zrana, uczynili na­
w et wycieczkę, ale lud ją  odparł. W ojsko Serbskie nie- 
w ystrzeliło ani razu  naw et z broni ręcznej i poprzestało 
na zajęciu głównych stanowisk ; tylko lud walczył. 
W ziął szturm em  i zburzył trzy bramy Sawa-Kapu, \ \  a- 
roch-K apu i W idin-K apu; co do bramy Stambuł Kapu, 
strzelcy serbscy odprowadzili do twierdzy Nizamów, k tó ­
rzy w niej straż  trzym ali. Domy i budowle, w których 
T urcy  zamknęli się, były rów nież zdobyte szturm em  albo 
zmuszone do poddania się.

Przez całą noc m inistrowie serbscy i ciało konsular­
ne najmocniej nalegali i wymogli na koniec na paszy, 
że kazał ustąpić policji tureckiej i pościągać Nizamy z 
oddalonych stanow isk. T a wiadomość rozniosła radość 
między ludnością. Ofiary były liczne, więcej niż 60 osób 
między którem i niewiasty i dzieci. P rzez cały dzień 16 
czerw ca T urcy  nieprzcstawali strzelać na każdego, kto 
tylko pokazał się w blizkości tw ierdzy.

Podczas gdy zajmowano się pogrzebem zabitych Pasza 
wzywał na konferencją do twierdzy ministra spraw zagra­
nicznych pana Garaszanina i wszystkich konsulów. 
W  chwili, w7 której udać się tam mieli, działowy wystrzał 
dał się szłyszeć z twierdzy a za nim nastąpiło strzelanie 
ogólne.. Sądzono z początku, że Nizamy zbuntowali się 
przeciw Paszy; dowiedziano się później, że przeciwnie bom­
bardowanie rozpoczęło się i trwało przez 4 godziny na je ­
go rozkaż i sprawiło ogromne zniszczenie w mieście; kon- 
sulowie oburzeni tym czynem dzikości przeciw mieszkań­
com, którzy niedali najmniejszego naw7et do tego pozo­
ru i polegając na wierze rękojmi, z a c h o w a l i  się spokoj­
nie, spisali natychmiast silną prostestację, w której w y .
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ra z iw szy  dla m in istrów  Serbskich  n ajżyw sze w sp ó łczu ­
c ie , objaw ili zgrozę , ja k ą  ich przenikała zdrada P a szy . 
T ylk o  k on su l au stry jack i n iew sty d ził się  u sp raw ied li­
w ia ć  teg o  n iegod ziw ca  i ch cia ł nam ów i! sw ych  to w arzy ­
szó w  aby schronili się  do S em lin a!— K onsul A n g ie lsk i 
od p ow ied zia ł mu, że nieopuści m iasta , że pozostan ię w  po­
śród  tćj przerażonej ludności i czek a ć  będzie in stru k cji 
sw e g o  rządu, którą n iezaw od n ie otrzym a. B iada , zaw o-  
ła ł  kończąc, P aszy  k tó ry  depce w  tak  barbarzyńsk i spo­
sób  prawo m iędzynarodow a.

3Iin ister sp raw  zagran iczn ych  ośw iad czy ł ze sw ej 
strony konsulom , że S erb ia  n iem ogła  m ieć nadal żadnych  
stosunk ów  z tw ierd zą  an i c ierp ieć  aby taż  tw ierd za  pozo­
sta ła  pod w ładzą  n ad u żyw ającą  w  tak  n ielu dzk i sposób 
s łu żą ceg o  sobie n a jw y ższeg o  zw ierzch n ictw a .

Skoro k s ią żę  M ichał, podróżujący w ó w cza s w ew n ątrz  
k ra ju  dow iedzia ł s ię  przez te leg ra f o n ieszczęściu , w net 
co najprędzej pośp ieszy ł do B elgradu, zw iedził w szy stk ie  
sta n o w isk a  za ję te  przez Serbów , zagrzew ał do m ęztw a  
żo łn ierzy  w  w y ra za ch  sz la ch etn y ch  i sta n o w czy ch  > by* 
w szęd z ie  przedm iotem  praw dziw ego zapału . S en a t oddał 
w  ręce  k s ią żęc ła  d yk tatu rę na ca ły  cza s  trw a n ia  w alk i.

Od p ierw szego  zaraz dnia poczęli n a p ły w a ć  do B el­
grad u  w ieśn iacy  z rozw in iętem i ch o rą g w ia m i śp iew ając  
hym ny narodow e. W ojsk o  "znajduje s ię  pod dowództwem  
pana M ondaina, który przybrał do pomocy pólkow nika  
A lim pika  i maiora M ark ow icza . P an  S tu sk a  zb iera  m i­
licję .

C iało konsu larne a  zw łas?cza  konsu low ie R ossyjsk i 
i  F ran cu zk i najm ocniej potępili postępow anie P orty  i 
o św iad czy li s ię  za p raw am i ludu serb sk iego . K onsul zaś  
A u stry ja ck i p. W a s ic z  dał nowy dowód k rzyczącej n ie­
sp ra w ied liw o śc i. Od pierw szej ch w ili gdy T u rcy  zaczę li 
m nożyć sw a w o le  i zbrodnie, n iep rzesta w a ł ic łi w ym aw iać, 
bronić a  n a w et zw a lać  ca łą  w inę na rząd Serbsk i. W p o ­
śród  w alk i z N izam am i, ośw iad czy ł, że  rząd S erb sk i był 
odpow iedzialny za spokojność m iasta . W  nocy udał się  
do tw ierdzy , za jeg o  radą P a sza  sprow adził do w yższego  
zam ku bataijon i rozk aza ł w y ce lo w a ć  dzia ła; „w ciągu  
bom bardowania od łączy ł się  od sw y ch  tow a rzy szy  i pra­
co w a ł osóbno. Gdy za pow rótem  z tw ierd zy  oznajm ił, 
że  P a sza  zap rzestan ie  s trze la ć  do m iasta  , k on su low ie  
n ie ty lk o  że m u za to  n ie  podziękow ali, a le w yraźn ie  za rzu ­
c a li mu zdradę. P odp isa ł on z innym i kon su lam i układ  
z a w a r ty  m iędzy p. G arasząn inem  i P a szą , a le  stan ow czo  
odm ów ił p odpisan ia  razem  z n im i p rotestacji p rzeciw  bom­
b ard ow an iu , k tóra  była n iegodziw ym  złam aniem  układu. 
K ied y  S erb ow ie  odcięli m iasto  od tw ierd zy  przez w yk o­
p an ie  row u i w zn ies ien ie  barykad p. W a sicz  p ostrzeg łszy , 
że  w  cza sie  bom bardow ania z łe  s trze lan o , n a d esła ł z S em ­
lina  Turków' kanonjerów ; ćo  w ięcej posła ł P a szy  p iekarzy  
i  m aszyn istę  a u stry ja ck ieg o  dla napraw y m łyn a w tw ierd zy .

D ziś n a w et jen era ł F ilip o w icz  posłał 4 -ch  oficerów  
arty lerji i 15 kan on ierów  a u stry ja ek ich  z S em liu a  na po­
moc P a szy . J eże li w ięc  m iasto  narażone zo sta n ie  na no­
w y og ień , n ie  tu r e c c y  a le  a u stry jacy  k an on ierow ię  s tr z e ­
lać do n iego  będą. D om yślano się  know ań a u stry ja ek ich  
z  P ortą  i tajem nej żądzy opanow auia Serbii; dziś w trą ­
ca n ie  się  A ustrji wr za ta rg i Serbów  z T u rk am i odkryły  
ja k  na dłoni jej p o litykę. I le  razy  pożytek  teg o  w ym a­
g a  , A u str ja  depce n a jw y ra źn iejsze  um ow y; da s ię  w i­
d z ieć , czy  E uropa ścierpi to  zu ch w ale  p ogw a łcen ie  tr a k ­
ta tu  P a ry zk ieg o .

—  W ia d o m o , że kom m isarz P orty  W e fik  E ftendi przy­
był do B elgrad u  i że  spokojność przynajm niej pozorna pa­
n u je  w  tern in.te śc ie . A le  k sią żę  M ich a ł S erb sk i dom aga  
s ię , aby P orta  zrzek ła  się  praw a trzym an ia  za ło g i w B el­
g ra d z ie  i w  tw ierd zach , k tóre zajm uje w  moc trak ta tów  . 
G azeta  D unajska  tw ierd zi, że w tym  w zg lęd zie  w ie lk ie  
m ocarstw a  popierać go  nic będą, lecz  że raczej w s z y s t ­
k ie  zgodzą . s ię  na u trzym an ie w arow anego  dla T urcji 
przez tra k ta t P aryzk i praw a za łog i w Serbji.

—  P iszą  do G a z e  t y  A  u s  t r y  j a e  k i  e j  z B elgrad u . 
O bustronne rozjątrzen ie m iędzy Serbam i i T u rk am i je s t  
n iew y m ó u n e; i jedn i i drudzy n iec ierp liw ie  czek a ją  h asła  
do boju. T ym czasem  zbrojni w ieśn iacy  n ap ływ ają  z oko­
lic , ic h  liczb a  przechodzi 2 0  ty s ię c y  ludzi.

W s z y s c y  cudzoziemcy powynosili się ze sw ą  rucho­
mością do S em lin a  i Panczowy. D la ed wrócenia złama­
n ia  i oz ej mu, konsulowie Francuzki I A rig ie lsk i w rodzaju 
za k ła d n ik ó w , pierwszy zamieszkał u komendanta twierdzy, 
d ru g i u książęcła .Michała. Namiot konsula Francuzkie- 
g o  został rozb ity  nad głów nym  przekopem, konsula zaś 
A n g ie lsk ie g o  na Kali-Mujdanie, rozdzielają oni niejako od 
s ieb ie  oba nieprzyjacielskie obozy. Konsulowie tak nie- 
nf.iją w  utrzymanie pokoju, że rodziny swoje i sprzęty wy­
sta li do S em lin a . ' .iron

D alej p. D elarue p rzed staw ia  w  k ilk u  ry sa ch  obecny 
s ta n  ludów p lem ien ia  serb sk iego . J e s t  to obraz uderzają­
cy sw ą  p raw dziw ością , przyrodzenie je s t  n iem al sch w y­
ta n e  na uczynku:

„R óżn ice  p łem ien io  i re lig ijne, ta k  w yb itn e  na W sc h o ­
dzie, mają ty lk o  rzeczy w istą  w artość , sk u tk iem  ich bo­
w iem , mimo w sze lk ie  podziały  p o lityczn e, ludności w iei- 
bią tylko i u w ieczn ia ją  pam ięć bohaterów7 z łączonych  z so­
bą krw ią plem ienną. P io tr  I I  j e s t  n ieśm ierteln ym  mężem  
dla w szystk ich  S łow ian  serb sk ich . B itw y  pod M artin i- 
czem , K ru szą , K urzolą i R aguzą  op iew an e są  równie 
w T urcji ja k  w A u str ji.

P lem ię S erb sk ie  łą czy  się w  jedną ca łość przez w ielk ich  
plem iennych  bohaterów . Spólne u w ie lb ien ie  i m iłość są(ogni- 
w am i ty ch  rozerw anych  g a łą zek . Iw on bej, D aniel, P io tr  I, 
K ara Georgicw icz,M iłosz, są  praw dziw ym i synam i wspólnej 
ojczyzn y , która nic n ie  przejęła z zachodu , m ało też  
troszczącego  się o j e j  w a lk i. B yli też  oni w y łączn ie  S er­
bami, ale w7 ca łym  w ielk im  narodzie Serbsk im  są  oni poj- 

i dostępni w szy stk im  sercom . U k azan ie  się je ~

Ozaruogorze.
P a n  D e la ru e , sek re ta rz  k sią żęc ia  D an ie la  od 1 8 5 6  do 

1859  roku , um arł w  P aryżu  w ła śn ie  w  ch w ili gdy m ia ł
^ ó e i ć  na C zarnogórze w ezw a n y  przez m łodego k sią żęc ia  
M i k o ł a j a .  P ozo sta ła  po nim  znak om ita  p raca  o ty m  k r a ­
ju , k tó ry  dziś t a k  żyw o -za jm u je*  n w agę E u rop y . P o­
d a j e m y  z niój phoć krótk ie  w yjątki:

ll( 7lnc zadań poruszonych  w  sk u tek  w dania  się  
m ocuiN w europejjs g jch  w sp raw y W sch od u , znajduje się  
jed n o  m ato znane, k tó re  w sza k że  za s łu g u je  na g łęb ok ą  
u w a g ę . Jes to zadanie C zarnogórsk ie.

Jak  nad ^ ‘ ^ ^ y k ie m , ja k  nad brzegam i D unaju , tak  
w7 k ra jach  . t  ̂ ich , jak w g reck ic h  i rom ań sk ich , 
is tn ie ją  trudności i p ow ik łan ia .
C esa rstw o  O >■ • “L P ^ s t a j o  być w  sw em  n iedo­
łę s tw ie , j a k b y  J j potęgi n ieb ezp ieczeń stw em
dla E uropy za g ro zo m j m egdyś je g0 g u  
w ionćj dziś na w a lk i, bądz gdy przyjdzie do podziału? lu b  
do u rządzen ia  je g o  p o siaa tosc i.

Pod tern p lem ien iem  tu rcck iem  rów nie bezsilnem  do 
odrodzenia s ię , ja k  do zachowania sw ej w ładzy wrą lud­
n ości, k tóre za ch o w a ły  n ad zieje  i p ia g n iem a  powrótu do 
sw obody; najazd o k ry ł ja  ja k  pow odz, a le  wody ustępują 
i  dozw alają w id z ieć  ślady  d aw n iejszej up iaw y Mimo 
zniszczen ia  5-cio  w iek ow ego  za lew u , narodow ości : s ło ­
wiańska, g reck a  i rum uńska p u szcza ją  s iln e  la lo io s ie  i  
Europa przypatruje s ię  z u w agą  odrodzeniu  s ię  ogtom nej 
częśc i sw ojego lądu.

Zdaje się. że O ttom anie, od p ierw szej c h w ili zdobyczy , 
zi oz um ieli głębokie różn ice oddzielające ich  od z w y c iężo ­
n ych  udów; zatrzym ali się  zatem  ja k  w  obozie w E u rop ie  
ch rześc ijań sk iej i urządzili s ię  w w ojenna potęgo.

-Najazdami ich nie k ierow a! zapał n aw racan ia  re łig ij-

zabobonu przeniosłaty k a się w rząd i po lityk ę i s ta ła
s ic  o sta ł nim celem  ich  panowania  

‘ T en  brak w sze lk ieg o  w yższc„0 zą w y c isn ą ł na  
c e sa r s tw ie  0 1 1 cunan sk  i om P ieczęć n ieruchom ości. W s z y s t ­
ko  podobne j e s t  tam  dzis do tego  co przed, pół tysiącem  
ła t  istn ia ło; zg łęb ia n ie  lu d n ości tureck ich  je s t  badaniem  
n iem ającem  w y ra źn eg o  p oczątku  ; czy zaczn iesz od 14 
c z y  od 19-go  w iek u , za w sze  tr a n sz  do jednostajn ych  w y- 
n ik ło śc i.“

mowani
dnego z ta k ich  mężów7 je s t  przebudzeniem  serbsk iej in­
dowej duszy.

P ojęcia  w yrozu m ow an e, lub za w iłe  są  d la ludu zu ­
pełnie obce, s łu ch a  on re lig ijn ie  sw ych  w odzów  prowadzą­
cy ch  go naprzód drogą w szystk im  zn aną.

D la każdego za iste  zg łęb ia jącego  stan  T urcji je s t  rze­
czą  w idoczną, że za w zię to ść  rozdzie lająca  m uzułm anów  
z C hrześcjanam i, że g łu ch e  pojątrzen ie w7yp ły w a ją ce  z nie- 
tajonej pogardy T urków 7 dla ch rześc ijan , że ciemięztwm  
mimo w sze lk ą  u siln ość  E uropy, c ię ż ą ce  nad ujarzm iony­
m i, że  codzień  b ystrzejszy  upadek T u rk ów , cod zień  oczy­
w is tszy  rozwój z w oli opatrzności ch rześcjan , pędzi do 
osta tn iego  p rzełom u.“

N ak on iec  , po opow iedzeniu  w szy stk ich  szczegó łów  
zw y c ięz tw a  grahow ’sk iego , k tóre o ca liło  C zarnogórze od 
T u reck iego  najazdu w 1858-m  r., opow ied ziaw szy  w arun- 
ki pokoju zaw artego  dzięk i w daniu się  Rosji i F ran cji, 
p. D elaru e następ n ie  pracę sw oją zam yka.

„P okój m iędzy C zarnogórzanam i i T urk am i n ic  był 
zach w ian y  przez c ią g  panow an ia  k s. D an ie la , zabitego  
w K atarro  w7 sierp n iu  1 8 5 9  rok u . T a  śm ierć  tragiczna  
była przyp isyw an ą  zem ście  osob istej. S ynow iec D anjela  
naznaczony przezeń  n astęp cą , objął n a tych m iast rządy.

W  ch w ili, w  której m łody k sią żę  M ikołaj obw ołany zo­
s ta ł w  C etynji, rzek ł do zgrom adzonych (iaarnogórzan i 
do obok stojącej przy nim  w dow y sw ego  stryja: „K siąże  
D aniel mianow a ł m ię sw ym  n astęp cą , bo w iedzia ł, że n ikł 
nie kocha w as gorącej nadem nie. Pójdę jego  śladam i. 
K ocham  co on kochał; pragnę czeg o  on pragnął. Z iszczę  
sław n ą  p rzysz ło ść , k tórą  dla nas p rzy g o to w a ł.“

Depesze telegraficzne.
KOPENHAGA, poniedziałek 30 czerwca wie­

czorem. Dziennik B e r l i n g s k t j  T i d e n d e  o- 
znajmuje, źe król szwedzki przybędzie 17 lipca dó 
Danji i że pobyt jego tymczasowie potrwa do d. 19 
lipca.

PARYŻ,  wtorek 1 lipca. M o n i t o r  po­
w s z e c h n y  ogłasza dziś sprawozdanie jenerała de 
Lońencćz , nadesłane, z Orizaba z dnia 22-go maja, 
a obejmujące szczegóły uderzenia wojsk francuzkich 
na twierdzę Guadelupę. Z niego okazuje się , że 
ogień dział nieprzyjacielskich był dobrze kierowany 
i że Francuzi omylili się co do ważności Guadelu- 
py; dodaje, że wojsko, mimo dowody cudownego 
męztwa musiało zabębnić do odwrotu. Straty wy­
noszą : 15-tu oficerów zabitych, 20-tu ranionych; 
żołnierzy 162 zabitych, 285 ranionych. Nieprzyja­
ciel stracił około 1,000 ludzi.

Sprawozdanie potem mówi, że jen. de Lorencez 
czekał na płaszczyźnie Amozoc aż do d. 11 maja 
przybycia sprzymierzeńców meksykańskich, mają­
cych się z nim połączyć, lecz czekał ich napróźno. ’ 
,.Z rana d. 5 maja, Zuloaga zawarł z prezydentem 
Juarezem umowę, skutkiem której wojsko dowo­
dzone przez Marqueza, powinno być uważane za 
neutralne przez cały czas naszej obecności pod Pue­
bla. Wiadomość o tern zdarzeniu , pisze jenerał 
Lorencez rozproszyła wszystkie nasze ułudy. Od­
wrót uskutecznił się spokojnie, nikt nas nie ścigał.“ 
Nakoniec sprawozdanie jenerała de Lorencez po­
twierdza znaną już wiadomość o chwalebnój bitwie 
stoczonćj d. 18 maja, w której nieprzyjaciel stracił 
jednę chorągiew, 1,200 jeńców, tudzież 150 żołnie­
rzy w zabitych i 250 w ranionych.

TURYN, poniedziałek 30 czerwca wieczorem. 
Senat potwierdził budżet. Garibaldi uda się do 
Massihy i zwiedzi wszystkie zakłady morskie 
w Sycylji.

NEAPOL, poniedziałek 30 czerwca. Jenerał 
de La Marmora przedsięwziął nowe rozporządzenia 
wojenne, dla uczynienia skuteczniejszemi środków 
przeciw zbójectwu.

WIEDEŃ, poniedziałek 30 czerwca wieczorem. 
Zgromadzenie przemysłowców austryjaekich , po 
trzygodzinnych rozprawach, uznało prawie jedno­
myślnie, że Austrja powinna wejść do związku cel­
n e g o .

LONDYN, środa 2 lipca. Zakład Reutera u-
t7-iela następne wiadomości z New-Yorku z d. 21 
czerwca:
1 .. , ^ er Wancy znajdujący się w Richmond przy- 

ia 1 giozniejszą poStawę. Bitwa oczekiwana jest 
na dolinie Shenan.m i, T, , • > • . ,, ,cnantloah. Rozbiegła się wiesc, ze
związkowi utworzą linio i °  . , Tr \. ,  T \ UnJę obronną między Koryntem
i Memfis i przez lato zaniechają polityki zaczepnej 
na Zachodzie. Rząd Wniesie £  Lbę przedstawi­
cieli projekt nowej uchwały ściągając(^ ię do kon_ 
fiskaty niewolników należących do Jrokoszanóvv. 
Oderwańcy podejmują największe usiłowania pod 
Mobile, aby przeszkodzie zdobyciu tego miasta.

Dziennik N e  w-Yo r k - He r a i d  ogłasza wiado­
mości z Meksyku z d. 28 maja, podług których 
cała ludność meksykańska powstała,  ̂ tak dalece, źe 
Francuzi są zmuszeni albo opuścić Meksyk, albo 
broń złożyć.

TURYN, środa 2 lipca. Nadzwyczajny poseł 
najjaś. króla portugalskiego przybył do naszego mia­
sta , z poruczeniem proszenia urzędowie o rękę 
królewny Pii sabaudzkiój , córki najjaś. króla Wik- 
tora-Emnianuela, dla swego monarchy.

HANOWER, czwartek 5 lipca. Dekretem kró­
lewskim odroczenie izby nakazane zostało na czas 
nieograniczony. Zwołanie na przyszłą jesień jest 
jeszcze wątpliwe. Ministrowie nie porozumieli się 
pod tym względem.

LONDYN, czwartek 3 lipca. Ostatnie wiado­
mości z New-Yorku są z d. 23 czerwca, oznajmiają, 
że stoczono krwawą bitwę dnia i 6, niedaleko Char­
lestown i że z obu stron straty były wielkie. Jen. 
Beauregard przybył do Montgomery, ciągnąc do 
Richmond.

U S T A
O OCZYNSZOWAN1U Z

W A
URZĘDU W Ł O ŚC IA N  W K R Ó L E S T W IE  

POLSK1EM.

(D ok ończen ie oh. N . 4 8 .)
T Y T U Ł  VIII.

O egzekucji n a le iy to śc i z mocy niniejszego praw a.
Art. 124. W łaściciel  m a ją tk u  nia prawo za  zalegle czynsze 

rozwinąć  egzekucję sądową:
a) Do1 Osadników wieczysto-czynszowych, obowiązanych p łac ić  

czynsze z mocy o s ta te ć z ń ć j  decyzji  delegacji  czynszowój;
h) Do osadników wieczysto-czynszowych lub czasowych, t r z y ­

m ających  g r u n ta  na  podstaw ie  ko n t rak tó w  urzędowych;
cj Do osadn ików  wieczystó-ćzynszowych lub czasowych, t r z y ­

m ających  g ru n ta  na pod s ta w ie  k o n t ra k tó w  piśmiennych lub us tnych  
pryw atnych ,  jeże l i  na leży tość  czynszowa w tabe lach  p res tacy jnych  
zna jdu je  się zam ieszczoną,  lub gdy wyrokami sądów właściwycli 
z a s ądzoną  zostanie .

Z ty tu łów  pod a  i b wymienionych, egzekucję  wykonywać będą 
komornicy sądowi, z ty tu łów  zaś pod  e wyszczególnionych, wyko­
nywać j ą  będą podsędkow ie  lub inni  u rzędnicy  sądów pokoju, przez 
pudsędków na p iśm ie  do tego  upoważnieni.

Art.  125. Komornik ,  podsędek ,  lub urzędnik  p rzez  niego wy­
znaczony, ca łą  czynność do końca p ro w ad z ić  będzie ,  s tosownie do 
przepisów zaw artych  w a r t .  12 do 31 włąoznie in s trukc j i  przez
radę  adm in is t racy jn ą  pod d. 11 (23) l ip c a  1861 r. za tw ierdzonć j ,  a
sposób postępow an ia  przy  egzekucji  okupu  praw nego  oznaczającój .

Art. 126. Względem sporów wynikłych przy egzekuc ji  czyn­
szów. wyrokować "będzie w osta tu ió j  in s ta n c j i  p rezes  właściwego 
t rybuna łu ,  w drodze  szybkiego zadecydow ania ,  z pozwów, w myśl 
a r t .  33 tejZo in s t ru k c j i  wydanych i z zachowaniem przepisów ar t .  
29, 34, 35, 36 i 37 in s t ru k c j i  wskazanych.

Art.  127 U należności  p rzyznane  osadnikom w p r z y p a lk u  
p rzewidzianym  w ar t .  34 przez  właściciela  jedn o razo w o  lub r a t a ­
mi sp łac ić  s ię  winne, s łuży  im na  mocy złożonego ty tu łu ,  takaż
s.nna j a k  wyżćj egzekuc ja  są d o w a  do właściciela  m a ją tk u .

Art.  128. Je że l i  osadnicy w a r t .  124 w ym ienieni ,  pom im o ro z -  
w inię tć j  egzekucji  o o p ła tę  r a t  czynszowych, za legną  w opłaeie  
czynszu, wyrównywającego należy tośc i  za  la t  dw a lub więećj , w ła ­
ściciel  m a j ą t k u  może zażądać  exm isji  ich z osail w d rodze  s ą d o ­
wej, o raz sp rzedaży  budowli,  zasobów, inw entarzy ,  ja k  i sam ego  
p ra w a  własności  użytkowój.

Ąrt.  129. W tym  celu właściciel g łów ny,  złoży kom orn ikow i 
arbo decyzję  Delegacji  czynszowój, a lb j  k o n t r a k t  urzędowy, albo 
nakoniec  wyrok sądowy prawomocny, a  z a razem  dołączy św iadectwo 
wójta  gminy lub bu rm is t rz a  udow adnia jące :

Źe do osadników wykazanych z imion i nazwisk  w ystosowaną 
była egzekuc ja  o r a ty  czynszowe, i że sk u tk u  n ieodn iosta ;  oraz, 

ż e 'o s a d n ic y  ci rzeczywiście  zalegli w opłacie na leży to śc i  za  la t  
dw a lub więećj .

Art.  130. Komornik  wyda nakaz  , obe jm u jący  o s trzeżen ie ,  źe 
jeże l i  osadn ik  lub osadnicy  w nakazie  wymienieni,  w ciągu tygodnia 
o p ła ty  ca tćj na leżności  kw itam i nie  udowodnią,  lub o sp ła tę  c z ę ­
śc iami z właścicielem nie u łożą się , p rawo ich do własności u ży tk o ­
wej osad  wraz z budowlami na  sp rzedaż  publiczną  wystawione zo­
s ta n ie .

D oręczenie  i obwieszczenie nakazu  , n as tąp i  według a r t .  14 do 
17, in s t ru k c j i  o egzekuc ji  o k upu  prawnego.

Art.  131. Po uptywuo oznaczonego powyżćj te rm inu ,  na  ż ą d a ­
nie właściciela  m a ją tk u  i za  dos ta rcze n ie m  przez niego podwody, 
K om orn ik  z jedzie  n a  g ru n t  i w obec miejscowego w ójta  gminy 
lub jego zas tępcy ,  o raz  Sołtysa  i ławników, p r z y s tą p i  do op isu  n i e ­
ruchom ośc i  n a  wywłaszczenie  za ję tych

Jednocześn ie  w tym  sam ym  protokóle  n a s tą p i  w yrachowanie  d o ­
chodów z osady, oszacowanie budowli,  inw en ta rzy  , na rzędz i  ro ln i ­
czych, zasobów gospodarsk ich  i innych użytkó ,v od za jęc ia  a r t .  592 
kodeksu  post. sądowego wyłączonych.

Art.  132. Oszacowania to  dope łn ią  biegli , k tó rych  w liczbie
(rzęch wyznaczą s t rony  in te resow ane ,  to  j e s t  jednego p o d a  w łaśc i­
ciel, a  d w ó d i  egzekwowany osadnik.

Gdyby na wybór biegłych s t rony  się n:e zgodziły luli ich podać
nie c h c i a ł y ,  u rz ę d n ik  egzekw ujący  po p o rozum ien iu  się z wójtem
gminy i sołtysom z a m ia n u je  ich z u rzęd u  z pom iędzy  miejscowych, 
jub pobiizkich m ieszkańców .

Art.  133. N as tępn ie  u rzędn ik  egzekw ujący wraz z biegłymi,
w tym że  protokóle  us tanow i cenę, za  k tó rą  prawo użytkowój w ła s ­
ności osady,  o raz  budowli i ruchom ośc i  sp rzedane  być, m a ją  , nie-1 
mniej wyznaczy dzień  i m ie jsce  do odbycia  licy tacji ,  k tó r a  nie  p rę -  
dzćj  j a k  po upływie dni  30 od d a ty  za jęc ia  nas tąp i .

Art.  134. Po dokonaniu  w ten  sposób za jęc ia  i u s ta now ien ia  d o ­
zoru  w myśl a r t .  19 i n s t r i k c j i ,  o egzekuc ji  o k upu  praw nego ,  k o m o r ­
nik przygotuje  obwieszczenie, w któróm  wymieni:

1) czyja n ieruchom ość  w ys taw ia  się n a  sp rzed a ż  i g d z i j  je s t  
położoną;

2) j a k a  j e s t  rozległość, jak ie  w nićj b u lo w le ,  in w en ta rz  żywy i 
inne p rzynależytośc i  w raz z g ru n te m  prze lawane;

3) jak ie  z nićj u iszczane czynsze i n a  czyją korzyść, o raz  wie­
le z nićj op łaca  się poda tków  i dziesięciny;

4) j a k a  eona do sp rzed a ży  oznaczona; nakoniec,
5j w ja k im  te rm in ie ,  m ie jscu ,  o raz  p r z e d  k tó ry m  urzędn ik iem  

odbywać się będzie licy tac ja .
O b w ie sz c z e n ie  to , rozlepione zostanie  na budynku za ję tym  i na 

d rzw iach  k a n o e la r j i  w ój ta  gminy, o raz  j e d n a  kop ja  tegoż, wręczo­
n ą  zos tan ie  wójtowi, k tó ry  je  zaraz  sam  lub za  pośredn ic tw em  soł­
ty sa  m ieszkańcom  gminy ogłosi , i n a s tęp n ie  obwieszczenie to  t r zy ­
k ro tn ie  w p rze rw ach  nie dłuższych ja k  tygodniowych ponowi.

K omornik przygotuje  za razem  po trzebną  liczbę kopij tego  ob­
w ieszczenia  i rozeszle  jo  ośc iennym wójtom gm in i b u rm is t rz om  przy­
ległych m ias tec zek  d la  trzechkro tnego  ogłoszenia w p rzerw ach  tygo­
dniowych.

Jeże l i  cena  osady czynszowój na  sprzedaż  wystawionój,  podług 
art- 133-go obliczona, p rzenosi  rs. 150, obwieszczenie zam ieszczonem  
tak że  zostanie  w nbiegniku powiatowym.

Art.  135. S przedaż  odbyw ać  się pow inna na  m ie jscu  za jęc ia ,  za  
zgodą j e d n a k ie  s t ron ,  l icy tac ja  może m ieć m iejsce w przyległem  m ia ­
s te czk u  w dniu  targow ym  lub innym.

Art.  136. P rze  i duiem do sprzedaży  oznaczonym, wójci gmin i 
bu rm is trze ,  pod odpowiedzia lnością  z u rzęd u ,  zw rócą  komornikowi 
obwieszczenia , z poświadczeniem, źe  takow e t r z y k ro tn ie  ogłaszali .

N ad to  właściwy wójt gminy nadeszło  dowó.i,  że -właściciel m a ­
j ą t k u  i egzekwowany dłużnik ,  wezwani zo s ta l i  na t e rm in  do ą te u to -  
w ania  przy  sprzedaży.

Art .  1.37. L icy tac ja  rozpocznie  się od głośnego p rzeczy tan ia  ob ­
wieszczenia, puczem zgłaszający się konkurenc i ,  jeżeli  nie p r z e d s ta ­
w iają  pewności  czy są  w s tan ie  zap łac ić  za  m a ją te k  nabyty,  na  ż ą ­
dan ie  właściciela  sp rzedaż  popiera jącego, wezwani zo s ta n ą  o z ło że ­
nie ja k o  vadium */, części ustanowionego szacunku  w gotowiźnie  lub  
pap ie rach  publicznych.

Art.  138. Najwięcój pos tę p u ją cy  n a  licytacji , będzie m iał  w pro ­
tokóle  przygnane prawo do użytkowej własności osady, o raz  p rzy­
sądzone na  własność budowle i ruchom ośc i ,  jak ie  za licytu je .  Vadium 
je ś l i  j e  składał,  pozos tan ie  w zachow aniu  kom orn ika  licytację  od ­
bywającego a  i  do dn i  15, w k tó rym  to te rm in ie  nowonabywca re sz tę  
szacunku  złozyć powinien.

Art.  139. W ciągu dn i  8 - u  od da ty  nabycia na  licy tacji ,  wolno 
każdem u przez d ek la rac ję  z łożoną komornikowi sprzedaż  prowadz.j-  
cem u, p os tą p ić  o */€ część wyżćj nad  szacunek, za  j a k i  własność 
uży tkow a o sa Jy  z Budowlami i ruchom ościam i 'zos ta ła  naby ta  , a 
w ta k im  r az ie  jeże l i  p lu s - l ic y ta n t  złoży vadium wynosząc ? ł/ 4 część 
ogólnćj  w artośc i ,  komornik uwiadom i o tćm osta tn iego  nabywcę i wy­
znaczy  te rm in  do nowćj licy tacji ,  do którćj  p rócz  tegoż nabywcy i 
p lus l icy tan ta ,  nik t  inny p rzypuszczony  nie bę lz ic .

Art.  140. Po zap łacen iu  ceny szacunkowej przez  nowonabywcę, 
kom orn ik  p o trąc i  z nićj kosz ta  egzekucyjne , s tosow nie  do a r t .  27 i 
28 in s t rukc j i  o okupie,  obrachow ane , o raz  w ynagrodzenia  d la  bie­
głych przy o taksow aniu ,  k tó re  nad kop. sr.  30 dziennie  d la  każdego 
z nich wyższe być nie  mogą, niemniój podatki  i inne ciężary u p rz y ­
wilejowane, jeże l i  te  zalegać będą.

N as tęp n ie  zapłaci  należność p rzy p a d a ją c ą  właścicielowi m a ją tk u ,  
a  re sz tę  jakaby  pozostała ,  osadnikowi wywłaszczonemu, jeże l i  p r a ­
wne a r e s z ta  nie za jdą ,  do rąk  za  pokw itow aniem  wyda, lub w r a ­
zie a resz tów  odeszle  do depozy tu  banku polskiego, lub do innego, 
j a k i  do sk ła dan ia  sum podobnych wskazany być może.

Calój czynności szczegółowy obrachunek  w protokóle  będzie  za ­
mieszczonym i pokw itow ania  u spraw ied liw ia jące  każdą  pozycję do 
p ro tokółu  tego dołączone zos taną ,  a k ta  zaś egzekucyjne w urzędzie  
w ójta  gminy złoźonemi będą.

Art. 141 Nowonabywca przez kom orn ika  egzekwującego wpro­
wadzony zostanie  w posiadan ie  osady, zabudow ań  i ruchom ości  wraz 
z w szelk iemi z nich użytkami,  a  pop rzedn iem u  posiadaczowi n a ty c h ­
m iastowe usun ięcie  się n akazanem  będzie.

W ójt  gminy i so łtys miejscowy, a  w raz ie  ważniejszego sporu ,  
naczeln ik pow ia tu  i wszelkie władze n ad  porządk iem  w k r a ju  c z u ­
wające , n a  każde wezwanie kom orn ika  pomoc ogzekucyjną udzielić 
są  obowiązani.

Art. I V3. Gdyby licytac ja  do sk u tk u  nie dosz ła  d la  b raku  kon­
kurentów, komornik wyznaczy do nowej l icytacji  te rm in ,  nie bliższy 
jednak  jak za  dni 15 i poleci  wójtom gmin, o raz  bu rm is t rz o m , z a ­
wiadomić o tern raz j e d e n  mieszkańców.

1 oz samo n a s tą p i  w razie, gdy u trzym ujący  się przy licytacji nie
wypłaci w  dniach 15 sum m y szacunkowej , lub o jój  wypłatę  ze
s t ro n am i  nie ułoży się.

W  tym o s ta tn im  wy^aii t Ui j e£e |j n a  powtórnej  licytacji  n ie ru c h o ­
mość sp rzed a n ą  )ęi zio n r c n u j  niższą  od postąp ionć j  n a  pierwszój 
l icytacji ,  kaucja  pi zez pierwotnego nabywcę złożona, u ży tą  zos tan ię  
n a  d okom ple tow am e t J  ceny, o raz na  pokrycie kosztów powtórnych 
obwieszczeń i sprzedaży.

W każdym razie  nie dopełn ia jący  warunków nabywca , z całego 
swego m a ją tk u  za  szkody będzie odpowiedzialnym.

Art. 143. Jeżeli  w te rm in ie  powtórnćj l icy tac ji  n ik t  się z chęcią  
kupna  nie zgłosi, wówczas dopiero  wolno będzie właścicielowi m a  
j ą t k u  nabyć sp rzedaw aną  nieruchom ość za  cenę szacunkową, z obo­
wiązkiem wszakże pomieszczenia  na  niej innego o sa d n ik a  w p rze­
c iągu la t  trzech.

Komornik po sp isaniu  p ro tokó łu  p rzyznającego  n ieruchom ość na 
rzecz właściciela  m a ją tk u ,  będzie w obowiązku bezzwłocznie uw ia­
domić o tćm  nacze ln ika  pow iatu ,  z wymienieniem okoliczności  w ob­
wieszczeniu  zamieszczonych.

Art. 144. Jeżeli  przy powtórnej l icytacji  właściciel uie będzie 
życzył sob e nabyć sprzedawanój osady i zabudowań, a  u rzędn ik  
egzekw ujący poweźmie przekonan ie  , źe cena szacunkowa zbyt j e s t  
w y so k ą ,  może po naradzen iu  się z b ie g ły m i  cenę tę  o %  l u b o * / ,  
obniżyć,  i all o, jeże l i  zgłoszą się licytanci  w tym  sam ym  dniu, l icy­
tac ję  od obnażonej ceny odbyć,  albo te rm in  nowy za  dni  15 oznaczyć.

Gdyby i t a  licy tac ja  spe łz ła  bezskutecznie,  a  właściciel  domagał 
się jój ponowienia,  w tak im  raz ie ,  kosz ta  obwieszczeń i sprzedaży,  
sam  ponosić będzie.

Art. 145. W razie  sporów egzekucyjnych, z powodu z a ję c ia  lub 
sprzedaży ,  wolno j e s t  s t ronom  odwoływać się do p re z e s a  właściwego 
t rybuna łu ;  k tóry w drodze  szybkiego zadecydow ania ,  spór  o s ta te czn ie  
rozstrzygnie,  w zachow an iu  p rzep isów  w in s t rukc j i  o egzekucji  o k u ­
pu prawnego w art .  32 do 37 włącznie wskazanych.

Rrzy tój egzekucji  obow iązu jące  są  także  p rzep isy  in s trukc j i  
Wspomnionćj , z aw a r te  w a r t .  29, 30 i 31.

Art. 146. Sposób egzekucji  niniejszym ty tu łem  wskszany,  um ow ą 
s t ron  zmieniany być nie może.

Art. 147. Wszelkie przepisy powyższemu praw u przeciwne, n i-  
niejszóm uchyla ją  się .

Lit. A.
W Y K A Z .

Obejmujący rozróżnienie na klasy gruntów, tą k  i  pastwisk.  
PODZIAŁ GRU NTÓW .

G ru n ta  orne w ogólnośc i d i i e i ą  się n a  dw a oddziały, to  je s t :
A) na  g ru n ta  p sz en n e ,  i
B) n a  g ru n ta  żytnie.

Ad A) G ru n ta  pszenne m a ją  dwie klassy, to  j e s t :
1 - sz ą  k lassę p s z e n n ą ,  i
2 -gą  k lassę  p szenną .

Ad B)  G r u n ta  zaś żytn ie  cz tery  klassy, to  j e s t  :
1 -szą  k lasę  żytnią,
2 -g ą  k lasę  żytn ią  ,
3 -cią  klasę Żytnią,
4 - tą  klasę żytnią .

Do pierwszój klasy g run tu  pszennego, należy tak i  g ru n t  
k tó ry  obejm uje  wszystkie przymioty  zupełn ie  dohrćj  , p s , eD.  
nój ziemi, gdzie bez kosztownych środków upraw y . obfity  
plon wydaje.

a)
Do drugiój klasy g run tów  pszennych należy:
G ru n t  ciężki g liniasty ( T h o n b o d e n ) ,  sk ła d a jący  s,ię 

z Części g l in iastych  i i łowatych , k tórego "uprawa j e s t  mo­
zolna i z w iększem i kosz tam i po łączona,  a  rodzajność  jego 
najwięcój od pomyślnćj lub n iepom yślać j  pory  roku  zaw is ła ,  
w niektórych la tach  nadspodz iew anie  j e s t  płodny, a  częs tokroć  
nadzie je  ro ln ika  zawodzi , i 

g ru n t  lepszy aniże li  ży tny  pierwszój k l a s y ,  zaw ie ra jący  
w sobie nieco części p iasezystycb ,  wym agających czetszego 
i  większego pogooju, pospo l ic ie  zaś do u p raw y  pszen icy  na  
p ie rw szym  i t r zec im  nawozie zda tny .

Do pierwszój k lassy  g ru n tu  żytniego, liczy s ię  g ru n t ,  sk ła ­
dający  się z więkstćj  częśc i  z iem i czarnćj  i gliny niż piiasku, 
k tóry po p ie rw scym  nawozie pszenicę  , późnićj zaś bez po -  
gnoju dobre  i y t o  wydaje.

Do drugić j  klasy zytnićj  na leży  tak i  g r u n t ,  k tóry p o i  
pszenicę użyty być nie może, a  przy  pracy i dobrym  pognoju 
obf i te  wydaje żyto.

T rz e c ia  k la sa  g ru n tu  żytniego, zaw ie ra  g ru n t  żytni lekki, 
mający więećj p ia sk u  niż żyznćj ziemi, należy t u  także  g ru n t  
z imny, sapowat.y, nie ła tw o  mogący być poprawiony.

Do czwartój klasy za liczają  się g ru n ta  zupełn ie  p i a s c z y s te , 
up raw iane  C) la t  3 lub 6.

PODZIAŁ ŁĄK.

Ł ą k i ,  równie j a k  g ru n ta  , dz ie lą  się n a  dwa główne oddziały, 
to je s t :  s

a) n a  łąki  oddzielne,  i 
li) na  tąki  polne.

Ad a) Ł ą k i  oddzielne s ą  t e  , k tó re  za  obrębem pól leżą [ r a l e m  
z niemi do ugorow ania  podciągane  nie są. Ł ąk i  te, dz ie lą  się 
jeszcze  na  tak  e, k tó re  nad  s t rum m niem  lub r z e k ą  l e ż ą ,  albo 
tez  m iędzy  polami, jed n ak że  w takićj obszerności  i w tkk iem  
mi ‘jscu ,  ze ugorow aniu  m e  pod p ad a ją  i m ogą być używane 
bez żadnej  przeszkody za  okresem  roli  upraw nćj 

Ad b) Ł ą k i  zas po ne są  , k tóre o toczone s ą  polami t a k ,  iż r azem  
z tem iz  ugorowane być m uszą .

Ł ą k i  tak  oddzielne ja k o  też  łąki polne,  dz ie lą  się n a  czterv  
klasy, to j e s t  :

Ł ąk i  J klasy,
Ł ąk i  U klasy,
Łąki I II  klasy,
Ł ąk i  IV klasy.

P ierwsza  k lasa  zaw ie ra  łąk i  nadrzeczne  , n a tu ra ln y m  z a ­
lewem użyźniane lub położone wśród grun tów  wyborowych, 
tudz ież  łąki,  k tóro n i ić j  pól leżą i pewien rodzaj  pognojów 
z powyższych, p rzez  ściek wody o t rz y m u ją .  Ł ą k, te  w yda ją  
pożywne i zdrowo siano, do 20  cen tnarów  z m orga .  Do tćj  
klasy na leżą  także  łąk i ,  leżące na  pięknych rów ninach ,  k tó re ,  
d la  swojój płodności i położenia,  koniczynę i t r aw ę  z innem i 
dzikiemi z iołami, dobrem i do  k a rm u  bydła, p om ięsz aną ,  rów­
nie obficie, bo do 20 cen tnarów  z morga, s i a n a  wydają.

Do drugićj k lasy  na leżą  łąki  blizko wód położone i czę­
stym wylewom podlegające ,  albo te .  k tó re  ze  swego położe­
n ia  nie mogą być zupełn ie  o suszonem i i z tć j  przyczyny l u b o  
wicie , ho równie do 2 0 - tu  cen tn a ró w  s ia n a  z morga, lecz 
mnićj pożywnego wydają. Ł ą k i  te  nie mogą być t a k  wysoko 
anszlagowane,  jak  klasy pierwszój.

T rzec ia  k la sa  obe jm u je  łąki, k tó re  s ą  za  suche ( l o o k e r )  
i te  lubo dobre,  jed n ak że  w inatój i lości wydają  siano.

Klasa c z w a r ta  zaw iera  albo łąki  leśne, albo b ło tn is te ,  k tó re  
pO części wiele, lecz kwaśnego, grubego i innego d la  bydła  
niepożywnego w y d a ją  siana.

Ogrody dz ie lą  się na  warzywne i owocowe. W arzyw ne k la s -  
syf ikują  się podobnie j a k  grunta .  Owocowe zaś różn ią  s ę  
m iędzy  sobą tylko ga tunk iem  drzew w nich zna jdu jących  się, 
to  j e s t :  n a j l e p s z y c h ,  średnich  i poślednich.

Z a ro ś la  jeś l i  wykarczowane, będą  mogły być użyte do ro l­
n ic twa,  uw aża ją  się za  rolę i do tój klassy I a łp iesiczczone 
b ę d ą ,  do k tórć j  podług dobroci należeć m o g p  Jeżeli zaś z a ­
rosło zna jdu je  się na gruncie niepłodnym, wtedy uważa się za  
zos tawione na las.

T a m  gdzie za roś la  okryw ają  g ru n t  na  łąk i  d iyć  s i„ m o„ a cy 
oni/, j e  wypada podług przep isu  o łąkach.

a  dzielą, sic n a  t rzy  asy, to j e s t  ,
ocenie

P as tw isk a  dzie ła  się na
a) na  leżące w dobrym gruncie
, : 1  „enb) na  leżące 
(c n-l leżące

g r u n c i e  miernym, 
g runcie  lichym.
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Lit. B .
W Y K A Z .

D ochodu norm alnego z  gru n tu  p o  potrącen iu  1/ 3 c zę śc i, jako  
fu nduszu  na u trzym a n ie  b u d o w l i  i  losowe w yp a d k i, tu dzież  
ja k o  w yn agrodzen ia  za  ponoszone p r z e z  osadn ików  c ię ż a ry

gm inne.

Rachuje się i. jedne­
go morga miary no- 
wopolskiój normalna 

liczba garncy żyta.

8
9

10

11
12
1 3
14

'-*5
16
17

A. GRUNT ORNY.

a) g ru n t p szen n y .

klasa 1 
k lasa II

h) g ru n t ż y tn i:
klasa 1 
klasa II 
klasa 111 
klasa IV

R. ŁĄKI. 

a) łą k i oddzielne:
klasa I 
k lasa II 
klasa III 
klasa IV

b) ł ą k i  p o ln e .
klasa I 
klasa II 
klasa III 
klasa IV

C. PASTWISKA.

klasa I 
k lasa II 
klasa III

28*/
24

19
1-1
6
3

37
35
19
Ł‘/»

« * / ,  
i o

14
7

%
4

W y p i s  z  p r o t o k ó ł u  S e k r e t a r j a t u  S t a n u  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

Z BOŻEJ ŁASKI *

MY ALEXANDER II.
C e s a r z  i  S a m o w l a d c a  W s z e c h  R o s s j i ,

K r ó l  P o l s k i , W i e l k i  K s iąż f , F i n l a n d z k i ,
etc., etc., etc.

Biorąc na uwagę, że dekret Króla Saskiego księcia Warszawskie­
go z d. 19 listopada 1808 r. zawieszający żydów naszego Królestwa 
Polskiego, aż do dalszćj decyzji rządu, w nabywaniu dóbr nierucho 
mycb, tudzież art .  16 księgi I-ój, kodeksu cywilnego Królestwa Pol 
skiego i inne urządzenia, przez które żydzi poddani Królestwa Pol 
skiego, w używaniu niektórych praw cywilnych są ograniczeni lub 
wyjątkowym przepisom poddani, zostają w związku z dekretem króla 
Saskiego z d. 17 października 1808 roku, mocą którego mieszkańcy 
w teraźnieiszem Królestwie Polskiem osiedli, wyznający rcligję Moj­
żesza, w używaniu praw politycznych zostali zawieszeni, a wszyst­
kie te rozporządzenia nie odpowiadają ogólnym zasadom obowiązu­
jącego w Królestwie Naszem prawodawstwa, oraz duchowi Ukazu 
Naszego z dnia 24 maja (5 czerwca) 1861 r. w przedmiocie wyborów 
do rad powiatowych, miejskich i gubcrnjalnyeh, który wszystkich 
poddanych Naszego Królestwa Polskiego bez różnicy stanu i wyzna­
nia, pisać i czytać po polsku umiejących, do wyborów na członków 
rad pomiecionych dopuścił; zważywszy dalój, że ze zniesieniem pań­
szczyzny, ustanie jeden z powodów zakazania żydom nabywania dóbr 
ziemskich, a  którym jes t  tern iżby oni zwierzchnictwa dominialne­
go nad ludem chrześcijańskim, opierającego się na stosunku pańsz­
czyźnianym. nie dostępowali; zważywszy, że przepisy ograniczające 
żydów co do możności zamieszkiwania w niektórych miejscach, zmia­
ny wymagają; zwazywszy z drugiój strony, ze żydzi za przypuszcze­
niem ich do dobrodziejstw powszechnego prawa krajowego, powinni 
w czynnościach życia cywilnego zaniechać używania języka i pisma 
osobnego; zważywszy nakoniec, że inne lówniei urządzenia szczegó­
łowe dotyczące żydów w Królestwie Polskiem, tak pod względem 
prawa zajmowania się rzemiosłami, przemysłem i handlem, jak i co 
do podatków oddzielnych, tę  część mieszkańców kraju dotykają­
cych, potrzabują przejrzenia i zastosowania do obecnego stanu pra­
wodawstwa w Król stwie Polsk e.n, po wysłuchaniu Rady staun, na 
przedstawienie p. o! Namiestnika Naszego w Królestwie Polskiem, 
postanowiliśmy i stanowimy co następuje:

ArtJ I .  Zaprowadzone dekretem króla Saskiego księcia War­
szawskiego z d. 19 lis topada 1808 r. zawieszenie żydów poddanych 
Naszego Królestwa Polskiego w wolności kupowania i jakiegokol­
wiek nabywania na własność dóbr ziemskich nieruchomych, uchyla 
gię z następującemi jedynie zastrzeżeniami:

a) Że w nabytych przez siebie dobrach niemogą do lat  10 od 
ogłoszenia niniejszego ukazu, sprawować urzędu wójta gminy lub za­
stępcy tegoż, na które to urzędy, wybór i nominację z osób wyzna­
nia chrześ djańskiego , na przedstawienie właściciela dóbr, władza 
rządowa dopełniać, będzie , koszta zaś utrzymania wójta gminy, 
w określonych przepisami granicach, właściciel ponosić winien;

b) Ż .  osady rolne pańszczyźniane, pod ukaz z r. 1846 podpada­
jące, nie mogą być nabywane przez żydów od posiadających je osa­
dników, .dopóki robocizna przymusowa z tych osad należna, czyn- 
szem wieczystym zastąpiona nie zostanie;

c) Że prawo kollaeji i prezentowania beneficjów kościelnych, 
w dobrach przez żydów nabytych, o ileby prawo to wraz z dobrami na 
rzecz ich przechodzić miało, do rządu należeć będzie, co wszakże 
nie uwalnia starozakonnego nabywcę dóbr od obowiązku z tytułu 
dziedzictwa dóbr, łącznie z wspólparafjauami, w odpowiednim do 
ogólnych, obowiązujących w tćj mierze przepisów, stosunku, przy­
kładania się do składek na utrzymanie kościoła, zabudowań plebań­
skich, cmentarzy i t. p.;

d) Że co do wykonywania propinacji i wyszynku trunku w do­
brach, żydzi nabywający dobra ziemskie, stosować się mają ściśle 
do obowiązujących obecnie przepisów.

Art. 2. Ograniczenia i zakazy co do możności zamieszkiwania 
żydów w miastach lub niektórych ich częściach, oraz wsiach, z j a -  
kichbądź tytułów, przywilejów lub urządzeń wypływające, jak nie- 
mnićj w pasie granicznym 21 wiorstowym, niniejszem uchylają się.

Art." 3. W miastach wszelkicłi Królestwa, żydzi nabywać mogą 
na własność pod jakimbądż prawnym tytułem, domy i wszelkie inne 
nieruchomości. Przeciwna temu ograniczeniu i zakazy, z postano­
wienia królewskiego z d. 19 (31) lipca 1821 r. i innych wynikające, 
Uchylają się. .

Art. 4. Żydzi, poddani Królestwa Polskiego, na równi z innymi 
mieszkańcami, mogą być świadkami wiarogodnymi przy wszystkich 
aktach notarjalnycb i aktach stanu cywilnego, o ile znajdują  się 
w warunkach przepisanych ogólnemi prawami.

Art. 5. Nie będzie także odtąd w sprawach kryminalnych czy­
niona różnica pomiędzy zeznaniami chrześcijan a żydów i dla tego 
rozporządzenia $ 335 w ustępie 7, tudzież $ 357 w ustępie 8 obo­
wiązującej dotąd ordynacji kryminalnćj pruakićj, niniejszem uchy- 
lają  s>ę. . . . . .

Art. 6. W miejsce terazmejszćj formy , . ({h ,
dów, używanój przy świadczeniu w sprawach cywilnych i kryminał- 
Dych, niemnićj w przysięgach deterowanej, referowanej, z urzędu 
naznaczanćj i przy inwentarzach, ustanawia się 1'orma przysięgi dla 
Żydów, w osnowie, do ukazu niniejszego dołączonćj.

Art. 7. Oil ogłoszenia niniejszego ukazu, żadne czynności cy­
wilne lub handlowo piśmienne, jakoto: testament*, umowy, zobo­
wiązania,  obligi, weksle, rachunki, księgi i korespondencje ban llowe, 
°raz inne jakiebądź ak ta  i dokumenta,,  nie będą mogły być spisywa­
nie lub podpisywane w języku hebrajskim lub żydowsko-nieinieckim, 
ani w jakimbądż języku pismem hebrajskiem, a  to pod nieważno­
ścią aktu samem przez się prawem.

Art. 8. Radzie administracyjoćj Naszego Królestwa Tolskiego 
polecamy zarządzić władzom, do których to należy, przejrzenie prze­
pisów w Królestwie Polskiem d o tą l  obowiązujących co do żydów, 
pod względem wolność, prowadzenia rzemiosł,  handlu i przemysłu,

Ster •Lsas. T K ra rst. **. * «**««
Art. 9. W ykonanie niniejszego ukazu, który w dzienniku Praw 

zamieszczony hyc ma, Radzie adm inistracyjnój Naszego Króles/wa 
Polskiego polecamy. królestwa

Dan w Carskiem Siele dnia 24 maja (5 czerwca) 1862 r 
(podpisano) „ALEKSANDER"

• przez CESARZA i KRÓLA,
Minister sekretarz stanu, (podp.) J .  T y m o w s k i .

do Art- 6.

Potem  przysięgający mówić będzie za urzędnikiem  w obee du 
ehownego.

„Przysięgam  aa  Boga Adonaj, na Boga Izraela, z czystem sercem 
bez żadnćj innćj ukrytćj myśli i z wiadomością skutków krzywoprzy­
sięstwa w prawie Buskiem i ludzkiem, że“ powtarzając następnie ro ­
tę  przez sąd  ustanowioną.

Po ukończeniu zeznania ro tą  objętego , przysięgający mówić 
będzie:

„Jak o  to wszystko rzetelnie zeznałem, i źo przysięga moja je s t  
sprawiedliwa, czysta i prawdziwa, mogę zawsze zdać sprawę przed 
Bogiem A lonaj, przed Bogiem Izraela, i tak niechaj mi Bóg wszech­
mogący na duszy i na ciele dopomoże Am en."

Pomnik Barbary Radziwiłłówny.
K ról Zygmunt August z ło ży ł szczą tk i mał­

żonki swojej Barbary Radziwiłłówny w Katedrze 
wileńskiej. Si ód wiekowy ch przemian, jab ich 
ten pierw szy katolicki kościół w Litwie doznał\ 
wśród wielokrotnych ruin p rze z  jakie przecho­
dził, zniknął grób B arbary, tak, że tylko pamięć 
miejsca, gdzie je j  popioły spoczęły, przetrwała  
Ale obraz tej cudnij dziejoicej postaci, historycy 
i wieszczowie podnieśli do potomnego blasku 
i opromienili natchńionem słowem. Jak Witold 
był i będzie po wszystkie czasy wzorem dzielno - 
ści i sławy męzkiej na Litwie, tak wzorem naj­
wyższych przymiotów niewieściego wdzięku i go- 
dnośsi, pozostanie Barbara Radziwiłłówna. Je­
żeli skromna pamiątka w roku 1853-m w marmu­
rowej tablicy, na miejscu gdzie  był grób Witolda, 
zachowa pamięć bohatera Litwy, wymaga tego u- 
czucie wdzięczności dla ostatniego z  Jagiellonów, 
aby najdroższy skarb jego duszy— cześć dla B ar­
bary, do najpóźniejszych pokoleń przechować. 
1 owarzystwo archeologiczne wilećiskie, którego 
zadaniem je s t  zachować od zagłady i przekazać  
następnym pokoleniom krajowe pamiątki, posta­
nowiło uczcie, pomnikiem miejsce ostatniego spo­
czynku śmiertelnych szczątków jedynej z  Litwinek, 
w ielkiij księżny narodu.

Sroki towarzystwa nie podołają godnemu 
wykonaniu, wymagającemu znacznego nakładu. 
Towarzystwo umyśli o tę pamiątkę powierzyć dłutu 
litewskiego rzeźbiarza Henryka Dmochowskiego 
pewne, że ten mistrz zagrzany uczuciem wyso- 
ko bijącego serca i całe/ miiością Litwy, zimny 
marmur natchnie i ożywi, Ale wydatki na 
dzieło odpowiadające wielkości przedmiotu i wspa­
niałości świątyni, której ma zostać ozdobą, będą 
apewne znaczne i według wszelkiego podobień­

stwa do prawdy, około 10-ciu tysięcy rub. sreb­
rem wynieść powinny,

Towarzystwo odwołuje się zatem do szczo­
drobliwości rodaków i rodaczek, do wrodzonej 
im miłości sławy narodowej, aby dobrowolnemi 
składkami przyłożyli się do ziszczenia zamia­
ru, wzniesienia w katedrze wileńakiśj grobowca 
Barbary.

Niech każdy, który to przedsięwzięcie za  
dług czci narodowej uzna, pośpieszy w miarę 
wioznosci z  przesłauiCM swego dura nu w ee czci­
godnego proboszcza katedry wileńskiej, JW. 
Prałata Józefa Bowkiewicza.

rajszćm  posiedzeniu rady m ie jsk itj, po w yznaczen iu  z je j  
grona 12-tu  cz łonków  do a ten to w a n ia  przy egzam inach

Przegląd

'd ó w .F o r m a  p r z y s i ę g i  d l a  i  y 
hierający, w obecności duchownego wyznania

Urzędnik przysięgę od- 
i Mojżeszowego, wyioży 

przysięgającem u skutki prawno ^krzywoprzysięstwa i odpowiednie 
przepisy Kodeksu kar głównych i poprawczych mu odczyta.

Następnie, wykonywający przysięgę trzym ać będzie w ręku pod­
czas tejże, rodat, to je s t  pięć ksiąg Mojżesza na pargaminie.

Przed wykonani »m przysięgi, asystujący duchowny wystawi przy­
sięgaj emu, że podług tradycji religijnśj w strząsła się ziem ia ca- 
ja, kiedy przy ogłoszeniu na górze Syuai, słyszeć się dały słowa: ,,N ie 
będziesz brał Im ienia Boga twego nadarem no1*— że podług pism a 
p W; wszelkio naruszenie przepisów zakonu, mogą być przed sądem 
1507,y m  Przebaczone, tylko krzywoprzysięstwo nigdy bez kary pozo- 
fctac nię może.

Piana ojaasowycŁi.

G azeta  W a r s z a w s k a  (do N . 145).
—  P isz ą  z B erlin a  pod dniem  21 czerw ca: N a d zisiej- 

szein  posiedzen iu  Izby  panów  p rzy sz ła  pod obrady znana  
le tycja  języ k o w a  p. K oczorow sk iego  z W ito s ła w ia . Ko- 

liiissja  izby, n iep rzych y ln e zd aw szy  z p etycji sp raw ozd a­
n ie, w nosita za  przejściem  do porządku d zienn ego . W  o 
bronie petycji p ierw szy  zabrał g lo s  hr. J . B iliń sk i i w bar 
dzo dobrze obm yślanej, w yborn ie pow iedzianej, d ługiej mo­
w ie  zb ija ł argu m en ta  kom issji, w yw od ząc s łu szn ość  żąda  
nia  pet cji. M in ister sp raw ied liw ości, lir. L ip p e , s ta r a ł  
się  u sp raw ied liw ić  n iep rzych y ln ą  rezo lucję  sw eg o  poprze­
dnika i w niosek  kom issji, a le  m ow a je g o  była  słaba  głó  
w nje dla tego , że  niepodobna mu było u sp raw ied liw ić  rezo­
lucji w ręcz  przeciw nej w yraźnym  przepisom . Po m in istrze  
m ów ił p. F ran k en b erg  (znany z W . k s. P ozn ań sk iego  prze­
ciw nik  języ k a  polsk iego), popierając w n iosek  kom issji, 
przeciw ko którem u zabrał g ło s  p. D an iels , jed en  z syndy­
ków  koronnych, rep rezen tu jący  m niejszość kom issji, k tó ­
rej zdanie w  kom issji s ię  n ie  u trzym ało , i p ostaw ił w n io ­
sek , ażeby petycję p. K oczorow sk iego  p rzek azać rządow i 
do bliższej rozw agi. W  obronie petycji przem aw iał j e s z ­
cze  jed en  z koryfeuszów  feudalnego stro n n ic tw a , p. K le is t  
H etzow , z pew nem i jedn ak  zastrzeżen iam i. Na” zak oń cze­
n ie rozpraw , spraw ozdaw ca kom issji, p. Jen n in k eu , zabrał 
gjos, przyczem  p rzytoczył jed en  z a r ty k u łó w  końcow ego  

. 4  K ongresu w ied eń sk iego , a le  z p ew nem i op u szczen ia ­
m i, i dow odził, że  odezw a k ró lew sk a  z 1 8 1 5  r . m yln ie  u- 
w azan ą j e s t  za  praw o. P on iew aż g ło sow i sp raw ozd aw cę  
me m ożna ju ż  w  izbach  berlińsk ich  odpow iadać co  do T e  
SCI, a le  w olno je sz c z e  fak tyczn e  robić sp rostow an ia  sk o ­
rzysta ł z teg o  hr. T aczan ow sk i i w y tk n ą ł m iejsca  opu­
szczone przez spraw ozdaw cę w przytoczonym  a r ty k u le  a- 
ktu  kongresu  w ied eń sk iego , oraz d ostateczn ie  dow iódł, że  
odezw a k rólew sk a z 1815  r. j e s t  praw em , poniew aż w  tym  
ch arak terze  w zbiorze praw  um ieszczoną zo sta ła . Izb a  
przyjęła  w niosek m e w ięk szo śc i kom issji, a le  jej m niejszo­
śc i, postaw iony przez p. D an ie lsa . T a k  ted y  izba panów , 
w  “j drobnej na  pozoi sp ia w ie , za w sty d z iła  izbę poselską  

„ P2 edflTI u czu cia  sp raw ied liw ości w  obce w yraźnych
D n h h iw "  1 n ie t-vlk,° l"Xv1°nm ych  w  trybunie
p o iak ow , a ie  j n iem ieck ich  członków  izby , że  na r o z n r a w v

oolsldci ‘ś?awihtyCZąf,-i ,,iaW jf yka r ISkie^ ’ tak ulal°polsk ich  .ta w iło  s ię  członków ; bo w  is to c ie  z cz łonk ów  ko­
ła  sejm ow ego polsk iego  byli obecni tylko lir. lłn iń sk i i lir 
C zapski (a zasiad a  ich w izbie panów 10-ciu  c z y  w ięcej)- 
z P o lak ów  za s  do tego  koła  n ie  n a leżących , hr. T a c z a n o ^
SK1.

P isz ą  ze Lw'owa pod dniem  1 9  czerw ca: N a  w czo-

w  szkołach  norm alnych i lu d ow ych  m iejsk ich  i za ła tw ie ­
niu innych spraw  dotyczących  szk ó l, p. M adejski odczytał 
prośbę do m in isterstw a , o zap row ad zen ie ję z y k a  polskiego  
w1 w yk ład ach  n au k ow ych  w  szkołach  rea ln ych  z rozpoczę 
ciem  roku szk o ln ego . Prośba ta , w ybornie ułożona i nie- 
zbitem i poparta m otyw am i, jed n om yśln ie  p rzyjętą  zosta ła . 
P . M adejski p rzed staw ił w  in teresie  postępu i u ła tw ien ia  
nauki kon ieczną potrzebę w ykładów  w języ k u  o jczystym , 
zw ła szcza  nauk rea ln ych , pozostających w bezpośrednim  
zw iązku  z życiem  praktyczn ćm , z którego też powodu, j a ­
ko w pływ ające*najw ięcej na podniesien ie inuterjk lńych za ­
sobów7 kraju , w łaśn ie  w  obecnem  njepom yślnem  położeniu  
finansow em  p ań stw a , z tein w ięk szą  staran n ośc ią  pow inny  
być p ielęgnow ane. Opierając, prośbę sw ą na dyplom ie paź­
dziernikow ym  i na  in stru k cji dla szkół rea ln ych , zastrze­
gającej zgodność n au k i z p raktycznem i w ym aganiam i ży ­
c ia , w yraził w końcu n ad zieję , że zaw arte  w  prośbie żąda­
n ia , podług słu szności pom yślny sk u tek  odnieść m uszą, a 
naten czas szkoła rea ln a  tu te jsza , na której u trzym anie m ia­
sto  nie szczędzi kosztów , dopiero plon n a leży ty  przyn iesie .

N a posiedzeniu  rady m iejsk iej w e L w o w ie , w  dniu 
18 czerw ca , w niesiono  rzecz o potrzebie uporządkow ania  
arch iw um  m iejsk iego , k tórego losy  sm u tn y  przedstaw iają  
w idok, bo w ięk sza  część  najdroższych i n a jstaroży tn iej-  
szych  dokumentów' zag in ę ła , a  ilek roć zabierano s ię  do j e ­
go uporządkow ania, ty lek roć  narażone było na now e s tr a ­
ty . W a żn o ść  tego  arch iw um  okazuje się z tego, iż  zn a j­
dow ały się  tam  ak ta  fundacij dobroczynnych, clekcij k oś­
ciołów , gran ic m iasta  i t. p. w ielk iej w agi dokum enta n ie­
ty lk o  dla h istorji, a le  jak o  zabytk i staroży tn ośc i. S ą  tam  
lub były oryg in a ln e  przyw ileje , nadane m iastu  przez W ła ­
dysław a O polczyka, W ła d y s ła w a  J a g ie łłę , s ta tu t  nadany  
m iastu  przez K azim ierza W ., p rzyw ileje  daw ane kupcom  
przez hospodarów w ołosk ich , lis ty  Jan a  Z am ojskiego, K ry­
zę Idy B atorów ny, reskrypta  późn iejszych  królów’ P o lsk ich , 
lis ty  orygin aln e B ohdana C hm ieln ick iego. W y h o w śk ieg o , 
w iele  dokum entów  w 'języku  tu reck im , now ó-greckim , or­
m iańskim  i t. d. W  r. 1888  polecono panu D jonizem u Z u­
brzyckiem u uporządkow ać archiw um ; lecz n iety lk o  n ie u- 
ukończył in w en tarza  porządkiem abecadłow ym , bez w y ­
m ienienia liczby  i treśc i dokum entów  zaw artych  w każdym  
pojedynczym  fa scy k u le , a le w  tych  cza sa ch  ‘zaginęło  m nó­
stw o w ażnych  dokum entów , a n a w et i te , z k tórych  w yją ­
tk i drukow ane b yły  w  „K ronice m iasta  L w ow a"  tegoż JL 
Z ubrzyck iego. W  1848 i \ ,  w  cza sie  pożaru m iasta , j a k ­
kolw iek  og ień  n ie doszedł do arch iw um , żo łn ierze w y ła ­
m aw szy  drzw i, zabrali n iek tóre przedm ioty, zw rócone pó­
źniej d o jcn era ln ej kom endy. D ziesięć  la t następn ych  a r ­
ch iw um  p rzeleżało  w  drew nianym  zasiek u , w  k ącie  izby  
pompjerów i przez ten  czas, z ty s ią c a  p ięćset k ilk u d z ies ię ­
c iu  faseyk u łów  ubyło przeszło  ty s ią c , pozostało ty lk o  529 , 
które burm istrz w  r. 1858  poleci! p rzen ieść  do izb górnycli 
zam kniętych . R ada m iejsk a  obecn ie dopićro poleciła  upo­
rządkow ać to arch iw um  i sp isać  in w entarz i ind ek s, a  k ie ­
row nictw o tej pracy p ow ierzyła  p. Janow i W a g ilew iezo w i, 
litera tow i oznajom ionem u zarów no z starożytnościam i i 
historją, dodając mu w pomoc u rzędn ika  m agistratu  i dje- 
tarjusza . P raca  ta  będzie dokonana pod kontrolką p. A u ­
g u sta  B ie low sk iego , dyrektora zakładu narodow ego im ie ­
n ia  O s s o liń s k ic h  i w ybranych ku tem u dw óch członków
rady. Tym  sposobem  zabezpieczono los choć ty ch  szczątków 
arch iw u m .

—- C zytam y w  a r tyk u le  od redakcji: Jednym  z n a j­
w ięcej pocieszających  fak tów  dla ludności żyd ow sk iej, a 
zatem  i d la kraju  n aszego , j e s t  bez zap rzeczen ia  w y tw a ­
rzanie s ię  w  j ć j  to n ie  s i ln e g o  o d c ie n ia  ( s t r o n n ic tw o ,  p a r t j a ,  
są  to w yrazy  n ie pasu jące do naszej m yśli) żydów  postępo­
w ych , którzy rozum ieją, iż zaczyn ając poprawę społeczno­
śc i, najpierw iej reformować trzeba  w ychow an ie publiczne  
m łodzieży. S ta rsze  pokolenie m oże do pew nego stopnia, 
pod n acisk iem  ok oliczności, now ych  praw , zm ien ić sw ój 
pozór zew n ętrzn y , w ew n ątrz  zaś m usi pozostać tern czem  
było, to  j e s t  co z n iego zrobiło w ychow  anie i życie  poprze­
dnie. M łodzież zaś je s t  jak  ow a t a b u l a  r a s a  —  w szy ­
stk ie  tam  strony n ied o tk u ięte  i w szy stk ie  zap isać m ożna  
w ed łu g  w oli i ta len tu  n a iuczycid i. N ie  dziw  w ięc , że ów 
odcień  postępu za p ierw szy  sw ój obow iązek u w a ża ’u ch w y ­
cen ie  steru  o św iecen ia  i że w  tern dążen iu  znajduje silny , 
opór ze stron y  tych , k tórych  in tere sa  obraża każdy kroić 
postępu. W  odegraniu  jed n ak  tej sw ej k on iecznćj roli, 
odcień  p ostępow ych  żydów , prócz w ła sn y ch  s ił, czerpanych  
z przekonania , ma za sobą ca łą  sym p atię  ch rześc ijań sk iej 
ośw ieconej lu d n ości i pomoc, o ile  to w' m ożności i in tere ­
sie  ogółu  k raju  leży . D la tego  te ż  z a w sz e , bez ślep ego  
jed n ak  i bezw zględnego .u w ie lb ia n ia  teg o  w szy stk ieg o  co  
żyd ow sk ie , n iesiem y poklask tak im  usiłow aniom , jak iem i 
odznacza s ię  postępow a część  gm iny lu b elsk iej izra e lsk ie j, 
w alcząca  w  pocie czoła  ze sw ym i zastarza łym i p rzec iw n i­
kam i, a  w a lczą ca  11a każdym  kroku  postępu. Z am iar tćj 
gm iny za łożen ia  w  L u b lin ie  w yższego  pensjonatu  dla m ło­
dzieży izra e lsk ie j, pensjonatu, w  którym  język iem  w yk ła ­
dowym będzie polsk i, a  form a nau czan ia  odpow iadać ma  
dzisiejszem u postępow i nauk i sp o łeczeń stw a , uw ażam y za  
nader w ła śc iw y , bo ja k k o lw iek  p ragn ęlibyśm y, aby ja k  
najprędzej zn ik ła  potrzeba sp ecja ln ych  pensjonatów  dla ży ­
dów', to  jed n ak  rozum iem y ic h  na dziś je szcze  konieczność, 
W  każdym  zaś razie  w olim y, że w ych ow an ie  spocznie  
w ręk a ch  odcien ia  postęp ow ego, niż m a g n u śn ieć  w  do- 
dotychczasQ w em  zaniedbaniu i w steczn y ch  form ach i ide­
ach . N ic  w aham y s ię  w ięc  szczerze  w' tym  w zg lęd z ie  u- 
znać z a s łu g  d la kraju  postępow ców  lu b e lsk ich  i w sk azać  
icłi innym  żydom  za przykład  —  dać rozg łos i zach ętę  mo­
ralną, leży  to  jed yn ie  w  naszej m ożności jako  publicystów .

—  Z B rześc ia  L itew sk ieg o  korespondent „ W a rśch a u -  
er Z eitu n g"  donosij pod dniem  20  czerw ca , że koło  
godziny 1-szej z południa niebo zach m u rzy ło  s ię  ciem no, 0 - 
kropną w a lk ę  żyw io łów  zapowiadając.. N iebaw em  też c ię ż ­
ka p ow sta ła  burza. S zesn astu  robotn ików  zajętych  przy  
szańcach  tw ierd zy  u c iek ło  przed potopową is tn ie  n aw aln i- 
■ą i schron iło  się  do ja k ie jś  obórki. W  tein  piorun w padł 

do tego  schron ien ia  otw orem  w  dachu i p ięciu  tych  bieda­
ków padło ofiarą e lek tryczn ości; pozostali jed en a stu  leżą  
w' szp ita lu  i lek arze  tw ierd zą , że  co do n ich  sk oń czy  się  
może n a  strach u . T u ż obok n ied a lek o  w iep rza  le ż a ł p ies. 
którego piorun zabił, gdy sąsiad  jeg o  w pełn i zd row ia  i 0 - 
bojętnie się  przechadzał. D rugi piorun u d erzy ł w  jeden  
ze sto jących  tu  sk ładów  zbożow ych  i ty lk o  gorliw ości u- 
rzędników  oraz nadzw yczaj w  porę przybyłej stra ży  ognio  
w ej z a w d z ię c z y c  n a leży , że og ień  n a tych m iast przytlum io  
110 i sam sk ład  praw ie zup ełn ie  uratow ano.

P. A n c z y c (KazimierzG óralczyk) u ło ż y ł,,M a ły  Zbio- 
•ek d la  lu d u ,"  bardzo dobrze m ogący słu żyć do ćw iczeń  i 

w praw y w czy tan ie  dla dziec i. P o e z y j k i ,  k ró tk ie  k a w a łk i 
jrozą, bardzo dobrze urozm aicają czy tan ie , a  ch ociaż  może 
w ybór n ie  w szędzie  byt trafny , to jed n ak  ca ło ść  dobra i 
z pożytkiem  do w sk azan ego  celu  u ży tą  być m oże.

—  P iszą  z Poznania d. 21 czerw ca: Izba  Panów' postano­
w iła , na  w niosek professora D an ie lsa , przekazać do u w zg lę ­
dnienia rządow i petycję  p. K oczorow skiego, którem u sąd  
p ow iatow y w  Ł obżen icy zaprzeczył praw a k w ito w a n ia  po 
polsku ze znajdującego się  dlań tam że depozytu. W n io ­
sek  kom issji petycyjnej żądał prostego p rzejścia  do porząd­
ku dziennego; izba posunęła s ię  w  poszanow ania  godnem

u czuciu  s łu szn o śc i do przyjęcia  w niosku D anielsa. w  dy- 
sk u ssji nad tym  przedm iotem  odznaczy! się podobno n ad er  
k orzystn ie  p. Ign acy  B n iń sk i, człon ek  izby panów i dyre­
k tor  „ T e llu sa ;"  za to n ie  św ie c ili , ja k  powiadają, s iłą  
d ja lek ty k i i w ym owy p rzeciw n icy  w n iosku  D anielsa, n ie  
w yjm u jąc m in istra  sp ra w ied liw o śc i. Otóż i w szystko  na 
ten raz ze sejm u .

D nia w czo ra jszeg o  przybył znów  do P ozn an ia , po sze­
ściu  tyg od n iach  blizko nieobecność, k siąd z arcyb iskup  
P rzy lu st i, z R zym u. P rzyjęcie było n iezm iern ie u roczy­
s te  i serdeczne. Do g ra n icy  k sięstw a  P o zn a ń sk ieg o , to  
j e s t  aż  do stacji w K rzyżu , w yjech a ła  n ap rzeciw  n iego  de- 
putacja  obyw a le ls tw a  w iejsk ieg o . N a kolei że lazn ej w' P o ­
zn an iu  czek a ła  go ju ż  d ep u tacja  m iejska i tłu m y lu d n ości 
polskiej i katolick iej, k tóre go  aż do katedry odprow ad zi­
ły . T u taj zaintonow ano „ T e  D eu m ,"  poczćm arcyb isk u p  
lud zgrom adzony pobłogosław ił. N iem ieck a  poznańska g a ­
zeta , k tóra  przed k ilku  dniam i o g ło s iła  się  k ategoryczn ie  
i stanow czo, w  a r ty k u le  w stępnym , organem  p. T em pelho- 
fa, K attnera i ich  tow arzystw a , z a u w a ża ła , donosząc o 
przyjęciu arcyb isk upa, iż szlach ta  p o lsk a  poszła  dzięko­
w ać arcyb isku pow i za  w sp ieran ie m oralne papieża w  jego  
w alce  przeciw  pretensjom  k ró lestw a  w ło sk ieg o . N iezręcz ­
ne k łam stw o  i lich a  denuncjacja  w obec n ibyto  liberalnej 
opinji n iem ieck iej, k tóra  n as w skutek  tego m a u w a ża ć  za 
u ltram on tan ów , za p rzeciw n ik ów  swobody i jed n o śc i w ło ­
sk iej.

P rzed  k ilku  dniam i w yszedł nowy (I II  i IV ) na  d ru g ie  
półrocze roku 1881  poszyt „P rzeg ląd u ."  T reść  w ie lc e  
uboga, ogran icza jąca  się  zupełn ie praw ie ty lk o  na p rzed ­

m io ty  re lig ijn e  i k oście ln e . W  początku lipca ma w y jść  
now y poszyt. P rócz tego , przygotow u ją  k sięgarn ie Zu- 
pańskiego i K am ieńsk iego liczn e i w ażne publikacje, g łó ­
w nie treśc i h istoryczn ej.

—  P iszą  z Podola: D nia  8 (2 0 ) m aja b. r ., w .Tarmoliń- 
cacli, na  Podolu, odbył się uroczysty  obchód pośw ięcen ia  
pom nika w ystaw ionego  ze sk ładek  publicznych  d la  D-ra  
T om asza B aran ieck iego . Obchód ten . p ierw szy  w podo­
bnym rodzaju na Podolu a podobno i na ca łej K usi, ś c ią ­
gnął n iety lk o  ok o licznych  m ieszkańców , lecz ta k ż e  i z d a l­
szych  stron  p rzyb y łych , którzy w  dniu tym  liczn ie  się  
zgrom adzili, d la  oddania czci należnej zasłużonem u m ężo­
w i. Jak  D r. T om asz B aran ieck i był pow szechnie szanow a­
nym , m ożem y brać m iarę z tego , że w k ilk a  la t  je sz c z e  po 
zgonie pam ięć jeg o  ta k  żyw o w sercach  w szy stk ich  je s t  
przytom ną, i że m iędzy zgrom adzonym i w id z ie liśm y  ta k że  
d u ch ow ień stw o  greck ieg o  w yznania, k tóre w spóln ie  z in ­
nym i przeszło  do św ią ty n i naszej oddać cz e ść  n a leżn ą  cn o­
tom obyw alelsk im  i zasłudze; jed n ocześn ie  za ś z obchodem  
kościeln ym , starozakonn i odpraw ili nabożeństw o wr sy n a ­
godze za  d u szę zm arłego. T en  fak t z w ie lu  w zględów  
bardzo przem aw ia  i daje na p rzyszłość n iejak ą o tu ęh ę . 
Pom nik ze sk ład ek  publicznych w ystaw ion y  przed k o śc io ­
łem , lany je s t  w  jednej z fabryk sz lą sk ich . z b iustem  bran­
żow ym , m odelow anym  przez ziom ka n aszego  p. G odebsk ie­
go, odlew anym  w P aryżu . N a pomniku napis: — „T om aszo ­
w i B aran ieck iem u , doktorow i m edycyny, w d zięczn i rodacy. 
U m arł p ow szech n ie żałow-any d. 8 (20)" m aja 1 8 5 9  r .“

Ju trzen ka .
W  nrze z d. 27  czerw ca  czy tam y  lis t  z W iln a  pod­

pisany przez Joska M ied n ick iego , a  za w iera ją cy  uw agi 
w ystosow an e do Izra e litó w  n aszego  m iasta  z powodu u c h y ­
len ia  zak azu  m ieszkania  na  n iek tórych  g łów n ych  u lica ch . 
K orespondent zach ęca  ludność n aszę  izra e lsk ą , ażeby  0 - 
trzym aw szy  prawo zam ieszk iw an ia  w  najporządniejszych  
dotąd częśc iach  m iasta , sta ra ła  się  n iesprow adzić na n ie  
ow ego n ieład u  i n ieoch ęd óstw a , ja k iem i s ię  odznaczają  
uliczk i S zk lan a , J a tk ow a  i inne. Z a leca  c z y s to ść  z e ­
w n ętrzną  kram ów  i regu larność w sprzedaży tow arów  
przez odrzu cen ie k ilkogodzinnego n ieraz targow an ia  s ię , 
a  n ad ew szystk o  przykrego d la uszu  p rzechodniów  n aw o­
ły w a n ia  do kram u. L is t  ten  je s t  bardzo późno w yd ru k o­
w any, bo p isany był je szcze  w grudniu. W y zn a jem y , ż e ­
śm y sam i czu li podów czas potrzebę tak iego  odezw ania s ię  
do ludności iz la e lsk ie j n aszego  m iasta; spraw ied liw ość j e ­
dnak w y zn a ć  dziś k a że , iż te  p rzeszłe  obaw y n iek on ieczn ie  
uząsadniońem i być się  ok azu ją . Ci z pom iędzy Izra e litó w , 
k tórzy  od św . J erzego  ju ż  za m ieszk a li na u licy  W le lk ić j ,  
um ieją rówmi# dobrze ja k  ch rześc ija n ie  u trzym yw ać po­
rządek zew n ętrzny  i n ieu ciek ać s ię  do k rzyk aćzów , którzy  
mniej potrzebnie po m ałych  u liczk a ch  prow adzą sw oje rze ­
m iosło. N iew ierny, czy  potrącona przez Josk a  M iednic­
k iego ok oliczność n asta w a n ia  na ubogich lok atorów  ch rze ­
śc ijan  przez pod w yższen ie kom ornego n ad arza ła  s ię  tu taj; 
sk łonni je s te śm y  w ierzy ć , iż  n ie , a  przynajm niej, że przy­
k łady teg o  są hardzo rzadk ie i że s ię  nadal pow larzać  
nieb ęd ą. Co do targow an ia  s ię , w esz ło  to w pow-szechny 
obyczaj, k tóry  cza s  ty lk o  w ykorzen i: n ieżądajm y od razu  
za w ie le . M am y ju ż  sporo sklepów' zam ożniejszych , w  k tó ­
rych  sprzedaż odbywa się  bez n ieznośnego cza s  p ożerają ­
cego  targu , po cenacłi śc iś le  obrachow’an ych  z góry: p rzyj­
dzie kolej i na inne.

—  G azeta  ludow'a w ychodząca  w  C in cin atti w  S ta n a ch  
Zjednoczonych, pod dniem  2 0  m aja z a w iera  n astęp u jący  
artyk u lik : „U lu b ien iec  żo łn ierzy  W ir g in j i zachodn iej, j e ­
nerał brygady R ozenk ranz, przybył zesz łćj soboty  ze swro- 
im sztabem  do naszego  m iasta . P rzezn aczen iem  je g o  je s l 
w yląd ow an ie w  P itfsb u rgu . Drżyj B ja u reg a rd z ie !"  Ten  
w aleczn y  jen era ł, w ed ług  d on iesien ia  J u trzen k i, je s t  na­
szym  rodakiem  Izra e litą  z m iasta  P ilic y , gd zie  ma jeszcze  
dotąd Żyjącego b rata , k tórego  co tyd zień  w idują w W a r ­
sza w ie .

B L O R E 8 P O N D E N O J  A

KURJER A WILEŃSKEGrO.
W a r s z a w a ,  d. 28  cze r w c a .

P o d r o x  d o  P i e k ł a -  C m e n t a r z . .  L e s  M is e r a b le * *  L u d n o ś ć  W a r s a a -  
w y .  D r o b n o s t k i .  B r o c k h a u s ,  D x i e n n i k  P o l i ł » c ^ n i c x n y .  G a w ę ­
d y  W a r s t a t o w e .  Z a d a n i a  E k o n o m i c z n e .

Z aczynam y od podróży do P iek ła . Pan D ęb ick i w dwóch  
num erach  ju ż  w y sz ły ch  sw ej arkuszow ej i II o stra  w a­
ruj publikacji u d zie lił nam  tych  now in  przez usta dan- 
dego w a rsza w sk ieg o , k tóry  jak  to w ie lu  z naszych  pa- 
pinkbw atych  paniczów  robi, przeh u la ł, p rzegra ł i przepił 
sw ój m ajątek , a  potem  pożegnaw szy n iew d zięczne m ia sto , 
w  now ym  je sz c z e  paltocie od k ra w ca  Chabou, w c y lin d r o ­
w ym  kap elu szu , i z francuzk iem i rękaw iczkam i, p u szcza  
się  n a  m orze okrętem . W  drodze w ygryw a od d z iw a ­
czn ego  kap itana  okrętu  m iędzy innem i ru p ieciam i i ba­
lon, k tóry  po rozb iciu  ok rętu  przydał m u s ię  n iem a­
ło , bo ten  szybując w  pow ietrzu  op uścił s ię  z zaspanym  
elegan tem  przed rogatkam i jak iegoś m ia sta  zw anego  
P iek łem . T aui przed szlabanem  urzędnik  przyjął w  
m iejsce pasportu , którego do p iek lą  n iebyło , inny ja k iś  
brzęczący ta lizm an  czy  papierkow y dokum ent, którego do­
sta rczy ł, n a  szczęśc ie  n aszego  w arszaw ian in a , ja k iś  A n ­
g lik  gen tlm an  z bakem bardam i w iszącein i, z szk ie łk iem  
na ok u , i z kapeluszem  w ysok im  n a  g łow ie , w racając\ pod 
tę  porę aż na krok od ylu , praw dziw ie po an g ie lsk u  do 
p iek ła . T ak ie  to i ty m  podobne rzeczy czytam y w  P  0 - 
d r ó ż y  do P i e k ł a ;  n ie  podobna nam tu  w sz y s tk ic h  
szczegó łów  w ym ien ić  tej podróży i pobytu dandego w  p ie­
k le  nader w ysoko uciw ilizow anem  szczególn iej p rzem ysło ­
w o , z  a n g ie lsk a . W  drugim  num erze podobają s ię  tu  n aj-
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bardziej ustępy o prefekcie olbrzymiego brzucha z napi­
sem na  nim łacińskim : Jeżeli prefekt za nami, któż prze­
ciwko nam? Jego szanowna Grubość ma więcej podobizn 
chodzących i po naszej ziemi; niemniej podoba sie nam o- 
w a w ieszczka czy improwizatorka, otyła Safo, co to śród 
lam pionu w łuk  nad nią zgiętego, w ubiorze antycznym , 
z  estrady  improwizuje zebranym gapiom wiersze: O Gal- 
manie! Szkoda, że i nie o Homeopatji! Idą tam potem 
K oncert, zebrania literack ie  w piekle, w celu—  w celu 
objadania, ukłonów i potakiw ań gospodarzowi, o którym  
pisma codzienne piekielnie potem głosi ty szerokobrzmiące 
peany. Ogół poprowadzony je s t  z humorem, i w dobrym 
celu. Cieką wiśmy dalszych numerów, k tóre co dni 15, na 
naszej zjaw iają się planecie i to z karyka tu ram i zręcznego 
rysunku.

W edług opinji dla wielu cm entarz graniczy z piekłem; 
nie zawadzi więc zaraz wspomnieć o książeczce, która nam 
w księgarni wpadła w rękę, a k tó ra  właśnie ma za ty tu ł
S m ę t a r z ,  z pisownią według życzenia autora. W trą ­
camy tu  swoje zdanie co do pisania tego wyrazu: u w aża­
my, że cm entarze przyszły do nas dopiero wraz z w iarą  
chrześcijańską od zachodu, że wyraz cm entarz w łaciń­
skim  języku  ma źródłosłów i wiąże się z cementem, któ­
rym  groby murowane spajano. Słowianie zaś grobów7 
m urow anych nieznali, a paląc ciała, albo zakopując prochy 
z popielnicami, łub grzebiąc zwłoki w mogiłach, zwali 
swoje cm entarze ż a l a m i ,  a nie.cm entarzam i. Bronić 
się tern ja k  niektórzy głosili, że od s m ę t a r  z a pocho­
dzi s m ę t  n y , je s t niewtaściwem , gdyż smętek, sm utek 
m a swoje źródło. Chłop nasz zresztą  nie mówi. nigdy7 ani 
sm ętarz ani cm entarz, tylko znajdując tęn wyritz dla sie­
bie obcym, przeinaczył go po swojemu i mówi ś m i t  o r  i .  
W  szystko więc na to się składa, że należy pisać cm entarz, 
lub wi eszeie em ętarz, na zasadzie źródłosłowu łacińskiego. 
Pom inąwszy to, ja k  nie mniej rażące nieco pow tarzające 
się sceny ow7ych kilku urodzin... przyznać musimy, że po­
w iastka  ta  fantastyczna z przyjemnością da się przeczytać; 
s ty l opisowy ubarwiony kw iatam i, a tak ie  ch arak te ry , 
ja k  stoietniego G rabarza, pana Leona i mlodziuchnej róży 
Anielki, podnoszą uczucia i umysł czytelnika. Adam 
Pług, który  tak  żywo, silnie, uczuciowo i piękniej jeszcze 
wygłosił w innej książeczce p. n. P r z e k l ę t e  D r z e w o  
h istorję spróchniałej deski trum iennej, pochodzącćj przed 
k ilku  wiekami z sosny nadrzecznej, na której zdrajcę oj­
czyzny powieszono,—  niemniej i tu  poetycznie przedstaw ia 
obrazki m alujące się w7 zetknięciu św iata um arłych z ży­
wymi. W ybija się tu  jeszcze obrazowo myśl, że niebo 
tych  karze, co w zupełnem odsunięciu się od św iata i lu­
dzi trw ają  ła ta  choćby na najw iększem  m artw ieniu swe­
go ciała. Rzeczywiście w iara  na uczynkach się g ru n tu ­
je  a nie na spełnianiu swych samolubnych myśli, choćby 
w7 najciasniejszym  zakątku ; człowiek stworzon na to, aby 
był ogniwem łańcucha społecznego; irie wolno mu się zeń 
odprzęgać dla egoizmu, który nietylko w chciwości m ająt­
ku ale i w ieuiwem, odosobnionem życiu się mieści. P ra ­
ca je s t opromienieniem modlitwy, k tó ra  według słów Chry­
stu sa  kró tką, szczerą z ducha, a nie faryzeuszow ską, na 
okaz, być powinna. Czasem farvzeuszostw o w yręczała i 
moda.

. Mamy już 6 . tomów w W arszaw ie N ę d z n i k ó w  
A ik tora  Hugo w oryginale; piąty tom, je s t jeszcze 

w cenzurze, zkąd ina wyjść niedługo. Powieść ta  czyta­
ną tu  je s t  ciągle, niektóre tylko z sztyw nych figur u p a tru ­
j ą  w mój zią stronę zarzucając n p .jak  móglHugo ganić o- 
we ż ó ł t e  sw iaductwa, k tó re  wydają puszczonym z galer! 
a k tóre, mówimy naw iasem , do nowych występków pchają. 
Im  się zdaje, że nic ju ż  lepszego na świecie być nie może 
n au to , co F ra n c ja  lub A nglja czynią. Róg z nimi! bo i cóż 
tu  może byc niechwalebnego, gdv au to r woła, aby w ka­
ran iu  więcej uuiosci bliźniego było?

Spisana w tym roku ludność W arszaw y przekonywa, 
że po jć j b ruku  nie 150,000, lecz do 230,000, mieszkańców 
depcze; bruki te w wielu m iejscach zastąpione zostaną 
porfirowym kamieniem rzniętym  w kostki. R ada M iejska 
ciągle pracuje. G azeta Polska podnosi tu  dobitnie kwe- 
stję  przedruku dziel M ickiewicza przez B rockhausa w 
L ipsku; nazyw a to słusznie uzurpacją, co tenże bez umo­
w y z sukcessoram i śp. wieszcza czynić śmie, tem  więcej 
gdy wolność drukow ania dzieł tych za pieniądze nabyli 
W olff w Petersburgu  i u nas M erzbach. W zyw a przy- 
tem  w szystkich gazeta, aby ta k  nieuczciwie w ydaw a­
nych książek n ik t nienabywat; czemu wszyscy przykla- 
snąć winniśmy, a to w imię uczuć, słuszności i potępienia 
saraowolności niegodnej.

W  końcu wspomnimy tu o bardzo lyażnćj publikacji 
w arkuszow em  wydaniu p. t. D z i e n n i k  P o l i t e ­
c h n i c z n y ,  który  u nas 3-ci rok już  wychodzi. W y­
dają go dwaj bracia inżynierowie M arczewscy w zakres 
jego wchodzi i a rc h ite k tu ra  obszerniej w edług za- 
powiedzenia na przyszłość m ająca się trak tow ać . P la ­
ny sytuacyjne i różne ryciny objaśniające mieszczą 
^ ę  w zeszytach, z k tórych dwa w tym  roku wyszłe 
mamy przed sobą. Czytamy tam, między innemi, rzecz 
obszernie traktow aną o pięknym Z j a ź d z i e  W a r -  
S Za^r t , i  , ‘dącym od K rakowskiego Przedm ieścia 
"  ' v n c tir  „ <Pa udogodnienia nagłego spadku dro­
gi Aostat on rozpoczęty 1844 roku podług planu i pod 
nadzorem  sp. Inspektora Kommunikacji F e lik sa  P ancera  
i w d n a  a  a się ukończył, upiększając bardzo część 
m iasta  \ ; . . .  ,j;\,nku Królewskiego. Ze względu
na śmiałość j  ta  droga do rzędu najznako­
m itszych budowli w k ra ju  ! „a pUną uwagę techników  za­
sługiw ać powinna.  ̂ Zjazd ku środkowi stoi wysoko na  8  
sklepieniach, w końcu wije się na murze nasyp coraz niżei 
ku  W iśle . W czasie  zakładania fundamentów pod murv 
zjazdu natrafiono n a  g ru n t bardzo niejednostajny, \ z tego 
ty tu łu  budowla w ym agała mc małej przezorności i sztuki 
Koszt zjazdu mynosił bez m ała miljon zip—  Czytamy 
tam  niemniej kronikę o drogach bitych w gubernji Radom­
skiej wykonanych szarw ark iem , gdzie rozebrano środki 
w każdej gubernji ku temu służące. Dalej jeszcze: o 
robotach na drodze Żelaznej W arszaw sko-B ydgoskiej, o 
cemencie krajowym z fabryk pod Będzinem i Sławkowem, 
i niektóre jeszcze inne a rtyku ły ; a  z korespondencji 
Londyńskiej dowiadujemy się o wagonie kolei żelaznej, 
pizysianym na wystawę, którego najzupełniejsze ukończe­
nie kosztowało tyiko 11 godzin pracy. K om petentni w7 tym 
przedmiocie chwalą bardzo podobną publikację j e d y n ą  u 
nas, Kiora z otwarciem szkoły Głównej i z rozszerzeniem  
wio 'e może nabrać większej donośności.
w ; r S o w ! lei8Zych książek widzieliśmy G a w ę d y

mipślników i , PlZOZ A(1am a W iślickiego pisane dla 
rzem.eslmkovv , obotników polskich, który-to stan  prze-

^ , d u w n ić itu ż X Jk o n a s Z e g 0  stanow h—  a  które-to  G a­w ędy dawniej ju z  diukowane byty w Czytelni Niedzielnej

SVVi1 > a ssy S 2 Tw iejskie kassy 11  P u c z e k  dla ludu w iejskie­
go i wyrobników. K ra J w c* ,n j u ł  wprowadza po­
dobne zśkłafly, a  czytam y tam, ze Jnż Stanisław  Staszvc 
w  roku 1822, nie przepommał, o Hassie pożyczkowej dla 
swych włościan. Zasady tych opierają się głównie na tem 
że wypożycza się W okrągłych sum ach, a  uptata płynie ra-

od calkowitćj summy wypożyczonej. O Poezjach D r a '  
m a  t y c z n y c h  Karola Pieńkowskiego, napiszem y w n a ­
stępnym liście; a godne są przyjaznej wzmianki.

SPRAW OZDANIE Z W Y STA W Y  RO LN ICZEJ K R A JO W E J, KTÓRA 
S IĘ  ODBYŁA W TARNOW IE (GALICJI) OD 1— 8 CZERW CA B. R.

(Dalszy cijff ob. N. 48). 
j N azajutrz (5 czerwca) zabrali się goście do Gum uisk, 
własności Księcia Sanguszki, gdzie się odbywała‘próba płu­
gów', i konkurs o nadgrody dla parobków za wzorową 
orkę. W  pobliżu znajdowało się pole, na którem  dr. 
Pierzchalski swój stuczny nawóz doświadczał. Tu p ra­
wdę wyznać trzeba, iż ten dodatek do w ystaw y naj 
mniej się udał. Ani pługi ani orka nie zadowolniły: ora 
nie odbywało się niesystem atycznie, bez k ieru jącej myśli. 
Nawóz sztuczny okazał się niepraktycznym , bo nie do­
strzeżono żadnej różnicy między pszenicą bez nawozu 
sianą, a  na sztucznym nawozie— pozostała komissja rozda­
wała nadrody pieniężne między konkurujących parobków. 
T e wynosiły od 4 do 18 guldenów .

Zaniedbano przytem  tej potrzebnej formalności, oto­
czenia całego obrządku pewną solennością. Rozdanie na­
gród w m iejscu orki, w obecności malej liczby widzów 
chybiło celu, bo zdawało się, jakoby to był tylko podaru­
nek możniejszych, rodzaj poczesnego.— Tegoż dnia odbyt 
się wspólny obiad na przeszło 180 osób. Naprzód wniósł 
toast Prezes Tow arzystw a gospodarskiego na cześć kom- 
misji urządzającej,na której czele stal książę Sanguszko,po­
tem  książę Sanguszko W ładysław  wniósł zdrowie prezesa 
W odzickiego. K alikst Horoch z okazji toastu  w niesionego 
na cześć gminy m iasta Tarnow a, powiedział słów kilka o 
solidarności w spraw ach wspólnych wszystkim warstwom  
społeczeństwa. B urm istrz m iasta Pędracki odpowiedział: 
że gm ina m iasta Tarnow a w pracy na niwie narodowej 
na równi z innemi postępować będzie i na niej wspólnie 
pracować z obywatelstwem i ludem. Najbardziej się po­
dobała mowa |fsiędza F ranciszka  Ząbeckiego z Żalasowej, 
jako odpowiedź na toast p. Baszczkiewicza wniesiony na 
cześć stanu  duchownego. Powiedział on między innemi, 
że położenie duchownego u nas często trudne, ale gdzie 
przyśw iecają przykłady Wojciechów, Stanisławów7, Ja c ­
ków7, Czesławów, K antych, Oleśnickich, Czarnkow skich, 
Hoży uszów , K ordeckich , Skargów , Birkow skich, Za­
łuskich, Woroniczów7, Fiałkowskich i wielu innych, tam 
ma się ćżem umysł wzmagać, serce czóm pocieszać, i w ą­
tłe  siły mają się czem pokrzepiać.

Zw racając uwagę świeckich braci na trudności obecne, 
uprasza mówca o pobłażanie, jeśli się nie wszystko da 
zrobić podług woli,— a potem prosi ich, by dziś w skrom ­
nym zawodzie ojczystej służby, jak o  -starsi bracia, zaw sze 

wszędzie byli wzorem i przykładem dla młodszej braci 
łaknącej ośw iaty, w ynikającej z prawdy, cnoty i poświę­
cenia, Wypowiedziaw szy całą Odę do młodości, kończy wy­
krzyknikiem : Niech żyją bracia rolnicy ! O statni toast 
był jen era ła  Załuskiego na cześć posłów krajowych.

Przy takich  uroczystościach obiady wspólni7, wiele cza­
su zabierające, dadzą się tylko usprawiedliwić zwyczajem 
wszędzie przyjętym ; jednak ja  je  uważam tylko jako ma­
lum necessarium . Daleko lepiej i że tak  się w yrażę n a j­
korzystniej ze w szystkich dni przez k tóre  trw a ła  wystaw a, 
został użyty dzień następny.

Dzień 8  czerwca był to dzień targow y w Tarnowie; do­
brze więc Towarzystwo korzystało z tej sposobności, roz­
dając w tym dniu nagrody włościanom.

Jeden tylko błąd niepowetowany popełniono, że zanie­
dbano ogłosić (sposobem zwykłym, wybębnienia) iż t e g o  
d n i a  w y s t a w a  b y ł a  d l  a W ł o ś c i a n b e z- 
p l u t n i e  o t  w a r  t ą — bo chociaż tó było powiedziano 
w programie, ale tego nieczytali w łaśnie ci, których to 
mogło obchodzić. Dla tego też udział ze Strony włościan 
był nie w ielki. Brak więc przezorności zw ichnął naju­
żyteczniejszą stronę Wystawy. A jednak wcale niedarem- 
na była praca skierow ana w ten  sposób, by zainteresować 
i włościan w tem  wspólnem dziele.— Prezes Tow arzystw a 
rolniczego przemówił do przytomnyeh włościan słów kil­
ka, dziękując im naprzód za ich współudział w wystawie, 
i dodając: że te raz  stoimy jako  bracia do siebie i wspie­
rać sie wzajemnie, je s t naszym obowiązkiem; a ńa końcu 
oznajmił przytomnym, iż z polecenia T ow arzystw a rol­
niczego będą rozdawane za nagrodę nie pieniądze, ale 
obrazy M atki Boskiej Częstochowskiej,

Po Prezesie Towarz. gosp. zabrał glos ksiądz Zą- 
becki, i krótko ale treściw ie przemówił wykazując:

„Ze kiedy innym narodom P an  Bóg pracę w prze­
myśle, h a n d lu , w żegludze, i innych zatrudnieniach 
przeznaczył, to nas stw orzył rolnikam i. Naród więc 
nasz je s t od Boga wybranym , bo mu Bóg jak pierw ­
szemu człowiekowi kazał pracować w pocie czoła koło 
roli— kochajmy się jako dzieci Ojca Niebieskiego wybrani, 
wspierajm y się wzajemnie jako  b r a e i a  w p r  a  c y, 
okofo świętej naszej ziemi.

Mowa Ks. Ząbeckiego widoczne spraw iła wrażenie na 
włościanach a jednak w rażenie to nie, da się porównać 
z zapałem , jak i wywołała ^mowa Adama W ładyki, wło­
ścianina ze W zdowa z ziemi Sanockiej, k tórą  imieniem 
swych braci wypowiedział. Poważny i skromnej po­
wierzchowności, rolnik, donośnym głosem w te  się ode­
zwał słowa:

„Pozwólcie Panowie, bym wam podziękował, żeście nas 
z pod słomianej strzechy  przyjęli do swojej gromady; 
niech wam Bóg wynagrodzi, że nami niegardzicie. Dru­
kujcie dalej książki dla ludu, ta laska więcej od złota 
w arta . Z tych książek dowiedzieliśmy się, że król P iast 
i w ielu jeszcze pierwszych panów polskich z chłopów po­
chodzą; że kość z kości, k rew  z krw i zapoznawać się 
długo nie mogą. Duchowieństwo się teraz więcej nami 
zajmuje. Oby duch w stąpił w pozostałych.— My zaś 
chłopy zatrzym ajm y dawną cnotę p racy , i pamię­
tajm y, że grzechem to naszym, jeśli zboże niezebrane z kło­
sa spadnie— każde ziarnko stracone obciążać będzie su-

niga Błażej i Niedojadło Szymon, za wspólną uprząż 
obadwa 20 r. W ódka Adam 7. Miechowie obraz i 15 r- 
K abat ł  ranciszek z W ietrzykow ic obraz i 10 reńskich. 
Prażnow ski Jędrzej z W rżaw  obraz i 10 reń. Broda 
z W rżaw  tylko 15 r .— Piw ow arski F ranciszek  z M ędrzy- 
chowa obraz i 20 r. W iszto Tomasz tylko 10 r. W iszn ie­
wski Michał ze S tru siny  obraz W ojciechowski Tomasz 
10 r .— W ład y k a  Adam (jak wyżej) obraz:— Zą chów bydła 
M astalerz Maciej z L ipca, obraz. Chwałek P io tr z Siebo- 
dyna obraz Śm ietana Kazimierz ze YFzdowa obraz. 
W ybór nagród w obrazach m atki Boskiej Częstochowskiej 
był, ja k  się okazało, bardzo szczęśliwy, bo tak  trafił do 
usposobienia ludu, że ci, k tórzy tylko pieniężne otrzymali 
nagrody, oświadczali zwrócić z najw iększą ochotą pie­
niądze, byle ich obdarzyć choćby najmniejszym obrazkiem 
Boga Rodzicy.— Szkoda, że Tow arzystw o nie zaopatrzyło 
się .w  znaczną ilość obrazów M atki Boskiej Częstochow­
skiej wydania Mnichowskiego z książeczką, bajecznej u 
nas taniości. N a przyszłość powinno tegoroczne doświad­
czenie być uwzględnione.

Tego samego dnia po południu o godz. 5 zwiedzano 
fabrykę wyrobów rolniczych p. E ljasiew icza w T arno­
wie. Znawcy pilnie przypatryw ali się najm niejszym  
szczegółom fabryki tej, i wszyscy się w tem zgadzają, że 
fabryka la  ma wielką przed sobą przyszłość. Potem 
udało się zgromadzenie na zakończenie czynności dnia 
tego do Gumnisk, dokąd książę Sanguszko dla widzenia 
koni zaprosił.

O statniego dnia było solenne rozdanie nagród za 
Celniejsze okazy w y staw y , poprzedzone sprawozda­
niami sędziów wyznaczonych do różnych wydziałów. 
W  myśl odpowiednich sprawozdań przyznano nagrody. 
W  tem miejscu wymienię nazwiska sędziów każdego od­
działu. I  tak  sprawozdanie o b y d l e  czytał Horoch 
Kalikst, (wraz z nim byli sędziami: A leksander Guuter, 
i S tanisław  Jordan Stojowski). <

Sprawozdanie o o d d z i a l e  k o n i  z b y t k o w y c h 
i u ż y t k o w y c h  czytał A tanazy Benon (sprawozdawca 
był z W iktorem  W ojciechowskim i Zygmuntem Żukow­
skim sędzią koni roboczych, a  Ksawery W ykowski i 
Kazimierz G orajski koni zbytkowych).

Sprawozdawcą w o d d z i a l e  o w i e c  i nierogaci­
zny był M isiągiewicz (011, Tabaczyński Ludwik, W i 
.słocki i Romer Tomasz byli sędziami). Potem czytał sp ra­
wozdanie o narzędziach i maszynach rolniczych Antoni 
Lisowieeki (wraz z nim byt Sędzią Ignacy Skrzyński). 
Ostatnim  sprawozdawcą z wydziału ziemiopłodów i wy­
robów przemysłowych Dyl A leksander M eszyński (on • i 
Gustaw  Piotrowski byli sędziami tego wydziału), (d. n.)

RYGA, d. 2 0  czerwca.

Rueli na giełdzie mamy nieco bardziej ożywiony, niż 
ostatniem i czasy. Ceny produktów krajow ych są n a s tę ­
pujące: Pieńkę płacono do Ańglji po l i  i  rub.; domy h an ­
dlowe niemieckie zakapowały po 116, 112 i 109 rub. Len 
płacono po 40, 37%  i 32% ; popyt um iarkow any,. Konopi 
około 4,000 beczek zapłacono po 5 rub. Siemienia Iniane- 
gó około 9,000 b. kupiono po 7 i 7 %  rub. i żądanie trw a  
ciągle. Za owies 74 f. dają po 76 rub. Za żyto 116,117 f. 
dają 107 rub. i chętnie danoby więcej, ale napływu 
sprzedających widać mało, ci zaś którzy są, żądają pó. 
110 rub.

ODESSA, d. 17 czerwca.
Handel nasz wywozowy stoi w zawieszeniu zupełnem; 

w ew nętrzny zaś otrzym uje zasiłki w pszenicy głównie 
z K rólestw a Polskiego, w kukuruzie zaś z Bossarabji. 
Ceny na rynku są następujące (za czetw ertj: pszenica od 
5 rub. 75 k. do 8 rub. 60 k.; żyto od 3 rub. 40 ic. do 4 r. 
40 k.; siemię lniane i l  rub. 12%  k.; wełnę (za pud) pła­
cono stosownie do gatunku od 7 rub. 50 kop. do 8 rub. 50; 
łój jio 4 rub. 35 kop.

KURSA G IE Ł D O W E
P F rE R S m jR C ł, 22 czerw ca (4 lipca). 

S zęśo ioprocen tow e ro ssy jsk ie  sreb rem  
Pięcio p rocen tow e 1-ój po tyczk i 

»*» 2-ćj
3-ćj „  .
4-41 „ . . .
5 -tój „ . . ; -

, ,  6 -ć j , , .....................................
P ięcioproc. b ile ty  b anku  p a ń s t w a ........................
Akcjo głównego Tow . kolei ż e l...................................
O bligacje 4 %  proc. tegoż T o w ........................................
A kcje ryzko-dynab. kolei żelaz. . . . . . .
W eksle (n a ,3 m ieś.): n a  Londyn 34 % , % , P 

'  —  —  na A m ste rdam  109, 1 7 0 %  c.
—  —  na H am burg 30* % G. 31 sz. b.
—  —  na P aryż 300, 3 0 2 %  c.

W ARSZAW A, 1 lip c a  ' ( l9  czerw ca).
L is ty  zas taw n e  oprócz kuponu  15 r. 6 k.
Obligi skarbow e, —  —  92—  15 —
Akcje d rogi żel. w arsz.-w iedeńsk ió j70  —  75 —

—  —  w arsz.-bydgoskió j 8 t  —  75 —
W eksle: n a  B erlin  (2 m ie s j  za tOO ta l. 102 r.

—  na H am burg  (2 m ies.) za  300 m . 150 —  ,,
82 —  75

. 109 1 1 0 % .
95 7 . %

103 %
95 % .

• 95 %
■ 97 •>/„
101*/, 108»/o 
9 7 % , 98 o /,.

. 113.
■ 89%
. 93.

60 k.

mienie nasze; bo głód nastąpić musi, a  któż słabuje 
um iera z głodu, jeśli nie biedniejsi włościanie?

„Kochajmy naszą ziemię—ja  mam tylko morgów 4 ,— 
“ wdałbym ich za 40 morgów ziemi cudzej.

I, ’’ k  * m y  i
> s 111 y n a s z a  z i e m i ę  ś w i ę t ą  zostawili dzieciom

wy panowie pracujm y, oszczędzajmy,
m s z ą

i'td iln iegb, 1 , 1 ™ ' " '  łA<-zmy sit: poi! znakiem krzyża

liczmy na s p r a w K w o l ? ń " *  Sta'1U P°Winn0SC' ’
Po tć j przemowie M ° s n 

jącem
wolne uściskanie i dziekczvmnni » - •Ł l Avnieni:i u - w .a n  którzy się do

z nich jak
ówmin n r i w . i , , R?os (l° W ładyki te  słowa: 

„ W y śc ie  nam św iętą prawdę powiedzieli,! my lepiej to zro­
zumieli, jak co Panowie mawiali.** y p J

W ładyka  Adam otrzym ał pierwszy z rak  P rezesa 
Obraz M. Boskiej Częstochowskiej. ąK

Uroczystość tę  zakończono rozdaniem nagród w obra­
zach oboli małego wynagrodzenia za koszta uczęstnictwa 
w wystawie. N agrody otrzym ali z a  c h ó w  k o n i  i d o ­
b r ą  u p r z ą ż :  W ojciech Dulasz z Radiowa obraz i 10

i psychologiczne '■ j l° kot“ -  ^ ^ w n i a -  
uściskanie i dziękczZ i S  i " 7 *̂  " " '" T

samorodnego oratora tłumnie cisnęli tŁ  
um iał i czuł, tak  powiedział na ,

n a  P aryż  (2 m ies.) t a  300 fr. 
na  W iedeń (2 m ies.) t a  150 t i r .  
n a  Londyn (3 m ies.) t a  1 Fst.

.— n a  P e te rsb u rg  (1 m.) t a  100 r.
na  Moskwę (1 m .) t a  100 r.

RYGA, 20 czerw ca (2 lip ca).
Pięcioproc. 5-ćj pożycz.. . . . . . .
Pięoioproc. bilety banku państw a .
W eksle: n a  L o n d y n ......................................

—  na A m s t e r d a m .....................................
—  n a  H am burg . . . . . .
—  na Paryż .................................................
ODESSA, 18 (30) czerw ca).

W eksle: n a  Londyn za  t  fs ...................... ,
na P aryż  za  1 r . . . . . .

81 _  15 —
6 —  9 7 % -  

99 —  25 —  
99 —  „  —

97% % - 
98%. %

34 V,o, %  P- 
170*/, c. b. 
3 0 ,B/ iB s z . 

363% o.

6 r. 9 
363*/,

k.

tam i tygodniowemi koniecznie, z procentem 4 %  rocznie reńskich.—  Kuklewicz Józef obraz i tylko 5  7 e ń ?  M u . '  fRelp7^uu - n o  S w a R ^ - K o A .

O g o O p e H o  H e n c y p o io .  2 5  I w b h  1 8 6 2  r .  B b jil h o .

B IO E H C K M  jljlE B H H K 'L .
Ilp i tx a iu irie  h'i, Birjir.no, c/h 2 1 - ro  no  25-oe iioun.

r O C T H H H H R A  HH H IK O BCK H . IIom. B Pox o iik h . A. IłeS ejii-  
CKn.— B. Pojiep-b.— Jltofl. H chi.kouckii.—  0 e o * . BoiiipfcxoncKH.— Pom. 
K.BHTKOBCKH.— Bjiaa . CBionTei;K«.— Jliou- KoeraKOBCKH.— B u t. T ł i -  
un teB ięcb .— F -a sa  Co.i-iii a e J ln n u o — Jln n c sa . /jt.HCTc. c t .  cdii. T a- 
jinUKiif.— O tc t .  re n . aiai. BepjKanoBCKia.— llo a noJiK. L ropena,.— I l u * .  
MaJiaxoBCKn— KartiiT. K y6e.— JIck. XMbaeBCKH. -  O tc t .  Mai. C tc n i i -  
KH.— O tc t .  P o tj i .  JloSon-b.— O tc t .  IU t.  Potm . K a c n p s i n i K H r p n i i -  
Oaywn.— IlO jV iopy 'iiitu : UtcJiyxoBCKH.— Jlyóóa. 1 oąpoHiya—  S lh p * - 
raAŁCKH Ilp*eHaJlHHI.CKH.

r O C T H H U H I j A  I 1 0 3 H A H B C K H .  T - a s a  : I t a T a .i ia  O lT p a y x a . .—
C t j 'T .  I to T e p :  A x a .t .  A j i o k c .  H ir y u K o ir b .—  K a f l e T u ,  A j io k c .  h  I I b k .  
^ u o x o B C K ie — n o jK O B . A k e -  O p a m n  A i i f l .  O p a  1— u 0M T j io r o B C K ii ł . -  
I 'c p M a n 'b  A p e n .v i-L . —  C r a p .  y u i iT .  I poa-H M oH a,—  ł h ic n e i c T .  A j i łG .  
A .ia M T ..— <l>e. U b u u o b c k u . — IIom  .1 a n . P n a iO K n n o c 'b .— llo a K O B . O c o a ..  
H o b h h c k u . — I Io m . n .  T a B p o iIC K ift . —  H o m . A u t .  B o P c b h > it . .  . I l e a i r b  
JliOXOBCKift—  4 o k .  MBA- B o . i e c .  C opO K O .- / lo K . M ea . M eU H C JlaB b
> Ia U l|lR U K ii.— j^oK T. M e f l im .  lO.liHHT’ P o r o a n i i c K i i i  / j t . i i c T B .  c r n T .
co iit.r. A. X o iia3 h h ck h . K yneiyb l e p .  JIioa. łłajuingT ,.— E u c t .  K o - 
TapÓHHCKH.— K opeoxon’h.— CTaTC. cob Iit. AacKcaHApt K opojie iiso .—  
nfyUK ift.

Hom. A/p Byjiraxa,.— Afl. CTpannur,CKi|.— Hojik. IHeji iiKiirrn,.—  
lip o* . B.iaĄHM. Yim acp. HpORKiM.— Mhx. K osjiobckh.—  Bhiii(. K o- 
aeAAT>.— r Pa*a. Aa . Hanek u,— HoM. Aug. C uuacuku.

B u tx a m iiie  hut, B u -itiia , c t  1 U ro  no  25 oe icouH.

C o k o j i o b * . — S a f ik o B C K i i .  —  P o c T O B U C B ’b . —  l j > n u n c  m i  T b  P o a e i i -
TaAB-— ToMameBCKH,— r e i ł i i e .— /f io p o a e x n .— O naneiiH U b.— K o M a p * -  
II iiam eeb  iirri.. IK n iieu .— r p .U ancK ii — CyjnicTpoBCKn.— lle \o im  of.-- 
XwHAeBCKH. 0xeH A3K n.—  P o M e p t.—  K ySjinnicu .—  n o T P o3oAHii’*>—-
HtcJiyxoBCKH. JlyóSa.—  I ’eApoii uf, —  II F,ek IF.—  ljp*eBajiiinT>-
cKH BpoxoriKH— KoMopoBcKii.— CnioHTeiiKn — C yxoaaiieT ’b .— Jleon .

tkobtj.— ..IIo.i k . n ie .ii.K H U ii’. — k o .i. acc . 
lo c . B oJinp inuT b  Ct . cob. H poiik iu .

—  n a  M arsy lję  za  1 r  . .
—  na G enuę za  I r .  . •

B E R L IN , 3 lip c a  (21 czerw ca).
R ossyjskie 5 -prooen tow e 5 -ć j poż.

—  t— 6-ój poż.
C zte rop roc . m eta li, bankow e bil. za  100 r.
B ilety  kredytow o ross. za 90  rub .
Po lsk ie  ob ligacje skarbow e oprócz kup.

—  lis ty  zastaw ne . . , . .
—  b ilety  bankow e. . . , .

W eksle: na  P e te rsb u rg  (3 t y g ) za  100 rub.
—  n a  W arszaw ę (k ró tk i te rm .). .

HAMBURG, 3 lip ca  (21 czerw ca).
R ossy jsk ie  5 proc. 5-ćj pożyczki . ,

—  —  6-ćj pożyczki . .
W eksle na  P e te rsb u rg  (3 m ies.) za  1 r. .

AM STERDAM , 3 lip ca  (21 czerw ca).
R ossyjskie p ięc iop roc . 5-ćj pozyczki. .

—  6-ój pożyczki. .
P e tersbu i'g  (3 m ies.) ‘za  1 r.

3 lip c a  (21 czerw ca).
a ng. konso liily ........................

proc. 2-ćj p o i.
b T u v ó  -r r ‘ n»es. ) .PAR i  Z, 3 lipca  t2 l c t erw cay

R en ta  3 -proc . . . . rw cab
Akcje k redy tu  ruchom ego. )
Akoje głównego Tow. kol. io l.
W eksle na  P e te rsb u rg  za 1 r.

O D PO W IED ZI R ED A K C JI.

P a n u  P o l .  w Z w i n i g r  ó d C e . K w estji p rz e t 
cie rozw in iętćj n ie raz  ju ż  d o tykaliśm y  w piśm ie n a s te m  i i  m a te r ia ­
łów przez  P ana d o sta rczonych  nie/.aniedi>am " ------------- , . . .

W eksle na 
LONDYN, 

3-proeentowe
R ossy jsk ie  5- 
W eksle na  P e te rs liu (

364*/, c. 
365*/, c.

86% %  
99 »/„ 
9 7 /* , t 
87*/, ta l. 
83.
8 7 %
8 7 %
96 ta l. 

8 7 %  r.

86% % 
90 %  %  
30 sz. b.

■ 8 0 * / ,%
• 8 9 %  % .

164*/, c.

91 % . 9 2 % ,  
95 •/.■
33 %  p.

- ,  . 68 fr. 20  do 40 c r
. . 841 fr. ,

R ossji 412*/, fr.
■ . 355 c.

s ta r

P an a  w liś -
• naszem

liedbam y, w przyszłości s k o r ty -

Z yia beczka 
9 ru b ., ow sa beczka 
9 rub ., s ia n a  pud 35 
m asła  pud  8 rub .

C E N Y  T A R G O W E  W W IL N I E .
od 21 do 25 czerw ca 

12 r ., pszenicy  beczka 22 r ., ję czm ien ia  beczka 
5 ru b ., g rochu beczka 12 rub ., gryki heczka 
k. słom y puil 18 kop., k a r to fli  beczka 8 ru b .,

Kaiinejmpin nomuuiTo.ia Bti.iencKaro yieÓHaro 
o i ip y r a  o O iia B d a e T i) ,  * ito  JK eA arom ie  yuacT B O B aT i, 
ii7b 'fopraxd. HMieMMX'i. upousBogiiThca 2-ro iiojia 
cero roga ba. tiepeTopaiKoio *ipe:i'b t Ph ąuh, t .  e. 
6-ro iio.111 cero roga na nocianny cri. 1-ro anrycTa 
1862 110 1-e anrycTa 1868 roga, gpoBT. aah o t o u -  
.ieniH 3gaHi8 3aiiHMaeMaro ynpaiuieHieMT.BaAeHCKa- 
10 yneOiiaro OKpyra. gOAHiHbi olrbm um  hocaIiahioio 
ipbiiy bt> 3aneiaTaHiiMxrb KomiepTax'h. 1— 411

K ancellarja k u ra to ra  W ileńskiego okręgu n a u ­
kowego niniejszem ogłasza, iż życzący uczęstni- 
czyć w targach , mających się odbywać 2 lipca 
r. b ,  z przetargiem  we trzy doi, to je s t dnia 6 
tegoż m. lipca, na dostawę od 1-go sierpnia 1862 
do 1-go sierpnia 1868 roku, drzewa na opał gm a­
chów przez zarząd W ileńskiego okręgu na uko- 
wego zajmowanych, powinni przedstawić os ta - 
teczną cenę w kopertach zapieczętowanych .

1 - 4 1 1
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F j IA B H O E  p n o
Kyjraaiiibix'i. paci;pamemii,ix'b o ó o c b i. 

ó p arte  Bo, H erpii ir t P n r t .  
Ko.IldUOft BhIOOP'b lfOROĆTCft U'b 9T0MÓ>

po,i,1; ii:i'i, n d p iL t a .  f l e p e n i im m a  y t p a m e -  
it in  iiid a o .io u em ib K i h . i r  o ó T tiiiy T i.ia  ó a p -  
x a x o M i), lU fte fm a p c K ia  n e i i : ia * n  u  t .  a . 
11 u p o iia ite a e n in  n c f .x i ,  <i>a5|)iiKi. u p a d .

1— 486

B e p o t  S p e c i a l

de papiers peints de Pietri frćres a Riga.
Grand choix do to u tes  nouveautćs de 

Paris de decorations en boiserie veloute 
et. dorure, Paysages de Suisse etc. de 
toutes fahriques de la Russie. 1 —436

NAUCZYCIEL pryw atny, kilkanaście 
lat praktykujący, i posiadający najcblub-
niąjsze św iadectw a potwierdzone przez 
m arszałków , życzy zająć się na W oły- 

22  ni 11: U krainie lub Podolu początkowem 
j g  przygotowaniem dzieci do szkół gimna- 
^  zjalnych lub In s ty tu tu  W ileńskiego.
Ę t Tenże nauczyciel znający piśmiennic- 
^  Iwo polskie, może przyjąć obowiązek 
jH  L ek to ra  i B ihljotekarza, i razem  usjiasa- 
®  biać dzieci w początkowych naukach  
j 8  w tychże lub innych .gubernjach. Adres 
^  w Redakcji K u rje ra . 1— 435

Chemika teoretycznie i praktycznie W ykształ 
conego, posiadającego patent doktora w swoim 
fachu mogącego zakład przetworów chemicznych 
urządzić 1 takow em u z wielkiemi korzyściami 
przewodniczyć w skażą w Królewcu.

R iacia Chotomscy, Koronowicz i sp. 
  ro rdere  V orstadt N. 27% 8. 1— 434

U gubernji M ińskiej powiecie M ińskim , 
w miasteczku Iwieńee dnia 24 lipca b. i- będzie 
l»zedaw aćsię  A pteka Chrzczonowicza. Życzący 

raczą zgłosić się na miejscu. 2 — 424.nabyć

DZIENNIK W ILE Ń SK I.
Prz.yjeohaH do W ilua od 2 1-go ilo 25-go czerw ca.

IIO T EL  N ISZK O W SK I. Ob. B rochooki.—  A. N iebelsk i. B. R 0-
m er—  L ud. P ień k o w sk i.— T eof. W ojciechow ski.—  Rom . K w iatkow ­
sk i.—  W ład . S w ią teck i.—  L ue. K ossakow ski.—  W it. T y szk iew icz .—
P ani Z ofja  de L ip p e .—  L ip sk a .—  Rzecz. rad . .s t . H alick i Dym. jen .
W ierzanow sk i.—  1’odpótk . B ie lenczenko .—  Podpól. Je g o rew —  Jn i. 
M ałachow ski.—  K ap it. K u b ę .—  L ek. C h m ielew sk i.—  Dy:n. m aj S ie­
sick i.—  l)y :n . ro tm . Ł obow .—  Dym. sz t. ro tm . K asprzyck i.—  Qru n _
bąum . —  P odporuczn icy : N iesłucbow ski. —  Ł ubba. —  G ied ro jć .__
P ierzg a lsk i.—  P rzew aliń sk i.

H O TEL POZN AŃSKI. P an i N a ta lija  S z tra u c h  S t. w et. Akad.
A leks. Jan u czk o w .—  K ad. A leks, i M ik. D m ochow scy.—  Polk . leś . 
s tr . And. O rda .—  Ob. P fogow ski.—  H erm . A rend t.—  S ta r . p rof. T ro -  
fim ow .—  Inspek . Alb. A dam .—  Teof. Iwanowski.— Ob. W aw. R adu- 
k iu o s .— Pótk. .Teof. N ow iiiski.—  Ob. la d .  G aw roński. — - Ob. Ant. Bo­
row icz.—  J a n  Ż echow sk i.— D okt. mFnlyc. Holes. Soroko.—  Doki m ed. 
Miecz." C zaszn ick i.— D okt. m edyc. Ju l. R ohoz ińsk i.—  R zecz. rad . Sf(
C hądzyńsk i.—  K up. H erm . L ud. W a lla c h .—  E u s t. K o ta rb iń sk i.__
K up. K orebkow .—  R adca s t . A leks. K orolenko. —  Ob. Szczucki.

Ob. A(l. B ułhak—  Ad. S tra w iń sk i.—  ró tk o w . Szelk!n g __ p ro f. 
uniw . K ijow sk. J a ro c k i—  Mich. K o z ł o w s k i .  W inc. K oziełto .—  Ad. 
lir. C z a p s k i . —  Ob. And. Śn iadeck i.

W yjechali z W ilna , od 21-g‘> do 25-go czerw ca.

Sokotow —  Z ajkow ski.—  R «s l° r C0W; ~ 1Iryncew icz.— R osen th a l —  
T om aszew sk i—  lle jn e .—  Z o raw sk i—  U nacew icz—  K o m ar—  Iw a­
szkiew icz—  Z ycki—  l i r .  C*a p ® , ?,u l |stTOwski. —  Czechow ic?. —  
C hm ielew sk i—  O l e n d z k i . —  « »  e r —  Kublicki. —  P e tro z o lin —  N ie­
słucbow ski.—  Ł ubba.—* “ ‘ ro je—  1‘ie rzg a lsk i.—  P rzew aliń sk i. —  
B rochocki.—  n „ ,  ’M ecki— S u ch o zan e t.—  Leop Augu
s tyn—  P o d p ó lk ./.y tk o w  Polkow n. S zclk ing— Ass. kol. Ż e b ro w s k L -
Ob. Jó z . Bolcew icz—  R ad. s t . Ja rock i 6

W  Drukarni A. H. K i r  k  o r  a.
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O dkryw ając handel Chińską H erbatą chcę zawiadamić łaskawych kupujących, iż będąc osobiście 
w Kiachcie, zawarłem  stosunki z pierwszemi handlowemi domami Majmaczynu i russkimi kupcami z 
Kiachty, w ypisując od pierwszych najlepsze gatunki H erbaty, mogę dogodzić najwymyślniejszemu 
gustowi kupującego.—Z tą  m ysią odkrywam mój magazyn ciesząc się nadzieją, iż zyskam ogólną wia­
rę  i zaufanie łaskawej publiczności.

W niniejszy m czasie, mając różne gatunki H erbaty mienianej w  Kiachcie, i będąc  pewnym w jej 
dobroci, mam honor zaproponow ać ona  wszystkim Panom am atorom  i znawcom, i zsyłani się kom p­
letnie na Ich zdanie.— Podchlebiam sobie, iz Szanowna Publiczność nie ominie mój Magazvm swemi 
żądaniam i, ja zaś ze swej strony będę  się, starać zyskać lej zaufanie sumiennością handlu i akuratnem  
spełnieniem  wszelkich żądań .

Zeby sic przekonać o gatunku H erbaty Panowie z prowińcyi mogą ją  w ypisyw ać ilością i gatun­
kiem jaki się komu podoba.— Herbata w ysyła się rozw ażona na funty przy mnie osobiście; dla zacho­
wania arom atu, każdy funt oddzielnie obwija się w ołowiany papier, przytem w w inietkę z oznacze­
niem ceny, i zaplombowuje się pieczęcią mojej firmy.— Obowiązkiem liczę w ysyłać H erbatę w m oc- 
nycli pudłach i z pierwszą, odchodzącą, pocztą .— Panom, którzy życzą handlow ać H erbatą mej firmy, 
ustępuję znaczny procent; przesyłka zaś herbaty czyni się przez Kantory Transportów .— Cena i ga tu - 

I S f / A  nek Herbaty jak w  Moskwie przedaw anej, tak i wysyłanej przez poczty lub Kantory Transportów ,

H a

y MOCKBI
T e e p e b m i i  ń h i u u i ,  t u .  / u  C m a p b i  T p  i y .  tu jia . t  f> u  o  i  

f p a . a u ,  n a  i o c n b f l i  H n n a n o e a .
m

ja k
z a w s z e  j e s t  j e d n a  i t a ż  s a m a .

Panowie z prowińcyi, w ypisując herbatę m ogą, mi poręczać inne komissa do kupienia, i jeżeli rzecz
t l') nie większej wagi nad funt jeden, to ją  w ysyłam wraz z herbatą  moim kosztem.

Panowie z prowińcyi rnoga być pewni, iż wszelkie Ich żądania b ęd ą  uskutecznione najrzetelniej 
v ' .  i najakuratniej, ponieważ nic nie m inęło i nie minie mego osobistego dozoru.

Ilerhatr nyaytaiii moim UiimzIciii: mc wszystkie niicjMca liiiperyt. liró-  
IS&kH IcmIwm. \ le z tw a  I'i ulu ml j i i
r s | S  all z rubla ustępuję: 1) Panom, którzy w ypisują herbatę  z miejsc, dokąd za przesyłkę przez pocztę 
iN j ;  płacisię po Id kop. z funta, jeżeli za raz potrzebują herbaty na 30 rub. sr.

•Ą 2°)—dokąd za przesyłkę przez pocztę płaci się po 15, 20, i 23 kop: sr. z funta, jeżeli z a ra z  po-
trzebują  herbaty na 50 rub: sr.

S W ypisującym zaś na mniej oznaczoną ilość, ustępstw a żadnego nie robię.
Przy hnżdym l'r»UN|iorclr herbaty m jnjIii. wlę gratis ryty na kamieniu  

lltojęrafowany na ChiiiMkim neliiionyni papierze portret I kraiiiNkiegn 
Poety Ti Hy.I'lCt 5E E JV B. I.

Proszę adresow ać: bt. Mocitay, bt. iiaraam n. naess o-npau - Abtvctv

MnxattJOBHuy AsiopeTTH.

P ltE .I S k l  K W T  C H IŃ S K IE J  II Eli RATY POD FIRMĄ

P R0D U K T0R“ .

IIoaHHatouH KpaMapyBaTH KinaiicbKHMii tasMii Gaisaio cKaaam naHaMT. noKynuHMT., mo a gódpe 
BU3Hani> laiiBÓ KpaMapyiiamia u dyna kim u y K'axxi cmi3Hauni :n, nepiii[iMii-iiaB3Ha4iiiBiiiiiMB MamMaieHi.- 
ci.khmu u KkxxHHbCi.KHMii MocbKÓBCbKHMH KpaMapasin uaeMT.; óepynn Bigi. hi'xt. naBrapniBum nai, cno- 
jiBaiocb y^OBOJiHHTii Ha casiiia npiiMx.riiiinii cna in. i; ohoioio noKynua; 3* pieto jtyjiKoio nounitato npa- 
MapyaaiiHH y h o b i iH  uaeBnU KpaMiiimi n cnogiBatoci., mo mAthmv npiixiu.ifl u Bipy ycix-b nami in. uoK jn- 
u 'ibi.—Matoun bt. Tenperójtmo .toóy yciiKn cópTu aaio, BadpatiHH s i  rapHifiuinxT. cKiiaguBT. noBóro 
KaxTHHbCbKoro npoMiHy H>yuaubCbKHXT> noca/toicb u godpe anatom  i'x i godpÓTy, npojiyio i x i  yciMi 
naiiawb ir,iuinaioHii>n. Ha ixne MipKysaiiHH. Maio 'aacb cnoitiBamcb, mo naim noKynui He .TaiieadaiOTL 
Moei KpaMBHgi; a a ni,n> cede, m o d i ue aaryóim i Bipn naiiiB-b iioi:yiiuiin,, nn.ibiiyBaTHMy sec no i:pa- 
MapyBaTH h yAOBOJibHHTU Hpaa/pnio KÓauie ix i  TpidyBitHHH.

m o ó i  aa™ 3M0ry nana>n. iiOKynuHMh HHUiOMicTHiiMb niianaiii jo d p ó iy  M oro, uaio npojiyio ero 
BbiniicyBaTH CKn.ibKH komy 3ada;K aeri.na a u a; e an. tlim ui ite MCHbiue xyura Konnie rpidvBaHHii naiiiiiib 
noKyiiiUBi. hhuiomicthhxt. n yjono-ibiia rimy no nepuiiii m’nini.

'laii y Mofii i:paMiuiiu po3Ba.Kyerbua u :iacn.iaerbuii ni.ri. mohmi naaipKOMb, y Minmixi. iimiiKaxi., 
po3BaaieHiiu ua xvh th ; a 3a a.iii róro m o d i liim  He bhjhxch, kowhhB xyirn . 3arópT\eTbun in, o.iibo 
h APyKOBaHuii Mia aapecca. 3'h iiiniiiam.eM b piiiii u sanemiryeTbUH nemin.io xioei KpaMHimi. IIpn 3acn.ibui 
bt> ;ia.ii:i:ii lydepniii amiimi odiimiyKvibuii uiKypaTKasiu.

HaHaMb KpasiapaMi, daaniioniiMi, KpaMapyBam moimt. micMi,, podmbna cmi.tKa, a aaciuna podinbua 
4epe3b TpaHcnopTOBii KoiiTÓpii. Hina h godpena nato, toió , mo bi. Móckbi npoflaeTbitn, Tam. h sa- 
CJianoro no nomri, o;iiii ii'Kona.

K o j i h  aadaiKaioib nami noKyngi, h u i u o m i c t h h ,  Biiniicyiomi na ii, \Kyni mimicaTu 3 b M o c k b h  me 
mo nedyAb raiie, mo ue 3aBaa>e duibine xyHra, MaiOTb 3M0ry ininncan! nepe3i Mene, nomTÓBn ;k t po3- 
TpaTii a a ue a npiiiiiiaHi ua CBdi Konnn,.

H ex a ii d y jy  rb  neBim n a n n  noK yngi h h h i o m i c t h h ,  m o  KOa;ne ixT  rp idyB anm i y toBO-ibiiinuMeTŁUii 
npaBAHBO, ra K i n e n a u e -d ^  t o  b o h u  can ii n p u  u isn . d y .in , do  KÓame i x i  TpidyBam m  y,toBO.ibHHTBMeTbUH 
n i j i .  m o im i .  niiaipKOM'b.

tllC H .IK X  l A i B  b  HO IIOIIITI II P l l i l  t l  A IO HA I  B l i i  KMI1ITI> y  BC I
m i c t a  p o t  t  i i i t  K i n  n m n E P u i ,  y K P A i n u ,  h a p c h i a  n o . i b C K o r o ,  b  
K. < I > H 1 I .IH 11> K oro  H tlA K A B K A ttbl liK O rO  KPAIO.

O u p o u e  y c e ro  pódnibU ii cmi.tKa 5g iiaiiiiMi, iibiniicyKiuiiMb :rh ry d e p a iB  h  n p a iin ., y  h k h  njiaTHTbun 
3a 3acm iKy B aro sH X i 3a x y n n .  10 n o n .,  n p n  ipidyBaH H i Ha 30 K apdos. h d i j i .u n ..

naH au^ iiuniicyiOMiiMT 3 i rydepniii ii Kpaiai, y hkh n.iitTHTbua 3a 3acHjiKy BaroBiixi 3a x) htt 15, 
20, 23 kou. , npn TpidyBiiniii ua 30 Kapdon. n diibun..

IlHnHcym'iHMi. ua Meiibmu rpom ii ue cint.iyeTbua ninoro a  ri.ibiai iipiniMaerbna 3acn.ii;a ua Mia ko ih tt.
I l l ’ l l  K02KII1H :IAM I.1I»I(I HAM) l i l* l l i ; .I  A,|y BATHTIKTI.iąłl y  P A .IE iąi*  

JHA.1EBAIIE IIA K AH EH IO  l« B i l l I ’J H O KAIIŁ HA KUTAHCBKOiViy IIAIII- 
p y  IIO .IIIH H H  y K P A I H b C K » r »  II03T A  T B IC B IL lllK O .

H poxaeM O  a .tp eco B aT ii: bt> M o c k b v , bt> M a ra a u m . n a e in .  <i>upMbi ..llp o iia u o ,iore.it." A n r y c r y  
M iix a ii.io B iiu y  AnopeTTU.

IĄiiiii KHTuitebHnyb miiIki. Minnimxi. y khxi.tI KpaMuniąl
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d i

a w
" m

S a n s iiisk a .............................................................
Chunmy Sansiiiska..............................................
F a m i ln a ...............................................................
Familna Czerwrnnawa........................................
Nencheo C h u n m y ..............................................
W nów -odebrana wyższego gatunku Fuczan- 

skiej p lantacji.
J u - n i - j u ........................................................................

R. K.

•1 , 30

HERBATA Z  K W  IATEM.
•V'iZ

Sansiiiska Ciusin-te . 
Fam ilna Sanczu-A n . 
W ybrana Juczen-ju-A n

3 0
50

UANSINNA HERBATA.

Z IE LO HA  A R O M A T y C Z K A  H ŁR B A TA .

Chanska Lanzowa.............................
,, lepszy gatunek . . .

najlepszy gatunek . .
ktoren rekom enduje jako 

Rzadkość . . . .

m \

Zielona Lanzowa w bańce w agą 1 funt .
lepszy gatunek w bańce w agą 1 funt, 

”  najlepszy gatunek arom atyczna 
■> funt: . . .

,, rekom enduje jako niezw ykłą 3} funt.

ŻÓŁTA HERBATA.

R. K.

50

Tajlanczo. . . . 
Majukon Nadziu 
Pierwszego gatunku arom atyczna

L 1 A H S I 8 B A  BIAŁA A B U M A T iC Z iS A  EE R B A T A

Sio-fajun 
‘ Szełunga , 

Szełucha . 
Dzintajun
Srebrzasta aromatyczna . . . . . .

MMMM 8M 1M .
Czarna J u t a j c z c n .......................................

STARKA Z KWIATEM.
W a n su n c z o ...................................................
S yncliychyn ...................................................

s  i a r k a  l a n s i n n a  h e r b a t a .

S io n - f a ju n ..............................................
Najlepsza Szitvczuan .............................
Daw niej mieńiana w 1853 Szełucha 
Lepszy gatunek Dziufaile rzadki

2 180 
3

50

Sian-P ohian  1 f u n t ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
S ian-Pohtan Lansin 1 f u n t ........................
Chańska z Fuzy Juczefw an arom at. 1 funt. 

Sion-F ajan lep szy  gatunek  . .
,, z kwiatem . ...................................

rzadki g a t u n e k ..............................

•2 ! 80  
3 25

3 0

SZU K A  ZOtTA HERBATA.
Lansin w drobnych bańkach funt. .

,, w roskosznej bańce 1 funt
w bańce waga, H  funt . . ’ .
w Chińskiej plecionce l j  funt .

,, lepszy gatunek w bańce 5 funt .
najlepszy rzadki gatunek 2 j funt.

K X T I X ’Z N A  L A M S I l l f A  

I I I  A Ł  A  1 R O I U A T I C Z M  

I i r J I H A T A .

Lansinna arom atyczna w bańce 1 funt. 
,, srebrzasta arom at: w bańce 1 funt.

Lansinna
Srebszasta
aromatyczna

x\ bankach

Najlepszy gatunek w 
kach w agą 1 Inni.

.»
ii

10
10
12
18
20

50

H0PHH h a l
CflHbCillbCbKitt.  .................................
X y t lb M U  CaHhCiHbCKiB . ..............................................
XBaMH.TbHbin uepBÓneHbKiii.............................
IleHxeo-xvHMU.............................................   .
He3flaBiia-3a.iyHeintri caMiitt rapunU ogdipimil.

k b i t ^ a c t h  h a i

C/IHCillbCbKin H 3 H)UIH-Te. 
XBaMH.TbHHft Caimy-airb, 
OgdipHun H lie ii-ro -a iib

TaB.iHnro............................
MaioKoiib HaitatuHi). . 
CaMiiB rapunB uaxyuuB .

m im
20
40
00

30

XaHbCbKHfi oadipiiHil .1»h3obhB. 
XaiibCbbiiB o.tdipmiB rApniBmiii 

,, ,, ( caM. rapnafi.
, ,  U K I. pi.TKOCTb . .

=  JIHHbCiHbCbtCO 111,III 11,1X1*111.

10 roikosz nych bań-

C io -4 « a ro H i. . •
IU ejiynra . . •
IH eayxa . . . .  
/łoiO Tatom ,. . . • •
CpHdjiAcTiifi nAxyHiii.

i f i j i M i

44ópnua rapHi'nmuB HAmaBneHi . . .

iii'ii. n r .  iii n w y i i f .

80

óll

BaHcyHuo
ClinXHTHHT.

C io -* a io m ..............................
IHHTnqyaiiT.......................
llpoMiny 1853 p. IHb ijx h  
H m  piaiiocrb (fuoTan.iu

l l lT id n i l  3EIEHH HAI.
3e.ieHiiii .la mm mi ii y daHgi 1 x. 

,, rkpiiiBmuB y 'daHgi 1 x. .
, ,  caiiuu rApnutt naxyuHfi. ,

„  , ,  UKT, pU KO CTb
y dangi 3 |  x.

M0BTM MAI.

5 0

JIlIHbCiUbCbKH 

Cpid.iacTH.

Kap Kon

V-

CnH b-IIxam , 1 x ..........................................   •
C n i tb -nx i i i ib  .lii u cii tri, 1 x ............................ ......
XuiibCbitn i l  ii 3 i  <I>y3 n K tae i ib ioanT  n a x v -
uiti 1 xytiT. .     . '  .
XaiibCbKHii Ogdipmitl 3T KBiTKÓMH . . .

, ,  , ,  HKT. pigKOCTb . . . .

lu m iin  m\m\ hai.
.ImiciiiT, y ap id iinx i danwaxi Ą x 

,, y pocKnunina daHgi . . .
,, v danui B a r n  1 j  x 
,, y KiiTattcbKOMy eoiiihk) l i  x. 
,, eaanH rapiiH li'y dAnui a x
, ,  HKT. pi.lKOCTb 2 f  X

l i i T y i H t t  l i l H b C I H b C i K H  E1MQ H A Z y i B  HAI

•laHcini iiaxyunB v dkHui 1 x. . 
Cpid.ikcThin uAxyunB y danui 1 x.

y daHgu 1V x v h

„  , ,  2  XVHT
, , ,  3  XVHT.

. t  „  „  4  xyHT

CaainU rapunU y gecHTU daiiKaxi Barii 1 x.



B H O B B - O T K P Ł I T B I H

m i t o m  t u n

S / T U ;

\ m -

m

■ m
l m

n O A t  4 > M P M 0 K )

, , I I P O I I 3 B O # H T E J I I » “ ,

Ha Teepcuou, y  Cmapuxz TpiyMCpaMuuxz eopomz, ez doMfb Pmanoea.
0 T K P M B 3 H  T O p r O B J K )  K H X af lC K H M H  M a t lM H ,  H i e A a t O  C K 3 3 a T t  XT. H O K y a a x e A H M X ,  MTO, B H O A H t  H 3 y M H B X  3 T y  T O p r O B J I O  H G y A y M H  BX K f l X T i ,  H 0 3 H a K 0 M H J I C a  C l  n e p B M M H  H 3 X  A y M H I H X X  0 . 3 -  

M U J i a  M a i O M a i e H C K U M U  T o p r o a u i u  x o i i a i n  h  c x  p y c c K H M u  k s x t h h c k b m h  x o p r o B n a M a ;  B b i n a c b i B a t t  o n  a e p B b i x x  . t a M H A i d  A y a r n i e  c o p i b i  a a i o ,  B n o a a t  M o r y  y r o A B T b  c a M O M y  c T p o r o M y  h  p a a -  

G o p a a B O M y  B K y c y  n o K y n a T e a a :  c x  s t o i o  M b i c A i t o  o m p b i B a i o  M a r a 3 n m > , b x  m n e x ^  H a  n p i o G p t T e H i e  B c e o G m a r o  p a c n o a o a c e H i a  h  A O B ^ p e a n o c T H  r r .  n o K y n a i e a e a .  I l s i t a  b x  H a c T o a m e e  B p e j i a  

B c a K i e  c o p i b i  a a t o ,  B b i f t p a H H b i e  i m  A y a n i a x x  a a p x i t t  H O B a r o  K a x T H H C K a r o  B b m i a a  ( D y a a H C K a x x  a a a u T a a i f l ,  a  G y a y a a  B a o A a i i  y G i a c A e H X  b x  K a a e c T B *  a  a o c x o h h c x b B ,  a p e a a a r a t o  O H b i e  b c 4 m x  

r r .  j i i o G H T e j i a M x  a  3 u a T O K a M x  H a  c o G c T B e H H o e  a x x  c y a c A e a i e .  M o r y  a x c t h t x  c e G a  a a a e a s A o t o ,  m t o  r r .  n o K y n a i e a a  H e  o c i a B j t T X  n o d  M a r a 3a a x  G e 3x  B H a x i a H i a ,  a  a  c x  C B o e d  c i o p o H b i  G y a y  

C T a p a i b c a  a p i o G p l i C T b  a  c o x p a H B T b  h x x  A O B i p i e  B n o a H i s  A o G p o c o B f c c T H O C T i i o  T o p r o B a a  a  x o m h m m x  a c n o A H e H i e M X  i p e G o B a H i i l  n o K y n a i e a e a .

B t  flOKASATEJIbCTBO XOPOIUArO BLIEOPA HAH.
r r .  a u o r o p o A H b i M x  n O K y n a r e A H M X  n a t t  B b i c b i a a e i c a  a e o r p a a H M e a H b i M X  k o a h m c c x b o m x ,  a a  c k o a k k o  K o a y  a a G a a r o p a s c y a a t c a ,  m t o  a a e i x  B o a M o t K a o c x x  j t e r a o  y ^ o c T O B i p a n c a  b x  a o G p o r t  a a a

B x  o G a a a H H O c i b  a o c r a B j a t o  c e G t  a e a e A a e a a o  H c n o i n m  x p e G o B a a i a  r r .  a a o r o p o A H b i x x  n o K y n a i e i e f t .  < l a 0  B c e r a a  p a s B i n i H B a e t c a  a  o x n p a B x t t e x c a  n o a x  a h m h m m x  m o h m x  a a G a t o A e a i e M X  

c x  a e p B o t o  O T x o A a m e t o  h o m t o H ,  b x  c a a t i x x  n p o M t i b i x x  a m a K a x x ,  p a 3 B i n i e n H b i a  n o  o > y u Ta M x  a ,  a a h  c o x p a a e H i a  a p o a a x a ,  K a a s A b i t t  * y a T X  a a B e p T b i B a e r c a  b x  o a o b o  a  n e M a r a h i d  a a p e c x ,  c x  

a a a a a M e a i e M X  a t a x i .  a  a a a a o M G a p o B b i B a e x c n  c B ń a a o B o t o  n e M a t b t o  a o e f l  w p n u .  l l p a  a o c b u t d t  b x  O T A a a e a a b i a  r y 6 e p a i a  a a j H K a  a a h  O o A b i a e d  a p o M a o c i n  o K o a a M H B a t O T c a  p e M H S M H .  T t .  x o p -  

r o B a a a x ,  a i e a a t o m a a x  a p o a a B O A a t x  x o p r o B a .0  M a e a x  x t o e d  o - a p a b i ,  A ^ a e x c a  y c x y n n a  G o a t e ,  a  n e p e c u w a  n p o a s B O A a t c a  a p e a x  T p a a c n o p i a b i a  K o a x o p b t .  I ^ a a  a  a o G p o i a  a a a ,  k b h x  b x  M o c k b 4  
a p o A a B a e M a r o ,  T a a x  u O T n p a B A e H H a r o  c x  a o M T O t i  h a h  T p a a c n o p T a M t : ,  c o B e p m e a a o  k h m c c t b o m x  O A H H a K O B b i .

r r .  a a o r o p o A H b i M x  n o K y n a x e A H M x ,  i i M t t o u p i M x  a a A o G a o c i x  b x  a c n o A a e a i a  K a n a x x  a h G o  n o p y M a T e a x a b i x i  K o a a a c c i a  b x  M o c h b '6 ,  o i a o c a m a x c B  a o  n o K y n Ka  B e a r e d ,  a a t t o m a x x  a i c y  a e  
G o A t e  O A a o r o  o > y a T a ,  n p a  B b i a a c K t  a a a  B b i c b i A a t o T c a  a  n o M t o B b i t t  p a c x o A i  a p a H H M a e T C H  H a  c b o H  c M e r x .  ’

T r .  H H o r o p o A a x i e  a o r y T X  G w t x  B a O A H t  y B i p e a x i ,  m o  B e t  T p e G o B a a i s  a x x  G y A y T X  a c n o A H e a b i  c x  a K K y p a i a o c T i i o ,  t o m h o  T a K a s e ,  x a K x  6 h  o a a  c a a a  n p a  s t o m x
. # * u P * » L y T C T B 0 B 3 J I H ,  U 0 0

u u  o j u o  T p e o o B a m e ,  n o c T y n H B n i e e  m o B  M a r a 3 H u i .  n e  m h h o b b j i o  i i  n e  M H H y e T x  w o e r o  J i n n u a r o  H a o i i o / i e H i f f .

DEPECUXKY U E B l  HPE31 HOTO
a p a H H M a t o  H a  cb o U  c a e i x  n o  B c i  r o p o A a  P o c c i H c i ; o t t  I L v i n e p i a ,  U a p c T B a  I I o A b C K a r o ,  B e A H K a r o  K H H j K e c T B a  0 > H H A t n i A C K a r o  a  3 a K a B i i a 3 C K i 0  K p a 0 .

C B E P X t BCErO ^BJIAETCfl YCTYIIKA n o  5  » CT> PYBJIH:
1 - e ,  B b i n a c b i B a t o i a u a x  a s x  r y 6 e p H it !  a  o G A a c i e d ,  n p a  a e p e c b i A K *  b x  t t O T o p x m  a . i a T H T C H  B t c o B b i x x  c x  o . y H T a  1 0  n o n . ,  n p a  e A B H O B p e i u e a n O M x  T p e O o B a H i a  H a  3 0  p y O . T e d  a  G o A i e ;

2 - e ,  B b i a a c b i B a t o m u M X  a s x  r y G e p a i d  a  o G A a c i e d ,  n p a  n e p e c x u K b  b x  K o i o p b t a  n A a i a i c a  a i c o n b i x x  c x  o - y a x a  1 5 ,  2 0 ,  2 5  a  3 0  n o n . ,  n p a  e A H H O B p e . v e a H O M X  T p e O o B a H i a  H a  5 0  p y G A e d  a  6 o A t e .

B b i a a c b i B a t o u i H M X  a e a i e  0 3 a a M e H H b i x x  c y a a x ,  y c T y n b a  a e  A t A a e T C s ,  a  t o a ł k o  a h u i x  a p a n a M a e T c a  m h o k )  O A a a  n e p e c x i A K a  M a e B x  a a  c b o B c a e x x .

T p e G o B a H i a  n p o m y  a A p e c o B a i x :  b x  M o c k  B y ,  b x  a a r a a a H x  a a e B X  o - a p a b i  , , n P O H 3 B O ^ H T E J I Ł “  A e r y w y  l W H x a i l . i O B H q y  A i M o p e T T H .

f l p i i  K t t S K ^ o i i  i i o r b i . i K i i  q a i i  n p m i a r u e T C i i  6 c* 3 h . i u t i i o  p n c o B u i i H B i H  n a  K a u n ' f a  u  ^ n T o r p a o n p o i i a D i i b i n  u a  K n T a H C K o i i  ł i ; » -  

r t ,  n o p T p e T i b  y u p a B H O u a r o  n o a r a  r r .  I 1 .  l U e B B e n K o .

HPEHCX. - K yP A H T b
K d T a M c K H x x  q a e B i  K f l x n i H C K a r o  B b i M t a a  < p u p m  , , I I I ’0 B 3 B 0 J J H T E j l h “ . •

1 E P E U E  3 AH.
C a H C H H C K i f i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
X y a i ib i  C a H C H H C K ift . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
< J > a M H A b H b I0  K p a C H e H b K i d .........................................

H e a x e o  X yaM bi o T G o p a b i d . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
B u c o K i i  c o p T i  (DywaHrKiil O T d o p u u il 10- t i i- io

E S 6 ¥ « m i S  I & i .
C a a c a a c K i d  K B a A p a T H b i d  . 

<J>aMUAbHbid K B aA paxH bid  . . .

O rG o p u u n  lO H O H -io -ao i  aym iiiH

AAHCHHHblE HAH.
T a B . i a H M O  B b i c o K i d  c o p T x  . .  .

M a i O K O H T .  H a A / K H U X  . . . . .  

llepBoeopTDuil a) uiiictlih oxftopubiii

.H III l 'iH H lil B W W E  r . y K R T I I h l l i .
C i o - o > a i O H X  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

H l H j y H r a ..........................................................................................................

I l l e a y i a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

; l ; i M ) T a H ) H 1 . .........................................................................................................

CpeópoitnAuuil GyKeTHuB canaro Bucmaro A0<"roiiHfTBa

3  A T X  J i l l  E HAH.
' l e p H x i H  aytuulfi 1 0 U i a H ' l C H I . .........................................................

« 1 «  
i i

B a n c y n a o  .

C b l H X H T b l H X

OATLlldif .THIICHin>.
C i o - i > a i o u i . .........................................................................

BucokIS U l H T u q y a u b ......................................
U p e j K H H r o  B b i a l i H a  1 8 5 3  r .  l l l e i y x a  . . .

H  K 3 K X  p t A K O P T b  B b i f O K i i i  c o p t b  J s H t T a B . x e

PyGia. K o n .

i 1 2 0
1 4 0
1 6 0
2 —
6> 3 0

2

2 3 0

2 5 0

2 8 0

3 —

3 2 5 |

3 5 0

* —  |

.J t

6
r"
1

i>

2 8 0

3 2 5

3 5 0

4 —
5 ---

1 0 --

3E . I E H B 1E  J Y i n i l C T L I E  3A H .
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